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Obrady plenum 
NKWZSL 

WARSZAWA, 6. 2. 

W dniach 5 I 6 lutego br. 
obradowało w Warszawie p le­
%1.Um Naczelnego Komitetu 
:Wykonawczego ZSL. 

Robotnicy 
• 
I 

robotnice! 

PROT ETARWSZE WSZYSTKICH KRMOW ŁĄr.ZCTl!:' SI~I 

/ 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ 

NR H - ROK IX ŁODZ, SOBOTA 7 I NIEDZI ELA 8 LUTEGO 1953 ROKU CENA 15 GR. 

Polski Komitet 
Obrońców Pokoju 
przesyła wyrazy współczucia 

of i arom sztormu 
w Europie zachodnie) 

Wygłoszono referaty : „Za­
C!anla ZSL w walce o wzrest 
produkcji rolnej i przebudo­
wę ~i w 1953 r." - wicepre­
zesa Jgnara 1 „O większy 

wkład ZSL w umocnienie 
1pójnl między miastem i wsią 

1 rozw ój spółdzielczości pro­
dukcyjnej" sekretarza 
NKW - Juszkiewicza. 

, ........................ ----~ ................................................................................................ _ 
Na wiadomość o katas tr ofalnej· powodzi; 

k tóra nawied ziła Holandię, Anglię i Belgię, 
Polski Komitet Obrońców P okoju wysłał de­
peszę do komitetów obrońców pokoju w tych. 

Plenum położyło szczególny 
nacisk na konieczność o~ywie­
n la pracy kół gromadzkich 
I zacieśnienia braterskiej 

Plan musi być wykonywany każdego dnia krajach. . 
Depesza do Holenderskiego Komitetu Obroń„ 

ców Pokoj u ma następujące brzmienie: 
„DRODZY PRZYJACIELE! . ' 

* * * współpracy z podstawowymi Codzien.n le . w ykonujemy - zrozumienie tych podsta-
. · 1 plan - rytmiczność produk- wowych zadań w coraz w1ęk-

organizacjami partyJnymi cjl decyduje o pro~en.cie wy- szym stopniu obejmuje za-
PZPR, konania planu m1es1ęcznego logi i kierownictwa za-

· NtiRADA KORES/10.f UE iV CY IV.ł 

• kładów przemysłu włók ien­

niczego. Do walki o co­
dzienne !OO-procentowe rea­
lizowanie .ptan,ów p rodukcyj­
nych włączają się szerokie 
rzesze włókniarzy. 

.Większa wydajńość 

-wyższe zarobki 
Oni planów, 
nie wykonują. 

Polscy obrońcy pokoju są poruszeni wia• 
domościami o groźnych skutkach sztormu, 
który nawiedził wybrzeża Holanaii, powod·u­
jąc śmierć tys i ęcy lud~i. bezdomność dzieci, 
kobiet 1 mężczyzn oraz ogromne straty ma­
t erialne. W imieniu szerokich mas społeczeń­
s twa polskiego przesyłamy wyr:izy gorącego 
współczucia d la nieszczęśliwych ofiar tej 
straszliwej żywiołowej klęski". 
Podobną .treść za wierają depesze wystosowa­

ne do brytyjsk iego i belgijskiego komitetów 
obrońców pokoju. Et •. . , .. & UJAWNIAMY 

NOWE· REZERW\' -

CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 
J>RZEV/ODNl­
CZt\CV NA· 

RADY: 
Dz.i.sial mó-

wić bępzie re­
f erent s:1kolenia 
zawnduwego z 
ZPB i111. Ku­
n ickiego, tow. 
St.>"llsław S wi­
der ski, k tory 
por1,1sza bardzo 
W,<'żny tema t. a 
miooowicie za­
glldnienie s~ko­
lenia z:iwodo­
wego r obotni­
ków, 

W dziedzinie · 
d C'szkalania za ­
wodowego ma­
rny j uż wpraw­
dzi<? poważne 

Stanlslaw Swiderski 

tempo doszka­
lana umo:tlJWi 
d >łl szy wzrost 
Jlrudu kcj i, u ro­
botnikom za ­
pewni .~ocl,ien­
ne wykonywa­
nie planów orn 
uzvskanie wyż. 
szych zarob­
ków. 

A więc, po· 
szc,zególne ki <:?­
row niclwa za ­
khortow muszit 
troskliwie c•u . 
wać nad "'rze­
b1eg1em szkole­
nia i podnus2e­
niem kwalifiJ<a . 
ej! z.awodowych 
rol.lotników. tak 
aby każdy 

W pierwszych szeregach 
wykonujących plany produk­
cyjne kroczą członkowie Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, d~jąc swoją pra('ą 

prz.vklad calym załogom. W 
tkalni ZPB IM. ARMII LU· 
DOWEJ przodują członkowie 

partii - tow. tow. Marta Ma- . 
jer, wykun!ijąca I 18 proc. 
plnnu, Cecylia Rozumek -
I 10 proc., .A !eksander Raj -
110 proc. W ZPW IM. ŁU· 
KASIN.SKJEGO tow. tow. 
GontkoW5ki i Man los wyko· 
nują dllenne plany przecięt- I 
nie w I IO proc. 

Spośród poszczególnych od­
działów produkcyjnych w 
ZPB IM. MARCHLEWSKIE· 
GO mljlepsze wyniki w ostat­
nich dni~ch 'łfYSkuje załoaa 
przędzalni średnioprzędnej . 
Tow. tow. Brzozowski I A· 
damski wraz ze swo1m1 ze· 
spotami przędzalnkzymi WY· 
różniają się w wake o plan, 
usiągaiąc coraz lepsze wynl· 
kl. 

Wypłaty w łódzkich 
zakładach pracy 

wczoRAJ w ZPB IM. nzrnRzmsK1EGo ODBYŁA 
SIĘ WYPŁATA MIESIĘCZNA, PIERWSZA PO OGŁOSZE· 
NIU UCHWAŁY RZĄDU Z 3 STYCZNIA 1953 R. 

W tkalni, w zespole maj- żyć na kupno nowych butów 
stra Czesława Rutkowskiego, bądź też ubrania. 
wszyscy byli ciekawi, jak się Na twarzach robotnic, które 
ukształtują, o ile wzrosną ich cały mies iąc pracowały uczci· 
zarobki. Tkacz Stanisław wie, przekraczały normy l 
Mietliński z uwagą ogląda przy wypłacie otrzymały wię· 
długi, wąski pasek. Jego za- cej niż dotychczas, maluje się 
robek za styczeń wyniósł zadowolenie. 
1.131T zł. Mietl iń ski oblicza: w Na przykładzie wczoraj­
grudniu miał 750 zł, otrzymał szych wyplat robotnicy prze· 
wobec lego o 380 zł więcej. konali się naocznie, że wyso­
Młoda tkaczka Zdzisława O- kość zarobkow uzależniona 
lejnik zarabiała około 800 zł. jest od wkladu pracy, że ci, 
Obecnie podniosła wydałpość k tórzy wyrobili najwlęcej , 
do 124,4 proc., więc za<rÓbek m a ją także najwyższe zarob­
jej wzrósł do 1.630 zł. Olejnik ki. 

Przędzalnia ZPW im. Bar­
lickiego nie . wykonała plan1,1 
1.a styczeń i nie realizuje go w 
.falszym ciągu. W lutym ani 
1·azu jeszcze nie osiągnęła 100 
;>roc. dziennego planu. Co jest 
przyczyną tego stanu? 

Kierownictwo przędzalni nie 
lW raca uwagi na to, ie w od­
.ł ziale przygotowawczym wie· 
le zgrzeblaczek nie wypełn i a 
; wych baz. W oddziale samo­
prząśn ic wózkowych §rubow­
tticy i przykręc<icze narzeka­
j ą na nierównomierne dosta· 
wy niedoprzc:du, bowiem wal­
.:arze, których obowiązkiem 
: e~ t dowozić n iedoprzęd do sa­
.noprz<1 im il', obij aj <! się po sa­
lacn. W rezultacie przędzalnia 
.1it· o>i<iga planowanej produk­
cji. 

Kierownictwo przędza lni o­
raz organizacja partyjna muszą 
jeszcze dziś zająć się likwida­
cją braków w poszczególnvch 
oddziałach . O wykonanie pla­
:m trzeba walczyć codzien­
nie. Plan J;l'IUSi być wykony­
wa ny cod?.ienn ie „ .................... .... 

stwierdza z zadowoleniem : . 
:.......~~~~~~~~~~.:......~~~~~~~~~~~~ 

„Mój zarobek wzrósł poważ-

postępy , jednakże w l icz­
n ych zakładac h pracy pfle­
mys/u bawelnian ego i \"1el ­
nianego wielu robotników na­
d al n ie w:vkopuJe planów z 
uwagi na brak dostR tec-7.nych 
kwalifikacji zawodowyrh. 

t kacz i każda prządka byli w 
stanie codziennie realizować 
swe zauania. 

W 22 dniu naszej narady ko­
responde icvjne.i głos zab1erll! 
sek retarz po1Ftawowej organi­
zacji par!vinej z Uidzkicb 
ZP W. tow Woźnia kowski. 

nie i wiem, że tylko ode mnie, 
od tego, jak będę pracował a, 

Dużymi osiągn ięciami pro· zależy dalszy jego wzrost. Po­
dukcy 1n.vmi może P<»ZCiycić staram się więc pracować je­
•ię załoga ZPO ··WÓLCZAN- szcze lepiej, jeszcze wyda j­
KA". która plan za pierwsze 

Włókniarze W Austrii 
bez pracy 

Dlatego też oll~cn ie, w .olrn 
naszych wielk ich lma1wń o 
plan, szczególnego zn nczenia 
n abiera sprawa si:; t.kiegn pne· 
szkoli>nla rohotn flt nw nie 
wvkonu i ących bAz. \/zmożone 

(Wypow,edt tow. Stanisława 
$w •dMrslof •aqo - reterenu tlkO· 
lenia zaw()dnweoo ..,, ZPB m. 
Kunick1eqo zam•eszc.zamy na 
stronte 3 ei). 

5 dni lutego wykonała w niej ". Mniej , bo tylko 916 zl .;i 
127.7 proc. W zakładac·h tych wyniósł zarobek Rysza rda 
najlepsze wyniki pro<lukcyjne · Kubika, a to dlatego, że Ku­
osią g;•Ją tow. tow. Franclsz· bik wyrobił normę w niższym 
ka Zakowiecka. Aleksanclre procencie. 
Kuszek oraz bezpart.v jne robot­

Nowe szykany 
władz francuskich 

nice Alfreda Tri!ebhiska, Ma-1 W zespole majstra n utkow­
ria Stępień i inne. sklego jaku pomagaczka pni· 

:-------------------------------------------, cuje Genowefa Każm ierska . 
wobrc polskie h 

związkowców 

Kurczy się 

produkcja 
prz„myf!i'lu . 

pokojo1ł'.-go .Przed powiatowymi. zjazdami 
spółdzielczości produkcyjnej 

Z radością f dumą przyjęli spółdzielcy 
województwa łód1.\i.\ego wiadomość o 

uchwale Prezydium Rządu w sprawie· zwo­
łania I Krajowego Zjazdu Spóldzlelczoścl 
Produkcyjnej. W decyzji te! członkowie 
spóldzlelnl produkcyjnych widzą wyraz 
troski naszego rządu o rozwój Ich guspo­
da.rstw spółdzielczych, . które budowali i 
budują w trudzie, w ~strej I nieustającej 
walce kla.soweJ, ożywieni mocnym pragnie­
niem przekszta.lrenia zacofanej drobnotowa­
rowej gbspodarkl chłopskiej w nowoczesną. 
socja.llstyczną wleś, wyzwalającą pracujące 
1;błopstwo z kulacklego wyzysku, stwa.na· 
jącą mu nieznane dotychczas warunki iy­
cla, życia dostatniego I radosnego. 

Dlatego też spółdzielcy województwa ló.dz­
kiego niezwykle starannie przygotowują się 
do tego wielkiego w Ich życiu dnia. 
· W szeregu sp{!łdzielnl produkcyjnych od­
były się zebraufa, na których wybrano de­
legatów oa powiatowe i międzypowiatowe 
zjazdy. które z kolei wyblo1·ą delegatów oa 
KraJuwy Zjazd Spółdzielczości Produkcyj­
nej, Na zebraoillł'h tych spółdzielcy Jeszcze 
raz podsumowali swe osiągnięcia. ustalill 
<ródla braków I błędów. klóre przeszkadza­
J11 w rozwoju Ich spóldzlelczYCh gospo­
dantw oraz w rozwoju spółdzielczości pro­
d u k<·y j11ej w ogóle. 

Delegatami na powiatowe zJa.zdy wYble­
raul są przodownicy pracy - mężczyiol I 
kobie\11, ofiarni bojownicy o nową wieś. · 
Delega\em spółdzielców z Oro,chowa, w pow. 
kutoowsk\m, został m. Io. Wla.dystaw Waś­
kiewicz, pn.oclojący spółdzielca, jeden z Ini­
cjatorów zorga.nlzowanla 1póldziełnl w Gro­
chowie oraz aktywny aglta.tor ruchu spól­
dziel czoiel produkcyjnej oa terenie gmlnf 
ł.a.nięta. 

Delegatów swych sp61dzlclcy zobowiązują, 
aby na powla.tow)·cb zJa'&daeb mówili nie 
tylko o sukcesach. ale aby mówili równlet o. 
brakach I blęda.cb, aby mówili o wa.l­
ee z kula.ctwem w okresie zallladanla spól­
dl!ielnl I obccole. ~ 

l)nla li bm. w ·wojew6dztwle 16dzklm od­
będą się pierwsze zazdy powiatowe -
w liutnie i Rawie Mazowieck iej ora.11 mię­
dzypowiatowy w Sieradzu (pow. Sieradz, 
t..ask I Wieluń). 

w pozostałych powia tach IJa.zdy odbęd\­
slę w dniach 10, Jl I 14 bmlo. Na zjazdach 
tych obra.dować będą przecll\awiclele 1611 
spółdzielni produkcyjnych woj. łódzk iego. 
Nie ulega wątpliwości, ze liczba ~ wzrośnie . 
w okresie przygotowawczym do Krajowego 
Zjazdu. Wielu bowiem chłopów - człon•. 
k6w komitetów założycielskich, uczestników ' 
walnych zebrań, na których spóldzlelcY. 
d:&lelill się dochodem, właśnie teraz w ka.m­
panll przygotowawczej do Krajowego Zja.z­
du podejmuje ostateczną decyzję przejścia 
na tory zespołowego gospodarowania. 

W obradach powiatowych zjazdów, obok 
delegatów spółdziel ni produkcy jnycb, udzla.ł 
wezmą również członkowie komitetów zalo. 
iyclelsklcb oraz mało I średnlorol ul chłopi, 

1ospodarujący indywidualnie. Zapozna~ą ~ 
oni a dorobkiem spóldzlelnl produkcyJnych 
powiatu, z Ich projektami na przyszłość, ' 
projektami, kl6rycb zrealizowanie pomrloiy 

ma.jątek sp6łddclczy, a tym samym zwięk­
szy dobrobyt 1pólddelców. 

Na zjazdach tych lndywldualnle gospo• 
darujący chłopi dowiedzą się, z jakimi wa.­
baniami walczyli obecnt spółdzielcy. zaulm 
przystąpllf do zespołowego gospodarowa.nla 
oraz w Jaki spo8Ób zwalczali kułacką dy­
wersję. Nie ulega wątpllwo~ci, że uczestni­
czący w llllWiatowych zjazdach lndywl­
d ualnlc gospodarujący chłopi, zapoznawszy 
się w czasie obnd a doświadczeniami przo­
dujących chłopów, którzy przebyli Już zwy­
cięsko dro1ę. prowad1."c11 do ~eo;poloweJ go­
spodarki, znajdą ł dla siebie wskazania, Jak 
przełamywać swe własne wahania, Ja.k 
zwalczać skutcczule kułack11 dywersję, aby 
przyspieszy6 powstawanie wych spół• 
dzielni. 

Spółdzielcy przybędą oa powiatowe zJfz­
dy z dumnymi meldunkami o podjętych 10• 
bowlązanlacb na cześć Krajowego ZJazdu 
Spółdzielczości Produkcyjuej, zobowląza.nla­
ml zmlerzaJącYmi do podn'iesienla poziomu 
produkcji rolneJ, do uczynienia swycll spól. 
dzielni zasobniejszymi, do wyprodukowania. 
dla klasy robotniczej swh:kszooycb lloścl 
cllleba, mięsa, mleka Itp. 

Powiatowe zjazdy, obok podsumowania do­
robku spółdzielni produkcyjnych, wytycą 
żadanla do dal1zeJ pracy w zakresie rozwl­
~anla ruchu 1póld1Jelczolicl produkcyjnej. 
Aktywiści parłyJnl będą mówili o roll or­
ga.nlzacJI partyjnych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, o Ich odpowledzlalnoiicl za roz­
wój gospodarczy I umocnienie spółdzielni, o 
łeb obowlą1kacb w dziedzinie pozyskiwania 
malorotuych i średniorolnych chłopów dla 
Istniejących spółdzielni oraz w zakrealę bu­
downictwa nowych spółdzielni. Wskażą oni 
również na zadania organizacji partyjnych 
w zwalczaniu perfidnej roboty kułactwa, 
które, nie przebierając w środkach, usiłuje 
odciągać pracujących ehłopów od wstępo­
wa.nia do spółdzielni onz rozsadzać Je od 

, wewnątrz. 
Tematem obrad zJazdów będzie teł spra­

wa przodownictwa 1p6ldzlelol produkcyj-
· mich w walce o wzrost produkcji rolnej 
. oraz o pełną I terminową realizację oho­
. wlązków wobeo państwa. Sprawa. ta bo­
. wiem ole Jest należycie doceniana przH nie­
które zarządy spółd1lelnl produkcyjnych 
oraz przez organlzaeje partyJnę. które od· 
powiadają przecież za wyniki produkeJI 
rolnej w spółdzielniach I za rea.llzacJę obo­
wiązkowych dostaw. 

Znaczenie polllyczne powiatowych zjaz· 
dów Jest olbrzymie. Będą one skuteczną 
propa1and11 spółclzlelczośrl produkcy JneJ, 

. zacieśni się na nich więź spółdzielców z In· 
dywldualnle gospodarującymi chłopami, 
zmobilizują one spóldzielciiw do większych 

. wysiłków w wake o przebudowę wsi, o 
umocnienie lst01ejących spółdzielni I budo· 
wę nowych, ubojowią Ich do zwalczania 
wrogiej propasandy i dzlalalnośrl kułactwa. 
Nie ulega wątpliwości. że zjazdy powiatowe 
przyczynią się do Hiągoięcia przełomu 
w naszej walce o socjall~tyczną przebudowę 
wsi, że wynikiem Ich będd„ powstanlf' dzie­
siątek I setek nowych spółdzielni procluk­
eyJnych. · 

- Z zadowoleniem przy jęł am 

uchwałę rządu o regulacji 
cen I podwyżce płac, bo wie­
działam, że będzie ona dla 
nas korzystna - mówi Kaź­
mierska. - Moja płaca wzro­
sła obecnie o 220 zł , a p~ze­

cleż mam możliwości dalsze­
go podniesienia swoich za­
robków, 

Wypłaty zarobków, obliczo­
nych już według nowych za­
sad, . odbywały się wczoraj 
także w wielu innych zakła­
dach pracy. W przędzalni śre· 
dnioprzędne} ZPB im. Róży 
Luksemburg otrzymuje pie­
niądze Il zmiana. Prządka 

Władysława Stawiacz, która 
wyrobiła 127 pr oc. normy. za­
robila 1.481 zł , czyli o 426 zł I 
więcej, aniżeli w grudniu , He­
lena Szewczyk - 1.635 zł, czy­
li o 572 zł więcej, a Włady­
sława Michalak, wyrabiająca 

103 proc. normy - 1.037 zł, tj. 
o 314 zł więcej aniżeli w gru­
dniu. 

[)o $tołu, przy którym od­
bywa się wyplata, co chwila 
podchodzi któraś z prządek. 
Odbierają pieniądze, oblicza­
ją, ile z tego trzeba przezna­
czyć na wyżywienie rodziny, 
co należy kupić za resztę. Za­
robek Stefanii Kopertowsklej 
wyniósł 1.638 zł. - To poważ­
na suma - mówi - i sporą 
je) część będzie można odło-

Władze francu skie zawiesiły 
wychodzące ...., j ęzyku polskim 
pismo polskich sekcji CGT 
we Francji - •. Pn1wo Ludu". 

Nowa szykana wła dz francu 9 
,!\kich wywołała wielkie obu­
n enie wśród robotników pol­
skic'1 we Franl'j i oraz wśród 
milionowych mas robotniczych, 
zorg3r izowanych w CGT. 

Wywiad 
min. Skrzeszews~iego 

na łamach 
prasy ZSRR 

WIEDEN. 6 2. 
Polityka go.spodan:za władz 

au~triackich , prowadzona w in­
tert'.sle monopoli amery kań­
skich, doprowadziła do gwał­
tow„ego kurczen ia się pokojo­
wych gałęzi przemysłu au­
striackiego. 

Wedlug danych austria ckie­
go instytutu badań ekonornkz-
nych, w okresie od pażdi.ier· 
nika · 1951 r . do października 
l!lv.l r. produkcja przemyslu 
włókienniczego spadła o 28 
proc., przemy~lu obuwniczego 
- o 12 proc., chemicznego -
o I.! proc. ltd. W ciągu trzech 
kwartałów ro~u ubiegłego zbyt 
towa rów włók ienniczych 
zmniejszył się o 13 proc. 

W niezwykle ciężkiej sytua­
cji znajduje się w Austrii rze­
miosło. W związku ze zm1cz­
nym wzr06tem oprocentowa­
nia kredytów, wielu drobnych i 
średnich przedsiębiorców zmu­

MOSKWA, 6. 2· , szony~h było z.likw idować &we 
Centralne dzienniki radziec- zakłady. 

kie „Prawda", „Izwiestia", O upadku pokojowych ga-
1,Trud", „Krasnaja Zwiezda" , lęzl przemysłu świadczy rów­
„Krasnyj Flot", „Moskowskaja nież dobitn ie wzrost liczby 
Prawda" zamieściły pełny bezrobotnych w tych gałęziach 
tekst wywi<ldu, udzielonego pt :emysłu. 
przedstawicielowi Polskiej A- Według danych austrlackle­
gencii Prasowei przez ministra go instytutu -badań ekon ornicz­
Spraw Zagranicznych P olskiej nych~ bezrpbocie w przem.yśle 
Rzeczypospolitej Ludowej Sta- włókienniczym wzrosło w ro­
nisława Skrzeszewskiego w ku ubiegłym trzykrl!ltnie w po­
związku z aide - memoire rzą- równanil~ z rokiem 1951, w 
d u ZSRR z dnia 28. 1. 1953 r. prz 1myśle odziezowym - dwu­
skierowanym do rządu duń- krotnie oraz w przemyśle bu-
skiego. dowlanym - o 63 proc. 

Przędzaln i a cienko· 
przędna Zt>B 1m. Mar· 
chleWSkleQO - ł1U , 1 
proc., tkalnia ZPB 1m. 
I Oyw1zj1 Kośc1usz 
kowskoe) 111,8 
pru1.. ., lt<aln•a ZPB 1m 
Oz1erżyńsk1eqo 

Tkalnia takardowa 
Zakładu „ A" ZPB im. 
Stal ina - 92.U p„oc., 
tkalnia L.1-'B 1m. O· 
-krzei - 87,7 pr-QC.t 

· przędzalnia ZPW 1m. 
t. ułc:asniskleqo - 90 
proc .• tka lnia ZPB 1m 
Luksemburq - 93,4 
proc., przędzalnia 
ZPW Im. Nowotki 
82,5 proc. 

I 06.3 proc., przędza I· 
n1a ZPW om. Waryn 
sk1eqo - 110,5 proc., 
tk;1ln1a ZPW im, Stru 
qa - 107,5 proc. 

(Powytsze wyniki osl<tc;in1ę to w d"'u S luteQo br.) 

Ofiara zbrodni imperialistów 

To drlec ł.fo u„ ocfz l ło się w włęr ienlu Olclec ff!'QO - to o r.>· 
haters~· b o jo wnt ... ludu QtłłC lt•„(JO, Belo•anrus, zamofdn w an y 
prze z wysłuqufąc yc.h s •t amll!l'r)'kai n sk•m •mp~r•ail•sł oOl t:istyS· 
tćw tpP "" k ·ch, mrłtk;:i Ell ' to:1.., 1ch) - w spóltc1w:l r zyszi.a e „ 10 
iann1sa w walce o woln'lC t •• -. '17 iłna rostała n iedaw n o n a do• 

tywotn 1e w htz1enie. 

Wałr.zrie o szrzęśrie dzi eci swoich i 
dzieci wszyslkil'h narodó w! Zbrud nirze 
pllłny 11meryha ńskirh im11r ria l;s.1ów wy w c­
łan in nowej wojny krzyżujcie codzienną 
wall.ą o produkcję! 

• 
Strail'- dłtkerÓ1t7 
sparaliżował przeładunek 

porei e nowoj o rskim 
Tragarzę demonstrują przeciw sprzedajnemu 

kierownictwu związ.ku ~awodoweqo 
NOWY JORK, 6. 2. 

W dniu 5 bm., w wyniku 
strajku członków Związku 

Zawodowego Robotn ików 
Portowych, ogłoszonego na 
znak &olidarności ze strajku­
jącymi załogami holowników, 
wstrzymana została praca 
przy załadunku i wyładunku 
statków towarowych w por­
cie nowojorskim. Strajkujące 

załogi holowników żądają po­
prawy warunków pracy. O­
świadczyły one, że rozpoczną 

pikietowanie doków, aby za­
pewnić sobie poparcie traga­
rzy i szoferów samochodów 
ciężarowych. T ragarze zade­
monstrowali swą nieziemną 

wolę walki zarówno p rzeciw­
ko właścic ielom statków, jak 
1 przeciwko sprzeda jnemu kie­
rownictwu związku zawodo­
wego. Przeszło 1.000 t ragarzy 
zorgan izowało 

przed biurem 
ce go związku 

demon stracj ę 

przewodniczą­

zawodowego 
Ryana, którego oska rżono w 
tych dniach o kontak\y z 
gangsterami i o b ranie łapó­

wek. Uczestnicy demonstracji 
rozdawali ulotki, wyraża jące 

poparcie dla załóg holowni­
ków oraz żądające u sunięcia 

ze związku Ryana i innych 

sprzedajnych przywódców 
związko"Yych. 

·······································1 : . 
i DZIS 6 STRON . ! . . . . 

Dwa m'liony 
ni eszrz~śli wy lh 

w,-padków 
przy pracy w USA 

NOWY J ORK, 6 2. 
Wediug tymca•.suwyd1 da­

nych Mini.sLer.sLwa l:'r;;cy U:::.A, 
i lość: n ie.sz.c· 1.ęśhwych wypad­
ków przy pracy na teten ie 
U::;A wyniooła w Illo:.! r. oku­
ło :l n.1hunow ~l tyoięcy. Ua­
ne te obejmują m. in. pona d 
1.9 m1 huna wypadk ów okale­
czen ia, l'lóre spowodr,wały u­
tratę zdolności do pracy na 
dluższy lub krótszy okres cza­
su , I~ tysięcy nlestezęS!iwych 
wypadkow, które zakończy ły 
się śm iercią i 84 tysiące , cięż­
kich okaleczeń. które spowo­
dowały utratę zdo lności do 
p racy do k ońra życia . 

Ogólnołód zk~ 
narada 

kolporterów 
W dniu 7 lutego 1953 r. Q 

· godz. 15 
w sali „ Melodram", ul. Trau­

gutta 18, 
odbędzie się 

.OGOLNOŁÓDZKA 
NARADA KOLPORTERÓW 
z udziałem sekretarzy POD~ 
STA WOWYCII O RG ANIZA· 

" . ••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••• „ •• CJI :P.ARTYJNYCH 

". 
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~YDA.R.Z~IA 

TYGODNIA. 
' 

Od zb:yt wysokiego stanowiska pękają małe mózgi. 
W wieku XIX tym, między innymi tłumaczono 

przyczynę apopleksji. ' 
Polityka Eisenhowera, od chwili przejęcia przez nie­

go stanowiska prezydenta USA, tzn. od 20 stycznia 1953 
roku, świadczy, że zawartość jego czaszki narażona jest 
na niebezpieczeństwo. Jego orędzie, przedłożone obu 
Izbom Kongresu „0 stanie państwa", świadczy niepo­
chlebnie o stopniu poczytalności nowego prezydenta 
USA; na razie przyprawiło ono o atak apopleksji nie sa­
mego Eisenhowera, ale rządy sojusznicze Stanów Zjed­
noczonych, zwłaszcza rząd W. Brytanii i Francji. 

Szok wśród ałlanłydów. 
E~senhower, który w czasie kampanii wyborczej na 

lewo l na prawo zapewniał, ze zakończy wojnę w Korei, 
wystąpił z bardzo awanturniczym programem. Eisenho­
wer pragnie stworzyć dla band Czang Kai-szeka warun­
ki, które pozwoliłyby im dokonywać prób dywersyjnych 
desantów na terytorium Chin Ludowych. Eisenhower 
pragnie więc przy pomocy Czang Kai-szeka rozszerzyć 
amerykańską agresję na Dalekim Wschodzie. 

Oświadczenie to wywołało wśród zachodnio-euro­
pejskich satelitów USA, zgodnie z doniesieniami prasy 
amerykańskiej „szok, przerażenie i konsternację". 
Brytyjska spółka wojenna Churchill - Attlee jest za­
niepokoiona. 

Narody Europy zachodnle.l bowiem przyjęły oświad­
czenie prezydenta USA, jako jeszcze jeden dowód agre­
sywności imperializmu amerykańskiego, je9zcze jeden 
zamach przeciwko pokojowi świata. · 

Jednocześnie nadeszły wiadomości z Indii, Burmy 
l wielu innych krajów azjatyckich, które świadczyły 
o olbrzymim oburzeniu opinii tych krajów na żołdacką 
politykę awanturnika wyP\)sażonego ·w kompetencję pre­
zydenta USA. 

Rządy brytyjski I francuski zdały sobie sprawę, te 
takie nastroje stanowią olbrzymie niebezpieczeństwo 
dla ich posiadłości imperialnych. 500 milionów Chińczy­
ków już wyzwoliło sie spod jarzma kolonialnego ucisku. 
Jeśli w ich ślady pójdzie 400 milionów Hindusów, będzie 
to oznaczało koniec imperializmu brytyjskiego. 

Toteż minister spraw zagranicznych W. Brytanii 
Eden widział się zmuszony złożyć w brytyjskiej Izbie 
Gmin oświadc~enie, potępiające, choć w oględnych sło­
wach, decyzję Eisenhowera. 

Podróże Huna 
' Tymczasem prawa ręka Eisenhowera, sekretarz sta-

nu USA, Dulles, kontynuuje podróż po krajach Europy 
zachodniej. Rozpoczął od Rzymu. Tam ma najuleglej­
szego wobec żądań amerykańskich premiera - de Ga­
speri'ego oraz najprzychylniejszą prasę, bo watykańską. 
Pan Dulles nie miał okazj! odbyć. spaceru po ulicach Rzy­
mu. Odradzono mu to. Włosi mówią zupełnie innym 
językiem mz watykański „Osservatore Romano" lub 
„Quotidiano'. Mówią językiem ;,Unita" (centralny or­
gan Komunistycznej Partii Włoch), językiem interesów 
narodowych. 

W Paryżu pan Dulles miał już trudności nawet w 
rozmowach z kupionymi przez Wall-Street politykami. 
Premier Rene Mayer gotów jest na wszystko. Ale Jak 
realizować „linię polityczną•' Waszyngtonu, kiedy w dniu 
przyjazdu Dullesa nawet arcyreakcyjny organ policji 
francuskiej l vichystowskich kolaboracjonistów „Figa­
ro" musiał, ze względu na opinię publiczną, „domagać 
się"„. „twardej postawy wobec Vullesa". Jak przepro.­
wadzić "!"atyfikację ' układu o „armii · europejsąlej'.'r · ie­
żeli nawet ultrareakcyjny organ francuskjego episkopa­
tu „La Croix" również, by nie utracić lJrenµmer,~torów, 
zamieszcza artykuły, wyśmiewające .~ame~yltadski styl 
życia". 

W obawie, by nie narazić się na gniew Dullesa, Re­
ne Mayer wniósł pośpiesznie rządowy wniosek o raty­
fikację traktatu o „ańnii europejskiej". Ale jak wnio­
sek ten przeprowadzić, by nie odczuć na własnej skórze 
gniewu narodu, na to zapewne I Dulles recepty nie zna­
lazł. Pałki policyjne - to za mało. 

W .Londynie gorąco.„ 
Dulles był również w Londynie. Wbrew opłnll po­

wszechnie panu.iącej, która przypisuje londyńczykom 
oziębłość - nastroje towarzyszące przyjazdowi Dullesa 
bvlv do tego e:>pnia gorące, że nawet pan Eden musiał 
publicznie prosić członków Izby Gmin, aby„. „nie ata­
kowali zbyt ostro polityki amerykańskiej", z uwagi na 
zasady gościnności. No cóż. Europa zachodnia przeży­
wa co pewien czas niepoZądane wizyty. Byli Hunowie, 
byli Wanda'lie (Hunowie l Wandale - s:tczepy, które w 
okresie wędrówki ludów zniszczyły wiele krajów Euro­
py). bvli hitlerowcy. nainowszą plagą jest Dulles z pro­
gramem polityki Wall - Street w walizie. Obe<:nie 
John Foster Dulles „zawitał" do Bonn. Adenauer 
chciałby go z całego serca ugościć. Najbar-
dziej miła dla DuJle~a byłaby ratyfikacja traktatu c 
„armii europejskiej" i układu ogólnego już teraz, na­
tvchmia;:t. Ale Adenauerowi nie udała się ta sztuka, 
podobnie iak i Pinav'owi, poprzednikowi Rene Mayera. 
Adenauer w r. 1952 trzykrotnie zapowiada!' ratyfikację 
układów wojennvch . Trzykrotnie też musiał je odra­
czać. Zmuszał go do tego naród niemiecki. Dziś. wobec 

• wizytv Dullesa - tego głównego „huna" spisku atlantyc­
kiego Adenauer znów uciekł się do starci sztuki. Pr~­
rzekl. że dokona ratyfikacji układów najpóżniej w ter­
minie od 10 do 15 marca. Kalendarz jest cierpliwy. 
Adenauer ma możliwość 365 razy w roku podkreślać 
uoatrzóna dobe czerwonvm ołówkiem . Naród niemiec­
ki jest iednak mn iei cierpliwy. Do Bonn przybywają 
orzed•tawiciele wszv;:tkich klas i warstw społecznych, b.~ 
domagać się od postów w Bundestagu odrzucenia ukła­
dów. 

,, Zie się dzie:e w państwie 
d I k" ff uns. 1m.„ 

• 

Imperializm amerykań>kl stara się opasać całą kulę 
z iemską siecią baz. Nie ómi.iaią żadnego kontynentu, 
żadnf'go kraiu Amerykańscv speci\lliści w zakresie bu­
dowy baz bardzo intPresuia sle również maleńką Danią. 
Rząd duński. który, podpisał pakt atlantvcki, wyraził 
zgode na rozloko\~anie na tervtorium Danii wojsk ame- "' 
rvkańskicb i angielskich. Aide-memoire rządu ZSRR 
do rządu duńskiego wskazał na konsekwencje takiego 
kroku. · 

„Rząd radziecki uważa za konieczne - czytamy w 
tvm dokumencie - zwrócić uwagę rządu duńskiego na 
fakt. że oddanie do dyspozycji obcych sił zbrojnych baz 
na tervturium Danii w okresie pokoiu nie leży w inte- · 
resie samei Danii. ponieważ zagraża to jej bezpieczeń­
~twu 1 niezawisłości" . Decvdu.iąc się na taki krok. rząd 
dufoki ,czyni z Danii bezpośrnrlnie~o uczestnika przy­
gotowvwanei wojny ~rzeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej". 

Posteoowanie rzadll rluńskieiw nie może nie zagra­
żać bezpieczeństwu ZSRR i krajów, rejonu Bałtyku. 
„RZ<Jd Polski Ludowe.I powiedział minister Skrze­
szewski w wywiadzie dla agencji PAP - z całą mocą 
popiera stanowisko rządu ZSRR I uważa. że poczyna­
nia rządu duńskiego skierowane są między Innymi 
przeciw bezpieczenstwu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej". 

Rząd duński. niepomnv dni okupacji hitlerowskiej 
w Danii. znów zdradzając swój naród, wyda.ie go na 
łup amerykańsko-hitlerowskich agresorów. 

" M. PREIS. 

t 

GŁOS ROBOTNICZY ~========:::::==========~=======?lutego 1953 r. (Nr 34} 

Na zbrodnicze plany spółki Waszyngton-Bonn 

naród niemiecki 
odpowiada: NIE 
Wysłannik Domu 

wywiera 

Białego 

bezczelną presję na 

Dulles 

Adenauera 

Slrajk 
robotników 

,,w Grazu 

BEKI.IN. 6. 2. 
Agencja AJlN, powołując się na agencję zachodnlo -

niemiecką. l>MT, do.!)osi, że sekretarz stanu USA. Dulles, 
w czasie swego pohytu w Niemczech zachodnich przepro­
wadził kolejno rozmowy z „prezydentem" ·neussem, prawi· 
cowym przywódcą. socjaldemokratów - Ollenhauerem oraz 
kanclerzem bońskim Adenauerem. • 

Dulles zażądał, aby rząd 
bońsJd przeforsował ratyfika­
cję „układu ogólnego" l ukła­
du w sprawie tzw. „armii eu­

WIEDE:iq', 6. 2. ropejskiej" w ciągu 75 dni, 
. grożąc w ptz~iwnym wypad­
ku cofnięciem kredytów USA 
dla Niemiec zachodnich. Ade­
nauer zobowiązał się, że uczy­
ni wszystko, by Bundestag ra­
tyfikował w najbliższym cza­
sie układy wojenne. Politycy 
reżimu lilońsk!ego w rozmowie 
z Dullesem doszli de> porozu­
mienia w następujących 
sprawach: 

Dnia ' bm. w jednym z naj­
większych zakll!dów priiemy­
s!owych w Austrii - w fabry­
ce budowy maszyn w Grazu 
wybuchł strajk robotników i 
urzędników. Przyczyną straj­
ku- jest wprowadzenie przez 
administrację . fabryki w jed­
nym z jej działów amerykań­
skiego systemu pracy, który 
.Polega na nieludzkiej ek.sploa­
tacji sily roboczej. 

Mimo skierowania przeciw­
ko strajkującym silnego od­
działu policji, strajk trwa na­
dal. 

Uniewinnieńie 
działacza 
komunist~znego 

l. Rząd boński, forsując ra­
tyfikację układów, nie będzie 
liczyć się z postanowieniami 
konstytucji bońskiej; 

2. rząd boński gotów Jest 
ponieść dalsze ofiary finanso-
we oraz zrezygnować z dal­
szych praw suwerennych dla 
umoi:liwienia realizacji· tych 
układów; 

3. rząd USA wstrzyma kre­
dyty dla Niemiec zacho~nlch, 
jeśli okaże się, że Niemcy za­
chodnie nie godzą się na ln­
tegr~cję militarną, gospodar­
czą I polityczną; 

4. rząd Stanów Zjednocro-

ALBANIA WYKONAt.A 
PLAN GOSPODARCZY 

W 105,8 PROC. 

Urz~d Stat.ys~yczny przy Pań· 
st~owej Kom1sj1 Planowania opu­
blikował komunikat o wynikach 
wykonanta planu qospodarczeqo 
Albanii w t 952 r. 

Globalny plan produkcfl prze 
mysłoweJ został wykonany w 
1115,8 proc. 

ZGROMADZENIE NARODOWI!: 
BULGARll DYSKUTUJE NAD 

BU Di ETEM NA ROK t 953 

W ZQromadzen1u Narodowym 
BułQarskieJ Republiki Ludowej 
trwa dyskusja nad prelimm„. 
rzem budżetu państwoweqo na 
rok 1953. 

Minister Przemysłu Clętkleqo 
Tano Colov podkreślił, te prze· 
widziane przez projekt budżetu 
wydatki w wysokości 1 1 OO m•l•o· 
nów leVW"ćw dła Ministerstwa 
Przemysłu C19żk1eqo pozwola :'ta 
wzm?ten1e tempa uprzemysło· 
w1en1a krafu. W 1953 „. przewl· 
du)e Ilf ZWltkszen1e qlob.alnej 
pr'OC!ukcfł przemysłowo] a 15 
proc. 

1 
nych zobowiązuje ·się poprzeć 

PARYŻ, li. 2. rząd federalny przy pomocy AMIERJYKANllE MORDUJĄ NADAL 
! • IENCOW WOJENNYCH 

Sąd karny w Orleanie unie- .
1

. wszelkich środków nacisku, I 0 ód 
""inni! b. deputowanego ko- aby przeforsować ratyfikację kan~t<l.1 '!w~or~~ 1 'ix,"J;;'~ 1 d~m::;~: 
munistycznego i redaktora pi- ! ukladów wojennych z Bonn i domo•cl. te w oboioe 1•n•\ck•m 
sma „Travai!leur" Alberta Ri- · Paryża; na wys!)•• Czedtudo, stratnlk a· 
gala, który na wniosek m1ru- 5. partie reżimu bońskiego ~h~~~~fen11•01< 1 feń~!",:~j~~n!Q~~teqo 
stra wojny był oskarzony o· muszą skończyć z „polityką" 
,.demoralizowanie armil i na- zwlekań; ·· , APEL STAt.EJ KOMISJI 
od " · zku d 6 t j t FRANCUSKICH 

• . Pie,ciolecie 
•• arm11 wolności 

I 

Na wysunięte; placówce frontowei. 

N le wiadomo, czy prosty 
:hłop koreań;ki Tian 

' Czan Hwol czytał o kom-
somolcu Aleksandrze Matraso­
wie. · Ale pewne jest, ie, tak 
Jak Matrosow, Tian Cz.an Hwol 
kocha! swoją ojczyznę i n ie­
nawidzi! najeźdżców. A gdy 
pewnego dnia o świcie a­
tak małego oddziału Koreań­
skiej Armii Ludowej został za­
tn.ymany przez zfejący ogniem, 
dobrze zamaskowany bunkier, 
dowódca oddziału, Tian Czan 
Hwol. doczołgał się do bun -
kra, poderwał żołnierzy do a­
taku i. pr~ykryl wylot.(ufy wła­
sną p1ers1ą. 

~ie wiadomo, czy młoda 
dziewczyna koreańska - Czo 
O Ki słyszała o Zoji Kosmode­
miańsk.iej". Ale gdy wziętą do 
niewoli z grupą partyzantów 
Amerykanie torturowali w be­
stialski sposób.i. aby wydobyć 
od niej upragnrone Informacje, 
nie powiedziała ani słowa Gdy 
ją zawlekli na m1eisce kaźni. 
krzyknęła resztką sil: „ Umie­
ram za ojczyznę, z.a szczęście 
naszych dzie<:I Smierć prze­
klętym bestiom! Pomścijcie 
mnie! Niech żyje Kim I~ Sen, 
niech żyje zwycięstwo!" 

wielkiej agresjl zdołaj"ą ma­
łym kosztem przesunąć bazy 
wvnadowe nad ~ranice ZSRR 
i Chin Ludowych, zastraszyć 
i sterroryzować narody Dale­
kiego Wschodu. 

Data 25 czerwca 1950 ro­
ku '"lQzostanie na zawsze wy­
ryta w pamięci ludzkiej. Od 
tego to· dnia Korea znalazła 
się na ustach całego świata. a 
stosunek do wojny w Korei 
stał się probierzem uczciwości 
k.:~dego człowieka. 

ludnlowej, partyzanci nie dają 
wrogowi chwih wytchnienia. 
Caly naród jest armią: Cały 
naród pała nienawi~cią do na­
hźdźrów; za krew i Izy, za rui­
ny PhP._nianu i Innych miast ko­
reańskich, za męczeńską śmierć 
żon, n.atek i dzieci, z.a .napalm 
i gazy, ui cholerę i dżumę, za 
zamach na wolność i życie ca­
łego narodu. 

Żołnierze koreańscy wiedzą, 
o co walczą. Walczą o takie 
życie, jakie mieli w ciągu tych 
pięciu niezapomnianych lat 
wolności i rpzkwitu O prawo 
rlo decydowania o swoim lo­
sie, o prawo do pracy I chle­
ba, do oświaty i kultury, o jas­
ną przyszłość dla swoich dzie­
ci. A po 'zwycięskiej wojnie 
chcą dalej pójść drogą wska~ 
zaną przez Koreańską Partię 
Pracy I Kim Ir Sena.. Naród, 
który zaznał wolności, nie d~ 
jej sobie nigdy odebrać. Ma 
on z.a sobą przyjaźń Zwiazk.u 
Radzieckiego i wszystkich krit­
Jów obozu pok0:iu. svmpatie 
I poparcie całej postępowej 
ludzkości. I to jest też wielkie 
źródło siły KoreafiskieJ Armii 
Ludowej. 

r u w zw1ą . z woma ar- . pre ens e erytorlalne do OBRONCOW POKOJU 
' tykułaml zanueszczonymi w Zagłębia Saary nie mogą uda-

Travailleur" remnić ani od 1 t fik Stala kom1sfa francuskieQa ru 

To nie są wyjątki. To .właś­
nie dzięki takim jak oni, dzię­
ki masowemu bohaterstwu ty­
sięcy żołnierzy, Koreańska Ar­
mia Ludowa. obchodząca właś­
nie pięciolecie swego istnienia, 
od dwóch i pół Foku, i. pomocą 
ochotmków chińskich, bije 

„Błitzkrieg" trwa już dwa I 
pól roku i nigdv Amerykanie 
nie byli tak dalecy od zwycię­
stwa. jak obecnie. Nic nie po­
mogło. Ani prz'ewaga w powie­
trzu I na morzu, atli bestia! -
skie bombardowimla, ani uźy'­
cl_e broni bakteriologicznej, a­
ni t'!rror w sto,,•unku do lud­
ności i jeńców. F'iasko awan­
turniczej wojny jest dla Sta­
nó~ Zjednoczonych zarówno 
pod względem militarnym, Jak 
polityczno - prestiżowym nie­
zwyk!P dotkliwe. W oczach 
zdumionego świata mała ar­
mia koreańska, w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi, trzyma w szachu 
armię największego mocarstwa 
kapitali~tycz.nego, wspieraną 
przez Oddziały satelitów Sta­
nów Zjednoczonych. Wielu lu­
dzi nk rozumiało jak to jest 
możliwe, skąd ta slla Koreań­
skiej Armii Ludowej, Jakie są 
źródła tej siły. 

Szczególnie gorąco pozdrawia 
Koreańską Armię Ludową na­
ród polski. My, którzy wiemy 
co to niewola f okupacja, któ­
rzy pamiętamy bomby, ob07.y 
koncentracyjne, łapanki i tor­
tury, potrafimy zrozumieć tra­
gP<'lię koreańską. bohater~two 
.calego narodu koreańskiego l 
Jego Arroil Ludowe}. My wie­
m.r. że tam t'dczy się walka „z.a 
naszą l wa!;'tifwolność", że toł­
nler?. Koreański walcząc o swo­
ją ojczyzl'lę broni naszych do­
mów. życia naszych dzlect, ze 
stoi na straży pol{oju. 

„ . . w ee ra y a-

1 

chu . pokoju wystosowała ao 
24 czerwca 1949 r. pismo to CJI układów wojennych; wsiystk•ch rad 1 komotetow 0 

tądało zakończenia woi·ny In- 7. o zmianie układ6w nie brońco1w poko!u we FranC(I apel. ' ('" - .. . - b d I . Ó ć / wzywa ~cy J• do spot9qow1nla dooh1nskleJ, a 19 ma·Dc8"'1950 r" _5ę Z; SI~ m wi przed ich kaml"'!.nil, przec•wko ratyflkacJ• 
wzywało masy pracujące -do ratyfikacią. , ukladow wo/ennyc„ :rawartyćli w 
waJkJ przecl k ,_,., )I: j · i JV Bonn I Pa rytu. M In. apel Qh•• w o p1:. ..... 11 ~ l • c •• „ • te n•e.bezp•eczna !•st ••równo 
transportowi sprzętu WOjen- e ••I-· ' ""armia zachodnto niemiecka wCI• 
ne1:0. • lona do "armii europeJskieJ"'. 1.1.1t. 

Omawiając 75-dnlowe „ulti- I • armia zachodnio-niemoecl<a sf•· 

Milion ludzi 
ucierpiało 
wskutek powodzi 

w Europie zach. 

matum" DulleE& do rządów derowana • Innymi armiami. 
krajów zachodnio - europej- „POMOC" USA ÓLA JAPONII 
skich, dziennik „Neue.~ Deut­
schland" stwierdza że demas­
kuje ono raz jeszcz~ prawdziwy 
charakter tzw. ,,pomocy ame­
rykańskiej", której wyłącznym 
celem jest gospodarcze l poli­
tyczne ujarzmienie partnera. 

Podkreślając, że Dulle.s nie 
by! w stanie ...,Ymusić podczas 
swej podróży natychmiastowej 

LONDYN, li. 2. ratyfikacji układów wojen-
nych, dziennik pisze: 

A11enc)a Nowych Chin dona 
al 1 Tokio, to Stany lJ•d„oczone 
domaq1)4 alt od Japonii aapłaty 
1• tzw. "pomoc •m•rykańsK•" 
udzieloną l•ł przed wejścłem w 
tycie uklildU zawarteqo w San 
Francisco. Wedłuq d<anych sita 
bu woJsk •merykańsktch w Ja 
ponil. Japonia otr%ymała w okr• 
a1e od 1948 r. do 1951 r. " ra 
mach tzw ,,pomocy" USA 2.028 
milionów dolarów Stany Zj@dno 
czone pod płaszczy41em ,,pomo 
cy 0 b1or4' pod swą kontro1, qos 
pndarkię laponską I w cora:r w·• 
kszym stopniu przestawiają J'l na 
tory wojenne. 

Jak donosi Agencja Reute­
ra, w nocy na 5 lutego rozsza­
lała na Morzu Północnym no­
wa burza. Sytuację w dwóch 
wioskach holenderskich na 
półwyspie Worne określano 
jako „niezwykle poważną". W 
ciągu nocy ze względu na sza­
lejącą burzę niemożliwe było 
przeprowadzenie ewakuacji 
ludności wyżej wymienionych 
wsi. 

• • • 

Ultimatywne żądanie Dulle.sa 
Jest dowodem rosnącego opo­
ru narodów prze<:iwko awan­
turniczym planom USA. Naro­
dy domaga_ją się od swych rzą­
dów prowadzenia polityki 
zgodnej z interesami narodo­
wymi I nie mają zamiaru 
uginać się pod amerykańskim 
n;;ciskiem. 

Dziennik „National Zei-

STANY ZJEDNOCZONE 
UWAZAJĄ OSWIATE ZA SRODEK 
PROPAGANDY KO~N~TYCZHEJ 

Nowy przewodniczący p1„I• 
mentarne) komlajl dla bad•nla 
„dzialalno•c• 1;ntyamaryMańsHł•j'' 
b. aqent FBI ffederillne Biuro 
Sledcze), Welde uwaia ośw••t• 
za w1elk1e niebezpieczeństwo 91„ 
Stanów Zjednoczonych. Welde u 
wata za rzec!' tl'czeqólnłe o•ln" 
badani• „dzlałalnotcl antyam•· 
rykatisklej 11 w uczelniach. 

najsiln4ejszą ai:r;n,ię kępil;alisty-; ,.; S''~ Koreań~klej Armi\ L.u­
c•znego świat.a, rozwiewa mit dowej leży w tym, że armia 
o. potędze milita'l'p'ej Stani)w i ri'arq~ stanowią jedną niero­
ZJednoczonych. Jest on.a żród- zerwalną całość. Cały naród 
łP.m otuchy I 7.vwym pnv',la- walczy. Jedni w mundurach 
dem dla innych narodów, wal- walczą na ' froncie, Inni 
rzą.:ych o wyzwolenie narodo- pracują ui nich I dla nich 
we i społeczne. Ta armia je.<! na tyłach. Normalnym zjawi­
·~dkobierczynią bojowych, skietń w fabrykarh w Korei 
w:fzwe>leńczych tradycji naro- północnej jest dwu i trzykrot­
du koreańskiego Jej wódi: l ne ?,większenie wydajności 
ZHłożyciel, Kim Ir Sen, już w pracy robotnika w porównaniu 
1931 roku na czele pierwszego z okresem przedwojennym. Ko­
oddzialu partyzanckiego, a lejarze koreańscy zapisali kar­
późnlej od 1934 roku na czele ty niesłychanego wprost bo­
dywizjl partyzanckiej - gro- haterstwa. Zorganizowali oni 
mil okupantów japońskich. A- frontowe brvgady szturmowe, 
le wolność przyszła dopiero które pracują bez względu na 
p~źniej, w wyniku zwycięstwa bombardowanie Dzielnie se­
Armii Radzieckiej nad fa.szyz- kundują im szoferzy kolumn 
mem. transportowych Nigdy żadne 
Gdy oddziały Armil Radzlec- bombardowanie nie pr~erwało 

kiej - zgodnie z przyjętymi zaoPRtl"l.enia frontu we wszy­
umowami międzvnaro<lowymi stko, czego mu potrzeba. Ko­
- opuściły Koreę pólnocm\, reańscy chłopi sieją I orzą pod 
nad mlodą republiką zawisły gradem bomb; gdy trzeba -
ciężkie chmury. Imperialis - l w nocy. KorMń;:k!e kobiety 
tom amerykańskim wydawa- walczą l pracują na równi z 
lu się, że bez trudu zdobędą mężczyznami. Dzieci rwą się 
całą Koreę, 1,8.Władną jej su- do pracy; młodz1eż - do wal­
rowcami, te ytując się do ki. Za frontem, w 'Korei po-

Wróg jest jeden. Ten sam 
wróg sięga po Phenian i Won­
.san i chciałby sięgnąć po 
Wrocław i Szczecin. Ten sam 
barbarzyńca, który· zrównał z 
ziemią miasta I osiedla Korei, 
chce podnieść rękę na Warsza­
wę i Nową Hutę. Sprawa po­
koju I wolności jest jedna, nie­
podzielna. I niezwyciężona. 
Koreańska Armia Ludowa 

obchodzi piątą rocznicę swego 
istnienia silniejsza niz kiedy­
kolwiek. Z bezsilną złością 
przyznają to nawet wrogowie. 
! coraz bardziej oczywistym 
się staje, że jeżeli imperialiści 
anglo.sa~cy będą nadal z upo­
rem odrzucali pokojowe pro­
pozycje koreańska - 'chińskie, 
to czeka ich ty !ko jedno: klfl· 
ska. 

P. Z. 

------------~--~--~--~--
Jak podaje rozgłośnia lon­

dyńska, w rejonach dotknię­

tych powodzią grozi wybuch 
epidemii. 

tung", omawiając podróż Dul7 
lesa po krajach Europy za­
chodniej, podkreśla, że mroź­
na atmosfera, w jakiej „ban­
kier śmferci" przeprowadzał 

pertrahtacje z rządami krajów 
Europy zachodniej, dowodzi, 
że rządy te nie mogą już igno­
rować protestów ludności. prze­
ciwko narzu'caniu im Jarzma 
imperialistów amerykańskich. 

Ząodnle ze zwyczaJaml amerykańskimi preiydent Elsenhow.r, 
przed wprowadzeniem qa do Białeqo Domu, złotyl przysl;q~ 

na dwie bobloo. Adenauer · przygotowuje projekt 
Rozgłośnie holenderskie 

stwierdzają; że przeszło milion 
ludzi ucierpiało wskutek po­
wodzi. 

oszukańczej· ordynacji wyborczei 
BERLIN, e. 2. razie zastosowania nowej or­

Francja - kraj 
okupowany 

Agencja AON donosi, że po- dynacjl, przepaść nawet wów­
seł komunistyczny do Bun- czas, gdyby uzyskał w da­
destagu Walter Fisch omówil nym okręgu najwyższą liczbę 
na konferencji prasowej w głosów. Do Bundestagu wejść 
Bonn reakcyjną treść projek- może tylko partia uzyskują­
tu nowej ordynacji wybor- ca co najmniej 25 mandatów. 
czej, opracowanego przez Natomiast glosy wystarczają-
rząd Adenauera. ce do zdobycia 24 mandatów 
Charakteryzując ten pro- nie dają prawa do ~adnego 

jekt, Fisch wykazał, że za po- mandatu ~ parlamencie. PARYŻ, 6. 2. 
„Human!te" zamieszcza na 

pierwszej stronie fotokopię 
tekstu '!iesłychanego zarządze­
nia, wydanego przez generała 
amerykańskiego Hicksa, a roz­
wieszonego w fa bryce Deol.s w 
la Martinerie pod Chateauroux, 
która od sierpnia 1951 roku 
stała się amerykańską bazą 
lotniczą. Zarządzenie to głosi, 
ż~ na wypadek „zamieszek 
wewnrtrznych" personel fran­
cuski zostanie zaalarmowany 
syrenami. Na ten sygnał 
wszyscy cywilni urzędnicy 
francuscy mają się natych­
miast udać do biura swoich 
bezpośrednich amerykańskich 
„nadzorców wojskowych". Do 
dyspozycji swych przełożo­
nych amerykańskich mają się 
rown;eż natychmiast zgło..•ić 
szoferzy francuscy żadne po­
łączenia telefoniczne nie będą 
dozwolone. Niektórzy urzędni­
cy otrzymają instrukcje spe­
cjalne. Zarządzenie stwierdza. 
że „wojs~owy personel lotnic­
twa amervkańskiego otrzymał 
rozkaz ewentualnego użycia 
siły wobec wsz.Jtkich urzęd­
nikó"' odmawiających zasto­
sowania sil': do tych instruk· 

cy otrzymali „osobiste kwe­
stionariusze", w których mają, 
dokładnie podać rozkład swych 
zajęć podczas dnia. 

Tu zarządzenie amerykań­
skich władz wywołało - jak 
pisze „l!umanite" - niezwy­
kłe poruszenie. Sekcje CGT, 
Chrześcijańskie Związki Zawo­
dowe oraz FO podpisały re­
wlucje \, sprawie jedności ak­
cji protestacyjnej. Sekcje za­
alarmowały ,ównież swe cen­
trale krajowe. Personel fran­
cuski żąda poruszenia tej 
sprawy w Zgromadzeniu Naro­
dowym. „Humanite" zaznacza, 
ż~ na·.vet zwykły strajk moż~ 
być uznany przez oku panta 
amerykań,kiego za „wewnę­
trzne zamieszki". 

mocą nowej ordynacji rząd - Frakci.a KPD w Bunde~ta­
Adenauera zamierza uniemo- gu - oświadczył poseł F1sch 
żliwić uzyskanie mandatów żąda natychmiastowego 
do Bundestagu prawdziwym wycofania projektu nowej or­
przedstawicielom woli narodu d~·n~cj1 wvhnrczej. 
(członkom KPD). jak również 
tym wszystkim, którzy są w %e S/1111 lu 
opozycji wobec obecnej reak­
cyjnej koalicji rządowej. Botwinnik zdo~ył tytuł 

szachoweł!o 

mis trza ZSRR 

Projekt rządu Adenauera 
znosi faktycznie konstytucyj­
ną zasadę powszechnych. bez­
pośrednich, wolnych l rów­
nych wyborów, Głosy poszcze­
gólnych wyborców mają we­
dług tego projektu różne zna­
czenie zależnie od tego, czy 
dany wyborca glosuje za czy MOSKWA, 6. 2. 
też prze<:iwko Adenauerowi. Doqrywk• odtotonef ostatn•eJ 

VI p~rtłl m•ciu szachoweqo o 
Jeżeli wyborca głosuje za ·A- tyt"ł m 1 ZSRR 
d 

. . ... 1s rz• rozqrywaru!QO 
Przysięgał Eisenhower . enauerem, !ego _głos .liczony m•tdzy Botwinn•k•em 1 Jafmano-z • t Jbest . podwóime, w:ynika to . wem zakońcryta "' w 42 po•u• nam1enna us awa aż na bil:lie dwie, ow1em z postanowtema, że no,cou wynikiem remtSo•.ym. 
a w głębi serca modły głos taki ma być uwzględnlo- T•k wite suchow• mistrzostwa 

h I ł ł k
• ny raz w ramach okręgu wy- ZSRR zdobył po raz 110dmy 

UC Wa Ona Przez Sena W Os I do Wall - Streetu śle: borczego, a drugi raz na tzw. mistrz •w•ata Mocha! Botwonn•k 
. „liście związkowej" ... w. skutek w turnoe1u o mistrzostwo z,,.,.,: 

klnę się na atomówkę d d k 1 d ~ głosił m. in. przemówienie se- tego kan Y at oa lCJl rz.ą 0 - ku Radzieck•e11o, roze11ranym w RZYM. 6. Z. 

Senat wioski uchwalił ostat­
nio ustawę, zabraniającą de­
putowanym piastowania nie­
ldórych stanowisk. 

nator socjalistyczny Grisolia. oraz na „Mein Kampf", weJ . który normalme biorąc i 11rudn1u ub. roku Botwonn•k 1 
wsk<izując na szereg skandali musiał?! przeg.rać.. uzyskuje Tafmanow uzyskali lednakOWi\ 
finansowych. do których dular jest moim bogiem, momosc dostama~1ę do Bun- •lośt p1mktow. w decyduiącym 

cji„. • 
Ponadto ~r_z!ldnicy !rancus- I.' W dyskusji nad ustaw'l y;y-

wmieszani są liczni deputo- 8 Wall _ Street mój Pan. destagu. . meczu VI partii Botw•nmk wy• 
wani chrześcijańsko - demo- Natomiast kandydat opozy- 11rał z Tajmanowem 2 parue, 
kratyczni. \ ------------1 cii ·:c>arlamęnt~_ej móg_!Ey, W przeqrywaj;ic 1 ) 3 remlsuJ'\c.'.....· 
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' lutego 1953 r. {Nr 34) GŁOS ROBOTNICZY 

Z problematyki kon fer encji pa rtyjnych Pierwsi ochotnicy 
do brygad SP Kontrola wy_konania uchwal 

podstawą pracy party.inej 
Jak wykazał przebieg par- 1 czy w ogóle organizacje od­

tyjnych konferencji spra wo- działowe lub poszczegó!ni 
zdawczo - wyborczych, główną rzłonkowie partii realizują 
przyczyną niedostatecznej pra- wskazania instancj i partyjnej. 
cy wielu organizacji partyj- W Zakladach im. Strzelci y-
11,YCh jest brak kontr oli wy- ka np. pozostała „na papie.-ze" 
!konania uchwal wyższych in- uchwala Biura Organizacv.i­
stancji p3rtyjnych i własnych. nego KC o pracy grup par­
Towarzysz Stalin uczy: „Kit!- tyjnych - do d7Jś dnia grupy, 
rować - to znaczy kontrolo- zbudowane nie w oparciu o 
wać wykona.nie dyrektyw". wspólną więź produkcyjną, 
Dobrze pracuje tylko taka or- nie spełniają swych zadań. W 
g~nizacja partyjna, która sy- ZPB im. Stalina organizacja 
Etematycznie,. codziennie i o- partyjna nie przeprowadza 
peratywnie kontrolu je wyko- kontroli wykonania uchwaly 
nanie własnych uchwal oraz: o pracy z młodzieżą, skutkiem 
wytycznych partii i rządu. cz.ego występują w zakladnie 
Tylko taka organizacja ulep- poważne braki w szkoleniu 
i;za stale swój styl pracy, ma zuwodowym młodych robotni­
możność krytycznej oceny ków, w opiece nad inicjatora­
Ewej dzia!alno~ci .oraz nakre- mi nowych metod pracy, w 
ślenia sobie i zapewnienia kierownictwie politycznym za-
ircallzacji dalszych zadań. kladową organizacją ZMP (w 

Kontrola wykonania Jest akcji wyborczej wzięło udział 
rrnjskuteczniejszym orężem w zaledwie 98 ZMP-owców). 
IW31Ce z: biurokratyzmem, z W zupełne zapomnienie w 
lrnmpanijnością w pracy par- wielu zakładach poszła u­
~yjnej. jest dźwil(nią, służącą chwała Biura Organizacyjne­
t1!o stałego podnoszenia na go KC o pracy w przemyśle 
wyżs.zy poziom partyjnej pra- b~l'.ełnidt.ym J opracowane na 
cy polityCZ11ej i organizacyj- jej Podstawie konkretnę u­
rieJ. chwaty, podejmowane przez 

Pod ej mul. ąc uchwalę , instan- p:isz:czególne organizacje par-
tyjne w za kładach przemy~łu 

,eh partyjna powinna od razu bawełnianego. Zupełne za­
:tr.abezpleczyć 'prawidłową kon- niedbanie kontroli wykonania 
trolę je.i wykonania wyzna- tej podstawowej dla organi ­
c;ając ludzi odpowiedzialn h zacji partyjnych w zakladach 
za jej realizacje, U•tala przemysłu bawelnianego u­
>termfnv. stwarzając warunki chwały spowodowało na 
do pełnego wprowad?:enia wv- przykład w Zakładach Im. 
t"cznych uchwały w życie. Harnama poważne braki w 
E!!7t>kutywa organizac.ił par- szkoleniu zawodowym, w roz­
(vjnej powinna na,teonie, nie woju wEpólzawodnictwa itp. 
zwlekając, p ilnie śled>,i;: wy- w całym szeregu powiatów 
!<onanie uchwały. Kontro!a naszego województwa, jak np. 
wykonania powinna oomagać Łowicz i Skierniewice, nie by­
w u~uwaniu w porę błędów i łc. kontrolowane wykonanie 
wypaczeń, powinna uczyć h I · 
członków pat't il terminowego u c wa mstancji partyjnyrh 
l odpowl~7..!alnego wykony- w sprawie spóldz.ielczości pro­
wanla zadań. dukcyjnej, wskutek czego na-

stąpiło tam zahamowanie w 

Między innym.i w celu 11kwi­
da<:Ji „białych plam" w zakl~­
dzie, w Tkalni Nowej, w prze­
wl.,.kald już przyjęto kil!;u 
;..rzud •1j<jcych robotn ików do 
partii. Dzięki realizacji i sta­
łej kontroli realizacji uchwa ł 
Tkalnia Nowa od konferendi 
stale wykonuje plany dzicn-
ne. 

SzvlJkie I całkowite wciele­
n ie 'w z .• cie wniosków. doty­
czących ~prawy stylu pracy 
partyjne politycznej i orga­
nizacyjne ulepszenie kierow­
nictwa taklade:n. wzmożenie 
troski o robotnika - to poo­
stawowy warunek wzl}locn ie­
nia si ł y I autorytetu organi7.a ­
cji partyjnej w zakład l ie. 1a­
c:eśnienia więzi z bezpart\'j - 1 
nymi, pozyskania jak najszer­
szych mas do udzialu w wal­
ce o wykonanie zadań pro- I 
dukcyjnych. Czule reagowanie I 
na wszelkie braki, istniejące j 
w zakładzie, operatywne po­
dejmowanie . wniosków, zmie- 1 

nających do ich usunięcia. 1 I 
~tala kontrola ich wykonania 
- to podstawowa metoda 
pracy partyjnej . 

B. ALEKSAND ROWICZ 

Do Komendy Stolecznej SP •W Warszawie w dniu 3 lu­
t?Jo 1953 roku zglosi!i się pierwsi w tym roku ochotnicy 

do brygad SP. 
NA ZDJĘCIU: ochotnicy , Janu~z Pawlak ! Andrzej Wie­

czorkowski, wpisujq się do książki pamiqtkowej. 
CAF - rot. Szyperko 

t{ ""',Y NARADA KORESPONDENCYJNA 

f~fUJAWNIAMY 
. N .O W E R E Z E RW Y 
CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 

Tak przeprowadzona kon- powstawaniu nowych spół-
trola przynosi dobre rezultaty. dzielnL w ' d k 1 '' d • 
Swfadczą o tym liczne przy- Komitet Powiatowy w Ła- zmoc OSZ a anie zawo owe 
kłady z łódzkich zakładów &ku nie kontrolował systema-
pracy. w przęd1alnl odpadko- tycznie realizacji uchwal w robotni' ko' w 
wej ZPB im. Dzierźyńskiego, sprawie pracy zespołu PGR w 
d7.iękl systematycznej kontro- Dobroniu, co doprowadziło do • 
li wykonania grudniowej u- poważnych zaniedbań w. tym Wielu robotników l robot- Stan isław. Swiderski koniecz:ność opieki ze strony 
chwały KC o wzroście i regu- zespole. n ic, p rzeszkolonych według majstrów nad przeszkolonymi 
l r>waniu składu pai;:_tll, nastą- Sprawa systematycznej metody radzieckiego Inżyniera referent 8~zkole~la zaworlowego prządkami czy tkaczami. Czę-

Z uknsa 

Upiór 
Kitka dni temu wybrałem 

się do Łódzkich :Cuktudów 
Przemystu We!nianeg u. Gdy 
wkraczalem "a tuen f abr11 i:z­
ny, aku rat skoń, 2y i a s ię pierw­
sza zmian..1.. /dqcy ku portierni 
robotnicy dys/,;1ilowa!i nad 
czym:i z używzeniem . Dulcciui y 
mnie urywki ich $lów. 

- Znikną!... Widziano g(l 
podulnw na dachu„. prze· 
mknqt się nucą przez )Jl'Z<! ­
dzalnię „ majster widział go, 
jak chował się do starego kol-
ta.„ · 
· Aż zadrżalem z emocji. Cie­
kawie nastawilem uszu. 

Na jednPJ z hal ku!u nil?­
czynnei masiifny przędza l ni­
czej uwijało się dwóch m~­
chaników. 

- Usuwamy uszkodzenie -
wyjaśni! jeden z nich uprze)­
mie, a drugi już zupe!nie nie­
uprzejmie doda!: 

- Tak, reperujl'l(n.y we 
dwóch, a on znów zniknql. 

Pot wystąpił mi na czoto. 
Tak.„ Teraz bytem zupełnie 
przekonany, że w LZPW gra­
suje jakiś upiór. 

W tej chwili podbieg! 1<.u 
nam kierownik brygady re ­
montowej i wskazując wi 
drzwi przybrane dwoma kó · 
leczkami, wyszeptał łamiącym 

, . się głosem: 

- On jest te:m, widziano go 
przed chwilą. 

Jestem bardzo wrażliwy, 
więc przezorni e wycofolem się 
ku wyjściu, podczas gdy dwa1 
meclianicy wraz ze swym kie­
rownikiem udu.li się na .poszu­
kiwania. 

Po godzinie zdecydowałem 
się wejść powtórni~ do przę­
dzalni. 

- No, i jak z upiorem? · -
::upytalem µra '·• r ';ą~ych mńw 
przy maszynie mechanik.Jw. 

STR. 3 

Rozwinąć propaqandę poqlądową 
w ZPW im. Gnrardii Ludnwei 

Trzeba stw ierdzić, że cd kilku miesięcy zanikła propa­
ganda poglądowa w ZPW im. Gwardii Ludowej. Dlaczego? 
Przecież o wynikach mobilizacji do wykonania planów pro­
dukcyjnych w dużej mierze decyduje pop ularyzacja no­
wych metod i osiągnięć załogi. Zilustrowanie tych ~agadnień 
za pomocą atrakcyjnych plansz i wykresów spełmloby po­
ważne zadanie. 

Zakłady nasze posi adają ku temu wszelk ie możliwoścl 
Mamy gotowe gabloty, tablice do wykresów itp . .Jednak nie 
umiemy tego wykorzystać. W gablotach zr;ajdu j ą się sta re, 
pożółkłe ogloszenia. Na murach bud ynkow fabrycznych, 
śc i a n ach, drzwiach, wiszą „szczątki" nieaktualnych już pla­
katów. 

Podobnie - z wyjątk iem przędzalni wózkowej I oddzia­
łu p1:zygotowawczego - nie są wykorzystywane tablice do 
wykresów. Większość działów nie SIXJrządza na bieżąco wy­
kresów lub zupełnie zaniechalo , ich wypełniania, jak np. 
przędzalnia obrączkow;i. Natomiast w dwojalni cała tablic11 
wpełniona jest różnymi ogłoszeniami rady zakładowej, nie­
raz nieaktualnymi. 

Zakłady nasze wykonaly zadania styczniowe z nad­
wyżką. Nie powinno to nas uspokaj a ć . Przeciwnie, 
poprzez spopularyzowanie osiągnięć przodujących robotni­
ków i zespołów musimy dążyć do utrwalenia dotychczaso­
wego tempa l wzmożenia rytmiczności produkcji. 

Stoją przed nami poważne zadania. Znajdujemy · sl~ 
obecnie w okresie wprowadzania nowych fo rm współzawo­
dnictwa. Niektóre z naszych oddziałów przygotowały się 
już częśo.iowo do wprowadzenia tych nowych form. Do tej 
pory jednak nie zapoznała się z nimi cala załoga. · 

Tymczasem za pomocą tablic, gazetek ściennych, wy­
kresów itd. można by spopularyzować nowe formy współ­
zawodnictwa, wymien ić doświadczenia w zakresie prac przy­
gotowawczych , publikować wypowiedzi robotników. Dużą · 
rolę w tym zakresie może spełnić również radiowęzeł za­
kładowy. 

Organizacja partyjna winna doceniać znaczenie propa­
g;mdy poglądowej l d a ć konkretne wytyczne organizacjom 
m asowym, jak należy się nią posługiwać . 

/ 

CZFSJc.A W PJ<:SKO 
ZPW Im. Gwardii LudoweJ 

Więcej takich 
jak Czesław Stanisz! 

Załoga Zakładu Sieci Elektrycznych nie szczędzi wy­
siłków, aby przed terminem wykonać swe zadania, wyzna• 
czone harmonogramem pracy. 

Stały wzrost świadomości pracowników ZSE I podno­
szenie przez nich kwalifikacji zawodowych wpływa na 
przekraczanie norm ·produkcyjnych i wzrost szeregów 
współzawodn iczących. 

pił poważny wzrost oddzlalo- operatywnej kontroli wyko- Kowalewa, podwyższyło swe zP Im. Kunickiego. sto zdarza się u nas, że tkacz-
wej organizacji p~rtyineJ, kt<'>- nania uchwał ma szcze11ólne kwafifikacje zawodowe. W naszych zakła- ka po przeszkoleniu wraca na swoje maszy- I 
ra stanowi dziś 20 proc. zalo- znaczenie w chwili obecnej, dach w ubiegłym roku przystąpiono do szko- ny i dalej nie wykonuje planu. Przy wnikli-
gi 1 obejmuje w poważnym &dy przystąpiliśmy do reali- lenia słabych tkaciy i prządek według tej · wej kontroli okazuje się niejednokrotnie, że 

Rozumiejąc i · doceniaj ąc uchwalę rządu z dnia 3 stycz.. 
nia 1953 r . pracownicy ZSE jeszcze· bardziej wzmogli ~woje 
wvsiłkl. Do przodujących należą : ob. J . Janowski, wyko-
11ujący 246 proc. normy, H. Uznański - 239 proc., K. Grze­
gorek - 238 proc. I wielu innych. stopniu tkaczv f maistrf>w - zacji zadań czwartego roku 

wzorowych. orzodniacvch „0 • Planu S-letniego. me'.ody. D~tychczas przeszkolon_o już sporą przyczyną niewykonania planu przez: prze-
botników. W Oddziale „B" Na partyjnych kon!eren- częsć załogi. Nad doszkalaniem zawodowym szkoloną tkaczkę lub prządkę są niewłaściwie 
Zakład6w lm. Stalin,a pl'7.e- cjach sprawozdawczo _ wybor-1 czuwają 4 instruktorki w tkalni, 4 w przę- przygotowane krosna lub maszyny przędzal-
p:owadzona kontrola wykona- czych w Łodzi. 1 wojewódz- dzalni oraz 1 w prze~jalni. , nicze. Przy ścisłej kontroli, stosowanej przez 
l' la tej~e UCh\'.(aly wskazała tWle !)l'Zyjęte zostały Uchwały, Każdego miesiąca jedna instruktorka prze~ . majst~Ów0 będzie mo'żna uniknąć takich ,n1e-
~~j~~Jrn~~wu or:;~~cj! ~tai;; które na. baz.i~. ąał9ro;czntlj .szkala prz,ec,i.ę.tnie 6-8 tkacze~ 14b prządek. dopatrzeń, co stworzy dla robotników moż· 
nn]egający zas 1 zły 1 a ' pracy orgaruzacJl partyihy.ch Dzięki troskliwej opiece Instruktorek prze- liwość stałego podwyis01;ania wyników pro-,.,v na n ewe ągn ęc1u · wytyczaią drogę do podme- . . 
d~ pracy grup partyjnych. sienia stylu pracy organizacji szkolone. robotnice znacznie podnoszą swą dukcyjnych. 
K1edy przydzlel?no grupom 1 instancji, do większego uak- . produkcię. Np. prządka Barbara Rosół - Reasumując swoją wypowiedź, zwracam 
konkt"etn~ zadama pracy z tywnięnia wszystkich czlo•- przed szkoleniem wykonywała plan w 89 Jeszcze raz uwagę na konieczność szybkiego 
bez~artv.1nym\, kiedy egzeku- ków partii. Stala kontrola proc„ a po szkoleniu uzyskała 106,6 proc. przeszkolenia wszystkich robotnic i robotni-
tyw\a zacz1 ęła kontrol.owa~ ich realizacji tych uchwał jest Tkaczka Lucyna Bródka po przeszkoleniu ków pozostających w tyle. W związku z tym 
wY mnan e - nastąpił oowai- palącym zadaniem stoJ·ącym · · k · il ś · · t kt k ny wzrost liczby kandydatów ed k id ~ . przeszła z obsługi trzech krosim na cztery, proponuię zw1ę szeme o c1 ms ru ore na 
partii. f;lną. ~ ak ą ;~t~~~cii0~~~= a tkaczka Janin~ Włodarczyk. z . czwórek pewien okres czasu, co, jak sądzę, już po 
Często jednak kierownictwa rencje, niektóre Orianlzacje i przeszł a n a szóstki. Jednocześnie obie tkacz- upł ywie kilku tygodni przymes1e nam 

naszych organ~zacjl partyj- instancje zapomnla ly całkowi- ki znacznie podwyższyły wykonanie planu, znaczne korzyści. Wysoki procent robotni-
nych, 'PO PodJęclu slus:inej cie o uchwałach, podjętych na a Ich zarobki wzrosły o 150 zł. ków nie wykonujących planów, to wysokie. 
tich~aly, ch.nwają ją ~~ biur- zeszłorocznych konferencjach z uwagi na to, że spora część naszej za- ukryte dotychczas, rezerwy proriukcyjne. Się-
ka. I zapommaJą o Il!eJ. Stąd sprawozdawczo - wyborczych i logi nie wykonuje plapów _ należałoby gnięcie do tych rezerw pozwoli nam przeła-
tez - tak częsty. o~jaw, . ze nie kontrolowaly ich rea lu a- przyspieszyć szkolenie tkaczy 1 prządek . Sam mać trudności na odcinku prod u key jnym 
egzekutywa anallzu3e rózne CJI. . . . Jdeli szybko pomożemy robotnikom pod-
zagadnienia podejmuje wnlo- Taki stosuMk do uchwał fakt, ze w tkalni 42•6 proc. załogi , a w przę- nieść kwalifikacje zawodowe - będą oni mo-
ski, że o~ganizacja pra cuje partyjnych musi ulec zmianie. dzalni aż 48,8 proc. r:ie wypeln ia planów - gli więcej produkować.„ i więcej zarabiać. 
według planu. a wyników tej Zrozumiała to dobrze organi- winien być · sygnałem ostrzegawczym dla na- Wypełnimy tym samym wskazania donio-
pr&cy nie widać. Brak !e>t zacja partyjna Zakładów Prze- szego kierownictwa. siej uchwały. Rady Ministrów z dnia 3 stycz-
bowiem sprawdzenia, jak pod myslu Bawełnianego im. St.a - P rzy okazji chciałbym 'także wskazać na 11ia br. 
,„tględem organizacyjnym 1 lina, która już od pierwszych 
politycznym przeprowadzono dni po konferencji realiZ1lje 
w terenie wykonanie uchwały przyjęte w uchwale wnioski. 

Na mar g inesiP. nar;1dv korespondenr.J jne j 

Robotnice zgrzealarni lPB im. LuksemburR 
przej d ~ na o bsług~ wię lrnzej ilości maszyn 

. . 
Robotnice oddziału zgrzeb­

larni ZPB im. Luksemburg z 
zainteresowaniem przec..:ytaiy 
wypow i edź kierownika przc; ­
d taJni tow. W ładys ł awa Mi­
kulskiego, dotyczącą rozwoju 
ruchu wielowarszlaiowego, za­
mieszczoną na łamach ,„Gło~u 
Robotniczego" (Nr 16), w ra­
mach wielkiej narady kores­
pondencyjnej pod hasłem -
„Ujawniamy nowe rezerwy -
codziennie ·wykonujemy plan''. 

ciekanie ol>wy, każda 
miałaby łatwiejszą 
przy obsługiwaniu 
ilości maszy n. 

z nas 
robotę 

więkstej 

Cora.z więcej traktorów dlu rolnictwa - coraz więcej plod6w rolnych dla rol>otnil<'ów. 
CAF - rot. Rytel 

r..:.. Z • jakim znowu upiorem' 
- spojrz...Li obaj po sobie ze 
zdziwieniem. 

- No, z tvm, który znikną! 
któreco tak odważnie szuka­
liście - odpowierfaialem z 
respektem dla dwóch nieu­
straszonyc·h młodzieńców . 

- Ależ to nie jest żaden 
upiór, to nasz koleżka, mecha· 
nik, Józef Czerwonkry , Jak tyl­
ko mamy maszynę do repera­
cji, zaraz znika i trzeba go dłu­
go szukać. 

Obaj mechanic11 za§miewalt 
się do !ez 2 mojej pomyl/ci. 

A mnie się zdaje, że pumy­
Lilem się bardzo niewiele. W 
ŁZPW grasuje rzeczywi.ici e 
,,upior". „Upiór" bumelanctwa, , 
a k:ierownictwo nie stara się 

go puskromić. 
B. R. 

' 

Nie brak także wyróżniaj ących się pracowników trans· 
portu w ZSE Lódź-Miasto, kierowców samochodowych, 
którzy w każdej chwfri, bez względu na warunki atmosfe­
ryczne. dowożą brygad.v monterów na miejsce uszkodzenia 
linii elektrycznej. Jest wśród nich Czesław Stanisz, któ-

. r,y za o[jarną pracę przy likwidacjt awarii na linii otrzy­
ma! nagrodę ministra Energetyki. 

Na zaszczyt ten ob. Stanisz dobrze sobie zasłużył. Jest 
on wzorowym kierowcą. Samochód swój otacza troskliwą 
opieką, pam iętając. że stanowi on mienie społeczne. O>z­
czednie zużywa -paliwo. dha o ogumienie wozu - „Dolo­
żę wszelkich starań, by obsługiwany przeze mnie wóz był 
w każdej chwili gotów do wyjazdu w celu zlikwidowania 
awarii - mówi ob. Stanisz. - Wiem, że każda przerwa 
w dopływ ie prądu - to strata dziesiątk ów metrów towa­
ru, ton węgla, to szkodliwe postoje maszyn, a tym samym 
niewykonanie w terminie planów ' produkcyjnych". 

Nagroda ministra Energetyki jest bodźcem dla ob. Sta­
nisza do cl'alszych osiągnięć. To zaszczytne wyróżnienie 
wzorowego kierowcy niech będzie zachętą do dalszego 
rozwiiania sociali~t\'cznego współzawodnictwA wśród pra­
cowników transportu i wszystkich „sieciowców". 

KAZIMIERZ TARNOWSK I 
Zakłady Sieci Elektrycznych 

t.ódt M laRto 

Ucnwała rządu wzmacnia spójnię 
między miastem a wsią , 

mleczność krów i prowadzi wi ększą ho­
dow1f trzody, ten w1ekszy odsetek pr.c­
du kcJi inoże korzystnie sprzedać na wol­
nym rynku. 
Poważną zachętą dla chłopów do wz~ 

żema produkcji rolnei S'I nowe waru nki 
kontraktacji, wprowad1.one uchwalą Ra­
dy Ministrów z dnia 3 stycznia bieżącego 
roku. Kontraktacja żywca odbywać się 
będzie według cen , i <J.kie uk,ztałtują się 
w wol.nej .;przed<iży, a p.,z.ad to hodowca 
kontraktuj ący będzie miał prawo do na­
bycia węgla i plótna w i lościach tych sa­
mych, co w roku ubiegłym, po cenach o 
10 proc. n i ższych od obecnie obowiązują­
cych, a paszy treściweJ nawet po cenach 
niezmien ionych , to znaczy tych samych, 
co w roku 1952. 

rową, przeznaczoną dla . handlu wiej ąkie­
g„ i urozmaicić jej asortyment, co z kolei 
wzmoże za interesowanie chłopów dla 
wzrostu wytwórczości rolnictwa. 

„Uchwaly rządowe - mówił tow. Ochab 
na naradzie warszawskiego akty-
wu Frontu . Narodowego pobu-

Tow. Mikulski, mówiąc o 
ruchu wielowarsztatowym, 
wykazał zgrze blaczkom, że jeś­
l i przej dą na obsługę więksiej 
Ilości ma, zyn, potrafią znacz-
11 ie podnieść prod ukcję, a tym 
samym i powiększyć swoje 
zarobki. 
~ Kierownik Mikulski ma 

rację - odezwała się jako 
p ierwsza zgrzebJaczka Bo­
brzyliska. - Prze.iście na ob­
slugę większej ilości maszyn, 
to szybsza realizacja planów. 
My, .zgrzeblaczki, pracujemy 
tylko 1na lp czy 11 ma szynach, 
p odczas, gdy w ZPB im. Mar­
chlewskiego robotnice obslu­
'!'Jją po 24 zgneblarki. 

Dyskusja nad rozwojem ru­
chu wielowarsztatowego w 
zgrzeblarni sla wala się coraz 
żywsza. Każda zgrzeblaczka 
chciała podzielić się swymi 
uwagami i spostrzeżeniami. 
Śmiało też mówiły o różnych 
usterkach. 

Obecny przy rozmowie maj­
ster Krych uważnie sluchal 
słów zgrzeblaczki, a kiedy 
skończyła, pośpieszy ł z wyjaś· 
nieniem: „Nad likwidacją 
wycieku oliwy ja j uż sam 
myślatem Można by temu za­
pobiec przez wymianę · pew­
nych części w tzw. skrzynce 
grzebieniowej, których jed­
nak brakuje. Musimy więc 
znaleźć inne wyjście". Tow. 
Krych stwierdził, że sprawę 
tę na pewno rozwiąże zakłado­
wy klub racjonalizatorów, 
który poczyni! już szereg po­
ważnych usprawnień. Zgrzeb­
laczka Bur~ka wskazała na 
konieczność wprowadzenia sa­
moczynnego wylączania na­
pełnianych garów, co zapo­
biegnie niszczeniu taśmy I 
przyczyni się do wzrostu ja­
kości produkcji. 

Kierownik przędzalni, tow. 
Mikulski, przyrzekł, że braki, 
o k tórych mówiły zgrzeblacz­
ki, będą szybko zlikwidowane. 

Trzeba, aby kierownictwo 
ii::ikładów jak najśpieszniej 
umożliwiło załodze zgrzeblar­
ni przejście na obsługę więk­
szej ilości maszyn. Rozwój 
ruchu wielowarsztatowości w 
zgrzeblarni ZPB im. Luksem­
burg, będącej dotąd „wąskim 
gardłem" produkcji, to wy· 
k rycie utajony ch rezerw, to 
pewna pomoc w przedtermi­
nowej realizacji planów. 

VII Plenum Komitetu Centralnego Pol­
gJ<iej Zjednoczonej Partii Robotniczej po­
stawiło' przed partią i narodem jako głów­
ne zadanie polityczno - gospodarcze obec­
nego etapu naszego budownictwa socjalis­
tycznego - zacieśnienie spójni ekonomicz­
nej między miastem I wsią. Polega to na 
zwiększeniu produkcji rolnictwa oraz po­
prawie zaopatrzen ia miast w żywność i 
przemysłu w surowce rolne, na wzmoże­
niu pomocy przemysłu dla rolnictwa; sło­
wem, na spotęgowaniu wymiany towaru­
wej między miastem i wsią oraz na wzmoc­
nieniu regu l ującej roli państwa we wzajem­
nych stosunkach gospodarczych między 
klasą robotniczą i chłopstwem. 

bronnych, a więc i wzrostu dobrobytu, 
podnoszenia się poziomu rn3teria lnego i 
kulturalnego naszego narodu. Jeśli przez 
umiejętną , tzn wolną od błędów, bardziej' 
elastycpią. giętką, wnikliwą politykę go­
spodarczą na wszystkich odcinkach, a 
więc I w dziedzinie obrotu towarowego 
między wsią i miastem, odbierzemy ele­
mentom kapitalistycznym możliwość ma­
newrowania, spekulacji, p0średnictwa, 
puechwytywania produktów masowego za­
P<•trzebowania - to zmniejszymy poważ- , 
nie w ten sposób trudności w zaop~·.rze­
niu, wzmocnimy reguJuiącą rolę pJństwa 

Uchwala z dnia 3 styczn ia ma poważne 
znaczenie dla rozwoju przemyslu. Znosząc 
system bonow y, nie uwzględniaj ący róż­
nic między źle i dobrze pracuj ącym! ro­
botnikami oraz kładąc kres spekulacj i, 
obniżającej realne place pracowników na­
jemnych, stwarza ona poważną zachętę do 
podnoszenia wydajnośc i pracy, do zwięk­
szenia tą drogą zarobków. 
$wiadomość, że można zarobić więce}, 

że jednocześnie za tę większą ilość pie­
n iędzy można, dzięki poskromieniu 5pe­
kulacji, więcej kupić - zmobilizuje ma­
sy robotnicze do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych, do lepszego opanowania 
techniki i pełniejszego jej wykorzy­
stania, do szers~go rozwinięcia współ­
zawodnictwa pracy i racjonalizator­
s.twa, do coraz powsze<:hniej.<zego wyko. 
rzystywania przodujących metod pracy 
radzieckich i polskich nowatorów pro­
dukcji , do pracy wedlug akordowego sy­
stemu płac. 

d1.ają wzrost wydajności pracy robotnika 
i wzrost produkci.i chłopskiej, a więc 
stwarz:ąją grunt dla przyśpie~zenia budow­
nictwa socjalistycznego w Pols<'e". Tak 
więc uchwała daje warunki zarówno dla 
r olnictwa, jak i przemysłu - do pomnaża ­
nia produkcji, do usu wania nadmiernej 
dysproporcji między tempem rozwoju 5o­
cjalistycznego przemysłu i drobnotowaro­
\\'Cgo rolnictwa , a tym samym do wzmac­
niania regulującej roli państwa, do oży­
wienia wymiany towa rowej między klasą 
robotniczą , a chlop~twem. 
„Dopuszczając do nadmiernej dyspro­

porcji międz\' wzros~m produkcji rolneJ 
i wzrostem zapotrzebowania na produkty 
rolne, nie tylko stwarzamy niebezpieczne 
wyrwy w planowaniu gosp0darczym 
uczy towarzysz Bierut - ale również o­
slabiam,y regulującą rolę państwa w dzie­
dzinie wymiany towarowej między wsią 
a miastem". 

Uchwala Rady Ministrów wzm3cn ia 
właśn ie regu lującą ro lę państwa ludowe­
go w wymianie towarowej mięrlz·; mia­
stem I ws i ą, wypełn ia .,7.t7 diny, o któ­
rych mówił towarzysz Bill: 1t 1ecyzja 
rządu bowiem, regului ąc pła;:e I ceny na 
nowym poziomie, pa;aliżujdc tym samym 
proceder wykupywania artykułów prze­
mysłowych I nieustannego podbijania cen 
a.rtykulów rolnych. zadaje druz~ocacy 
cios spekulacji I osłabia w ten sposób eko­
nomicznie spekul anta i kulaka. 

Zgrzeblaczka . KrJronkiewicz 
powiedziała: - Jeżeli mamy 
przejść na obsługę więk~zcj 
ilości maszyn, to chciałabym 
zwrócić uwagę na to, iż do tej 
pory zgrzebfaczka w ·Cle cza;;u 
musi tracić na wycieranie ol!­
wy, która sączy sie ze ~krzy­
nek grzebieniowych. Jeśliby 
można było zlikwitlować wy-

Poprzez wielowarsztatowość 
prowadzi droga do uzyskan~a 
przez robotników wyższych 
zarobków. 

M. 111. 

„Główny ciężar uprzemysłowienia kraju 
dżwi~ała na sobie dotąd nasza ofiarna, 
bohaterska klasa robotnicza - mówi! na 
V'JI Plenum KC towarzysz Bierut. Jeśli 
przez naszą umiejętną, bojową, aktywniej­
szą niż dotąd. wnikliwszą wobec potrzeb 
i trosk mas chłopskich, pracę na wsi bar 
dziej jeszcze uaktywnimy wielomiliono­
we masy chłopskie i podniesiemy ich świr­
domy wspó!U.dzial w buduwni ctwie so­
cjalistycznym, to wzrosn ą jeszcze osiag­
niecia nasze w uprzemysłowien iu kra ju, 
przyśp ieszymy niewspółmi ernie temr o 
wzrostu naszych sil produkcyjnych I o-

i podniesiemy na wyższy poziom spój nię 
gospodarczą między wsią I miastem". 
Uchwa ła Rady Ministrów o zniesieniu 
zaopatrzenia bonowego, regulacji cen, o­
gólnej podwyżce plac i zniesieniu ograni­
czeń w handli! nadwyżkami produkcji rol­
nej , stanowi właśnie ostry oręż w walce 
o cele, wytknięte przez. VII Plenum KC 
PZPR. . 

Uchwala utrzymuje w mocy obowiązek 
dostaw dla P<1ń stwa po niezmien ionych 
cenach : zboża , żywca, ziemniaków I mle­
ka wedł ug norm ustalonych od hekt.1ra , 
a nie od rozmiarów proclukci i. Kto osiąga 
więc wyższą wydajność, kto zbiera z hek­
tara więcej zboża, kto zabiega o wysoką 

Uchwala rządu, wyposażając klasę ro­
botni cza w nowe środki, umożliwiające 
szvbszy rozwój przemy słu , pozwoli okazać 
wydat.1 1 ejszą pomoc pozost ającell)u w ty­
le rolnictwu, pozwoli lepiej zaopatrzyć je 
w środki produkcji, podnoszą ce wydajność 

~ rolnictwa, pozwoli zwiększyć masę towa-

. Uchwala Rady Ministrów z dnia 3 stycz­
ma 1953 roku realizuje zatem w pełni 
wskazan ia VIJ Plenum KC. daie szerokie 
możliwości da lszego zacieśn i a~ia spóini 
ekonomicznej między mia.stem I wsią o1'.az 
wy.datnego wzmocnienia regulującej roli 
panstwa w tej spójni. 

F. J. CHARNICKI _ 

I 

• 
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Ił IJJ1:1ilf !1t1l1ii1tlll !la I Surowe kary czekają winnych t~orzenia „wilczych" do!ów 
Z lodu-na 

parkiet DlaczeRO Budowlani IGWKS mistrzem Polski w hokeju na chodnikach i jezdniach . 
CWJ<S-G~rn k 5 : 2 (O : 1, 1 : 1, 4 : O) Niedawno plsali§my Q kata-Ogniwo będzie grato •e 

Spójnią (Gda1\sk1 o miej 
!ce w finale ml~tr · zo~1w 
koszykńwkl teo\•kle). 
GKKF wyznaczył •enriln 
tego !:pnlkRrJfa ua ote· 
dzielę, 8 hm. I nr1hęd1le 
! _I~ rrną w "łAh 02rilwa . Za 
k~lna 82, o ~t>rlz 17 
O.ani WC) wyc:ir;,srit w pełn~ m 
skłarl1.lo z Głażewską na 
czele. 

lekceważą pływanie? Unia-Gwardia 14: 3 (1 : 1, 6: 01 7: 2) strofalnym stanie chodników i 
kach, a większe doły I zapadli­
ny na jezdni zasypać szlaką I 
mocno ją ubić. Miejsca te mu­
szą być stale kontrolowane I 

Tą sprawą jak najszybciej 
winno się zająć Miejskie 
Przedsiębiorstwo Drogowe. Po-

SOBOTA 
GODZ. t J - basen l'llLI" 

- n11~lJ Zl)~IWM pł y w1:1 l· kle 
ZS \Vłt*11ta1 ·2 z t1rlz1 ~11~111 
czołowych zaw»rl11ikń"" 
Lodzi 

GODZ. 17 - sala Gwilr 
d11 ISIHllr1a 17) - ludy 
\\oic111rtl11e m1st1 zo~ 1 wa ł.n 
dz! kla~y 3 w ~z~nn1er ce 

NIEDZIELA 
GODZ. t O - t.aq1ewn1k• 

-rHu ·ciar·~kltJ hle~1 µ!:Jl 1 o 
lowe {ur ~u1111111e Ogntwo) 

GODZ. t O - róq ulic 
StryJ.cowsk•eJ 1 Wycieczko· 
wej - z l r11nwe lll i tr"~ze UH 
tf'ulowe (Or iHtnl:z:uJa Bu 
dowl"nl I Stall. 

GODZ. tO - sala Gwor· 
dt i (SlttllllCi 17) - rlal ... 7y 

' ci ąg '"i"! nr;o<.: t w "ł ?.er 111 t t!r 
czvch t..nrł1I w klH"'le :3. 

GODZ. t O - sala p•zy 
Placu Zwycięstwa 13 -
pń łfirial rł1 uży11owy<"h rni 
str ·zoslw Po l.:::l<I w "tzHc h;it·h 
Spójulc. (G1 urlzlądz) 
Wtlik11 l•r·t IŁńdti 

GOOZ. 12 - basen MDK 

KATOWICE, tel wl. 

Dzl•wne mełody sekretarza 15 l)'S wldzt1w p1·z~· l) y ln 

I 
na l«1t"1<·11we 'l"rl k•pla 110 

R d • . kejowe o ml:-itr · 7.n~two Pni a y UkrPqowe1 ~kl W1'.•ko;:7.(l':i" 'l nl<•h O· 
y, r>ek lw"I" •orl<l'eql\w <Mr-111 

Budowlani r11e są w c.o· My, ze -.weJ qfro11y. r·a·j' 
dz 1 W)TńżuietJlłt:) in :;1..: dzhny pf~ w ;1krn11 t e ~ ·hHf' rlo 
..:1·2e~ze111em I r11a1ą ··a \Vru· ... 1riwy, l to fak naj 
11gół słł:łbe wyr11k1 M ,7nu ~zyhC' ie .J. 
by hylo u:HHłlC w1e1e µ12'1/ · 
f.! zyu, kltwe zh.>żył)' ~li: na 
lu ak w•dt K'ZJ1y1:t1 J1'>Slt!U IW. 
u c·eµ1 e2e11łłJnlOw te~o 
z1 ·zit:'Z~IJIU . 

ZaJ1111 jmy sit: d~1g ~ty· 
wukurn1 Ta dnsć lll'ZtH1 
·;ekt.:JH ln:rnuJe Uli oa-.~ . lie 
MIJK .Je'i '~l.:Z~ ule lttk <hJW-
no po~l1-.uiah1 ~we~o 1r1·. 
-111·ukton:1 Byl 111111 ob. 
IJt.c. Nie lu!lll ot1 w1<lot'l. 
rJIH obr !:Ult:!ł(ll µr·z.ei: "ite1 ie 
lbWt>du, :-ikOI O fl(J Lr ~ 1 1111 
iił,UCh b;I łJ<Jrrlzo l'U:trJ.„1111 
gos<"1tHll a fa:-łzi:ie •'7'1fl · 
--l.?}'rtl µ0<1l':t'H~ 1111µ1 t:Z p l:V 
Wttt:KICh , W kłńl )'t:h łl1 t:ill 
11dz1ut czlor1kowte lilHhJW 
1auyL·h. 

J UZ wowczus pt) wtu.:y 
let11 11tH ~li/I ~łuzyć -iktu &I: 
li.et r i:~·e :')ek1 ·e1e:.11·z" Ha .I) 
UKI V~l•WeJ Uu r ll 1 Wiłlll)Th . 
ale pm: 1e-itłu10 s1~. że fH. 
ki su::111 111e ntote lJ wt1ć 
dłużej I w llCI 11>1 IZfłl) tfl 
;..:zu...:1e S)'llHIC)U 11le~111e 
wyr utru!J µOJ.Jl ł:Aw•e . Po 
1Jl'(1)';llJ llJSll'LIKltH ttJSIHllle 
LWCJllllouy l'ąk ':Jllt,;! '.'llł:l.IU . 
W JJUt!Z'-11 k~ch ~llYCZlllłt ~~Cl· 
w1ttdwult1uu -łek.<:J\! . ze 11 e 
11ir:g1 oclbyw1:tć -;1ę uet 1 a 
tie b~d4 bez urłz1a1u 111· 
-.1rukto1a. 

Pl)"ll\ ly rlnle Ą gcly ply 
WbC ,Y JUŹ do~.di du µl':t:e · 
k1J11H111tt, te Uez µum.>..:y 

k• uacl CWKS P1·zez <lwie 
let ·c j e G6n1ik tstorrue 
prieważat I p1·owa(IZll I :O. 
a µ01e111 4!: l. Wy1Jik µr:i-e 
SiidZtfy 5 I 6 mi11uf1::t trze. 
c ieJ 1e1 cJt, kiedy to naJ 
pler·w Hc:1111µel fatHlnie 
pu4cił lal wy ':ilt ZHł Chodtt 
knw'ik1e~o . a netslęp11le w 
..;el{1111<ł11wych ~d~1~p11ch 
CZH"U Hr .1111uwlcz I ~OWttk 
riw11k10111ie z11111ot1ll hr·ttin 
kttt "7.a Gtwulka do kaphu· 
ltiCJ I "Sl•t.t-HC)' W)'kttzall 
l.J1 ·Hkt kondy,"yjoe , na sku · 
Lek k t<'u ych rnu'i1ełł o<icJat' 
111ll'JHl.\' Wt:. p1 ·zedwrilk:nm 
CWKS wy~1ctł ren mecz 
iu ·d11że111e . choć zbyl wy 
"'inko. I µo raz I r·z.eci z ko· 
lei · zdobył mistrzos1 wo 
Pul'ik•. 

Dltt Unii zwycięstwo w 
me:'LU z 0Wl'U 'cłlą w ocł 
µow1er1rno \V)"!Oktm ..;to 
sunku OZllHl·załn w1('en11s 
ll'Zll!ilWU Pul"lkl f\1 ·y111t·t.H 
111e ołJ111y.,.1111 łJHITlt.o -1µ1 y 
tny n1tt11ew1 tćtklyc1. 11y \\. 
µlei w~7eJ tercji ffirlr kuJ łlt · 
rneuu arlnost - un10 7.llw\ 
łi Ciwhr'fłll r ·o:ł'wlr11~cle o 
-it1 ·e1 · nferi"." wy Od) 
gw1:tnlz1~1 µo 2U mln 
fH HW •Id n111yr •h W llH J~ Z..d) 
'izym tempie Hlrtkńw u f~w 
nil i p1er·w ... „e t'lz11nk1 zm-: 
czenła, Unia ru'izyła cło 
~ e 1 11:~1 a Jneg11 -1.:it111111111 k10 
1'02'11 ()Wt)C"Pln był fH ~w 

dziwy g1·ad strzałńw I 
WY'i•1Kie t:W)CJ~..; r wo J.>,J ;1 
h r arnkl zdobyli w tym 
'3µotkunlu C~rwlch , Hui c1a 
LeWH' ' ki I mlorlv G•>'iil vłJ.J 
a µo 1 rlon~ueiil P1·ot·ot< 1 
Kurek Dla Gw1.trrlli słr'/.el 
l!Hmi h ,\'ll : l>zlubi:in (2) 1 
Wt~r11ew'ikl (1 ). 

Tur ·nleJ fi1111łowy zal<c.fl 
ezvłR cer·en1nrilfl udeku1·0 
wan ta zwyclęrcńw I nde 
~rH11ie Hymnu Pań.;;1wo 
w ego 

1ust1 ukl01 tt nie µod111u..,01 
..; we~o µ rn101nu 1 '(dy wy· 
.:ze1 µaltt sili w1 eszc tt. 1.;1l:!r·­
µllwość. JJUSta11uw1orio 
/ ,WI OCIĆ s ię c:lo kutly Lho i.: · 
li(uWeJ Budowll::t11y1:h o ruz 
10t:ze111e wi~ksze) oµtei<I 
narl µływttka.ml tego zni:e 

- dH.lszy ciąg rri1~t1 znitw ~zeriJH 

plyWttC'kich WIOknlai·?a JuK1eż było zcłz1w r e111e 

W obronie pokO Ju wystę 
PUJą coraz ;;iktywn reJ <NS.J':f 

scy uczc1w1 ludzie .na 
sw1ec1e. W sz1acnetnycn 
tych wys1tka<..h spnrtow 
com przewodzi zdobywca 
3 złotych med.lir na urim· 

Głażew~ka ~ciąż groźna 
nawet dla młodszych piadzie w Hels•.-."<aCh. 

nawierz-chnl ulic w naszym 
mieście. Na skutek niedbalstwa 
przedsiębiorstw, które po prze­
prowadzeniu robót ziemnych 
nie uporządkowały chodników, 
łodzianie muszą omijać „wil­
~ze doły", mogące być przyczy­
ną dotkliwego potłuczenia, a 
nawet złamania ręki lub nogi. 

Na skutek naszego artykułu 
Prezydium DRN-Sródmieście, 

wydało -specjalne zarządzeni<' 

zobowiązujące przedsiębior -
stwa wykonujące roboty ziem­
ne do skontrolowania, czy 
chodniki i nawierzchnie ulic 
zostały doprowadzone do na­
leżytego porządku: Gdy warun­
ki atmosferyczne nie pozwala­
ją na gruntowną reperację, 
przedsiębiorstwa te mają u­
sunąć nierówności na chodni-

konserwowane, a w czasie od-
wilży trzeba niezwłocznie przy­
stąpić do gruntownego upa-
rządkowania terenu W wypad-
ku stwierdzenia uchybień k!e­
rownlcy prowadzący roboty 
ziemne będą pociągnięci do 
surowej odp

0

owiedzialnoś..:i 
karno-administracy· j. 

Samo wydanie zarządzenia 

to jednak n ie wszystko. Trzeba 
stale kontrolować, czy jest ono 
przestrzegane przei owych fa­
brykantów „wilczych dotów". 
Trzeba baczniejszą uwagę 

zwrocie na konserwację chv­
dników, gdyż płyty betonowe 
po pewnym czasie zapadają się. 
tworząc pułapki na przechod-
niów. 

winno ono jak najszybciej zor­
ganizować brygady lotne, któ­
re by badały codziennie stan 

Na mokry, zablocony wóz za. 
ładowano w dniu 29 stycznia br. 
biały towar. tzw. drelich damskł. 
Brak byto Dlandekr, ktOrą ZPB 0 

1m. Ar..,i1 LudoweJ zamow1ły 
Jeszcze w 11pcu ub. r. Pracowni· 
cy transportu t>rudnym• but.Jml · 
deptali towar. Sztuk; przy ukła­
oan1u spadały na z1em1e. Czyi: 
nie widzi teQo marnotrawstw.a 
kierownik transportu, ob, Dem· 
ski? 

Z, SAWICKA 

Przyfemnle I wesolo bawiła się 
mtodziei ZPDz. 1m. Ofiar •u 
Września z pr2edstaw1cielamł 
wojska na wieczornicy. za„zedl 

Po „trudach" spekula_cji 
- odpoczną w obozie pracy 

Jednak nieoćzekiwany wypadek. 
Jeden z chullQflt'\ÓW, Jan Tarczy­
nowlcr. podp1w~zy sobre rozpo· 
czął .,popisy" Zarz.:.d koła ZMP 
nte usunął qo z sali, n.1tom,...st 
Przewodniczący, ob Jerz~ S1och, 
wpadł na .• oen1atny" pomysł i 
rozwiązał w1P.czornict. Nie po· 
moqły prośby qości I zebranej 
młodz•ety Poszliśmy do domu 
rozc7.1rowan1 I przekonani. te 

Genowefa Różańska, uimle­
szkala przy ulicy Ogrodowej 66 
od dąwna czuła wstręt do pra­
cy Jedynym jej zajęciem od 
1946 roku był handel łańcusz­
kowy W sklepach uspolecznlo­
nych wykupywała materiały 
tekstylne, pończochy, konfek­
c.ie i z tym wedrowałH na Plac 
ramfaniego. Tutaj nie brako-

wała naiwnych, którzy płacili nasz Drtewnd_ n1czący n•e dorósł 
spekulantce z.a te artykuły niP.- do swofeJ roli, S. MALEC 
raz o lOO proc. więcej niż w I 
sklepie. I Dyrel<cJa MZK powinna tśc "" 

\ rękę mieszkańcom Tustyn:::a P!"d· 
Skończyły się jednak dobre deblna. Zatrudn•onl w R•qow•a 

„Interesy" .Różań,;kiej . Speku- lub w Tuszynie muszą rechat po 
lqntka zatrzymana zost<iła 
przez władze MO Na wniosek 
prokuratora Komisja Specjal­
n~ skierowała ia na 2 lata do 

chodników w naszym mieście 
i niezwłocznie usuwały dziury 
i wyboje - pułapki na prze-
chodniów. 

BIE„ ' 

bilet miesięczny at do Łodzi I 
piacie za µ.zefazd 9 zł. Motna by 
zorqanizować spr·zedai': biletów 
np w kiosku książkowym w fu„ 
szynie, 

M. OLEJNICZAK 

Na ullcy Rząowsklef. przy to• 
rie kolejowym, przystanek tram· 
~a~owy (do wysiadania). wstrzy„ 
muie ruch kołowy. Motna oy urzą.· 
dz1ć , przystaneh przy ,,pęt11cy''• 
Byl6by Io wyt;1odnrefsze I bez• 
pieczn1ejsza dla pasażerów. 

E. KOMOROWSKI 

Palacze 0 t.portów'• narzek;:1Ją 
ostatnio na złą lak.ość paplero· 
sów. Np. w paczkach po 10 sJ'C •• 
wyprodukowanych przez Łódz· 
ką Wytwórnlę Pap1er-05'6w ts"'" 1a 
C Xll 491, kilka paprer_o•ów było 
:tle "'Sklefonvch. Trzebrrr wyk•nał 
większą dbałośC .o jakość Pro­
dukcji. ,,,,,.. 

W. PAWLIKOWSKI 

a terenie Rudy Pabianickie), 
w sklepach PSS Łódź · Południe, 
od dłużs:reqo czasu brilk sznura· 
wadeł, :ł:ylete!<. pasty do obuwia. 
Kierownicy sklepów kllkakrotri1e 
zamawiali te arly!.cuły, 1ec2 dy„ 
rekcla PSS nie kwapi slę z eh 
r1o~t;;n·czen1em, nie db:. 10\C wl· 
doczn1e o swych klientów. 

S. KIStOCKJ 

GODZ. 16 - sala Mo.-; I rtelegutc1w gr:ly pr·ł"y t.Hu1 ~ 
- pńlflnałowy mecz o ml ku ujrzeli' oh Da:H. kt "J 1·y 
strzos~w? Pol s.kl ~. l<O~'i:'.IJ od nH"'na 1esT tu Złłln1d 
~biel. Sµńl~11u {W ur sza wat uiou)' w cha1 ukler·ze se 

\Vłńknlar z fŁńrlt) . Kr eł Hl ZH. 

m1r E. :Zatopek 
f\fA lOJ~CIU: mir Lato· W ZHkomu1e1n zttknfl-· 
pek podczas p„zemr.tw•e ' Z(111f~ zo..ileiłv 111i!'l t r 711~1wa 
nia na Koria~esle w W•ed ll'Ol ~ kl w tef.rtzle· 9zyhKlej 

ua Jo<łzle M lsl r·zusrwa 1H 
ko11t:?. .\ iv otli: zwy<·it;!'ll w~11 
młorleJ .zaworł11tczkl . Stc.11 

------------ - obozu pra('Y· l{onl{urs na utwór 
GODZ. 17 - sala Oqn1· 

wa IZakątna 821 - pńll 1 
flH.łOWV mec2 o Ol l~t Izo 
stwo ·Polskl w ko~211 ko­
biet: Spń)olla IGrlańskl 
Ogniwo (t,ńdt), 

Na 
nie 

strzelnicach 
ustaje ruch 

\V zawortach sportowo· 
str ·zelet!l<lc.:h 01 "1 eH1tLvwtt 
nych p1·~e1 Ko111e11rł~ 'VI 1eJ 
sk& PO „SP" I Zar-znń 
Gtodzkl LPZ, do te] pm·~ 
wzi~ło url.111:11 w ~11 zelHn!u 
z wlarrńwkt ptn1ucł R OOO 
osńb, a w 'iltrzelanlu z 
kbk• - µonac1 2 51Hl o"'>b 
Z zakleclńw pr aoy naj 
Wlęk~2ą tlośl" ZHwł'lrl11lkńw 
WVSIHWllV Zakl•dy Im 
88rltckieRO (lu pnlrHrtóuo 
u110btlt1ow'~(" cło uiworłńw 
prawte całą ał:l ło.1i1:~> l:htr­
dzo mHłe zu1111e1 e~Ow!:łnle 
zaworhu111 oku111.l11 orl ~łllft 
ty A, B. C I D ZPB Im 
Stalina , ZPO Im. Pr<kh•tl 
ka I ZPB Im. R. Luksem 
burg. 

Z ostelnlch nallep•z~·ch 
wv111kńw wvmte11I~ naleły 
wYnlk Junaka We1"1nłow 
oklego (ZPB Im. Okr·zell 
ktńr·y w strzela11lu i wla­
trńwkl n•lą11nl\I :JO punk 
tńw na 311 mnt!lwyrh 

Pr·zekunywać. że Jest tle 
tego. Kl(>r·)' l)rlyczy11 1/ ~ię 

właśuie dO cha.J::HJ 
w sel<cJf, byłoby O:Jdob 
fle do rozwalania gloWI\ 
mur·u. 

Ra<la w radę I plywa 
cy µos1a1111w1i1 rteltH~1>wuć 
::;wego pr ze<Js111wh·leli; no 
wludz 11aczel11yt•h z1·zesze 
111a w WtH "iU1wle . ~ 

Zapyouuo o znanie ob 
Deca. 

- Ale P"'"zę barrlzo 
fyl ko J• bym wa111 ule '" 
dzll. 

Te stowa „nie radził' 
wypowierlrlHł tHklm IO· 
nem. lt pł) W !:H' ~ 1e'iZCZP 
rl o rlill~leJ"ł:rego rlrila tit 
..;fanaw t ają się : czy nb 
Oec w fłurl1le tlltiw~te J 
iWe&-O zł ztt~i:eo1a ~tłJ'łłttrlH 
rak r(ohr ą opl111ę, r.zy 'Dh 
f.>11Jstu nie Ch<'e ahy w 
Vhu·~1ł:fwle wter11IH110 )'Jk 
µnicufe zrz.e"!1e11le Budow 
IHnvch w t,orizl. 

Czy zdobyłeś 
już odznakę 

SPO? 

Streszczenie poprzednich rozdziałów 

Po la1at·h tutaczkl woJen11eJ I powo)e1111eJ pracy 
przy o<lburlowtę ua Dl:ileklm W~chodzle. lożyuler 

mechanik Aula Karcewa obe1rn111e tu11kcJę kle· 
row,1lk1:1 rarly rechotczneJ w łe11ln1.1,rarl2.klch zakla· 
dach „c„,..wone Tut blny". Przert zakładam! tymi 
stoi zarłR11le wyprurł11koww11la w tkr·ńcony•n ter·mlrile 
kilku rur·htn dla nowe} elekrrownt llyrekrnr z~l~łe· 

dńw Nlemlrow. I sekrerar·z or garilzacJI pl!łrlyJneJ, 

Dldenko, zastanawiają się w"e•pńł z technikami I IO· 
tynler ami nact motl1w(")ścl;\ wvknnanla tej;jiO tr11rtne· 
go r:adHnla. Nac1.el11lk orlrltlalu turbin, Luhtmc:w, 
ktńry wrara z m1ril'3ters1we i za1w1e1rtzonvm pro· 
Jektem pewnych uspt·ownteń. oświadcza w rozmc• 
wie z Nlernlrowem. te skr·r.r·en1e rei mtnu P•'Orlnl.< -.: )1 
turbin jesl nternotllwe. Ntemlrow polemizuje z olm. 

- To coś w rodzafu dziewczęcych zwie­
rzeń, Georgii Siemionowiczu. 

Nagle zmienił taktykę; przestał się radzić, 
zaczął rozkazywać. 

- Natychmiast macie się dokładnie zo­
rlentowa6 w możliwościach odcłziału Zarów­
no w wykorzystanych, jak i ukrytych Zba­
dajcie ;e, przemyślcie, wyobraźcie sobie, że 
po raz pierwszy zapoznajecie sie z fabryką. 
Skrupulatnie sprawcHciP każdą operację. za­
stanówcie sie. na czym możemy urwał' dzień, 
goc!?:inę, minutę. OhliC'ZCiP to w skali mie­
siecznej, tygnrlniowej. dziennej . Chre mieć 
pełnv obraz rezerVJ', którymi możemy dyspo­
nować. 

Lubimow poufale pochyli! slę nad biur­
kiem. 

- Minister uważa, Grzegorzu Piotrowiczu, 
że nasze zadania na ten rok są i tak niesły­
chani!' ciężkie RPkonstrukcia ocłrlzialu znacz­
nie zwiekszv Msze możliwości Na razie jed­
nak„. Mi<'h~ł Zacharowicz mówił, że ukoń­
czenie w ciaP"u tego roku czterech turbin no­
wego tvpu · będzie olbrzymim osiągnięciem 
naszej fabryki. 

- Rzpczvwiśrie, trzy dni temu był tego 
zdania - wPstchnął Niemirow. 

- Grzegorzu Pio.trowiczu! - zawołał Lu­
bimow. za.nominl'ljąc, że o niczym nie wie -
Wczoraj wieczorem rozmawiałem z jego za­
stępcą i wielom::i urze.dnikami... Wszvsry się 
z14orlzili, że proste obliczenia .. realne . możli­
wości... JeżPli stanowc?.O będziecie stać na 
swoim stanowisku... Minister„. jest barcłzo 
dobrze do mis ustosunkowany, liczy się z na­
szymi trudnościami, wyraził gotowość po-

n1u, 

Pięściarze llnii spotkafą s:ę 
z groźnym przeciwniki1~m 

Bok-,eL, ZY p1ori·kn\Vq1<teJ 
Unii st1 t:1cl ll ferłe11 pun\.;! 

15 marca 
piłkarze ligi 

mi ę~zywojewódzk1ej 
wyicfą na boisko 

w p1e1·w'i1yrn 1;Jwvm me 
c z.u o Wt:!]~t'le no li (IW.I I 

tę stnJl\I r111d110 1u;rł11.-

1he«r1le 11ttrtn1h1f' Pt '''' ko 
w tnrrte ni.tdHI 1erl11>1k 1JP.tJn 

1·eHl11e !IZHn~e t1w~11~11 

Wµr Hwr1?1e ~1 11pR ;o l<tń 

r·e? zn-111111 vtlt 1·7e1ll Je!'lt 

• f P::lhln~) Pntapo\\licz. któr >1 

~wyc'fę?.yła w blegac·h ns 
~oo. I 500 1 3 ooo m w 
rtwtwh o"\tHtr1lC'tl hle11:a1 ·h 
PnlHp•1wi(:t . ot1H r 111/~1· ra 
ze111 z <1h:itew'łkfl 11.;;t~oo 
\\· ll"H nowe 1·eknr<ly Pol~kl 

:.t4fl.8 I R:2.'i .4. 

Wlee1111i;;tr·zo:·dWO PO/'ikl 
nln hyla lorlriu11kH C1łtt7.ew 
..;:ket (01.{lllWOL zalrt1UJRC 
1.ier w1.:ze mtetąre w hlP.fltJ 
na 5 ooo m 01 't1:r rt1·tu,1e 
r111e1!'-1'H w hrei.uwh riH ~(10 
I !>OO I ~ flfllł m U?\''łk Il 
Jfl• 11~1i:fl,.•1111)•WE" CeH~v · h"ł 

.; 11110 m - 11 07 2 "" 
'ino m - 5ts.4 na I łiłtll 
in - a 114.U I na 3 UUO m 
- 6 :J:!H. 

Ju~ wkrólee 
otwarcie 
dru~it>~o 

wzoroowt>go 

Urzędu Pocztowego 

15 nJłt r ce r·orp~·r~111 -1te; 
•,m)p·~ wkl -bill<a• •kle b 
•11i..;f1 i O.,.IWO l ńdl'kleJ H~I 

I Tlilp!'rłzywnJPWńr\7kleJ ('}tk ~I 

Jecv2 lę µoci J\.'IH -1.t>-k•·111 l dl 
kl not11ej ł KK li t :>he1·11lf 
:zeka ona r1a KHle111u 
rzyk roz~1 ywek I 1 li li 
2!1. ahv r.fo.,.lu'iflWHI" rln ftle 
i;i:n swńJ te1 mlriarz spnl 
kań 

w O"llHlllfm rłnlu 78WO 
W ntert ·.flple 1:r111e·r1v q11.;- 1ti"° PnrHp11w1t·r 0 ihlf>;t 1ę 

n r1a z Cw1J1rt• ~1 K1ł'1„ku <01rt ·' Pt~l ... kt "" 1 obo n1 

wvti:tikowo ~11111-t ~le I 
'In IR '\łHfl r'WI WJ.tl fn<Jcl , )W\ 

1 wvrńw11H11y 7.e-..pńł. 

Już niedługo skońc·zą sle 
narzek·rn1a interesantów, za­
łatwia,iącyC'h sprawy w Urzę­
dzie Pocztowym Nr 8 przy ul 
Piotrkowskiej 6. Wkrotce zo­
;tlłn)e n11_ przenie.~ior;1y qo no­
wego pomieszezenia, przy ul 
Ptotrkow~kiej 17 @hecnie pru· 
w1tdzone są tam prace wvkoń­
:zeniowe. Poczt.a przy ,11 P otr­
kowskiej 17 będzie iednym l 
najnowocześniejszych .ir1.-„1ow 
w Lodz.i. Duża p.,i~;:Pkah.a, 
. .<rzesła, stoliki, kabinv telefo-
01czne, odpowiednie n4wlet1e -
nie - ·prawią, że Interesanci 
nit będą już mieli powodó Ił do 
""rzekanla. 

K1:1łeruiar·zyk mlstr ·zo!-11~ 
ak•tt·HklHsy I il 11~1 le"I 
!u:t np1 "lc·nwfH1y I po ztt 
rwl•u·rl1.erilu pr·2e1 01 ·ę7y 
rltum ClKKF' h~r12le oało 
~1.nny w przyqzlvm tyli{ncf 
nlu 

l.vrlrler'l rer1111 <lW'łfritH oo 
k:OflHIH !)~111wo Wt·rn•ł1.t\I> 

12· H I IO rlHJe (j1q('I WVPf? 

11y w~kfl?, 111~ W"ł1 · 1 o qr'1 biel 

-tkle} rl1111:v!1v . I tym ttJ 
7em wiec czel<R \1111.., ct~t 

Kle zt1<ianle M1e1rnv ne 
121e1ę. IŻ p1011 · kowl~11lt> 

W\ Wlł\1'f\ "'łęl I nle20 oo 
myśl11lej nit w -.pofknnl11 

1e ~1Rt11 RRrlnm 

l>lllfl<l.Ż'fli\ A.lltJA US.Ul 13) • • 
ntl! 

parcia, przyjścia z pomocą„. Dwukrotnie o 
tym wspominał, 

- Zamiast poparcia dałby nam lepiej o,b­
rabiarki. 

- Jak wiecie, Grzegorzu Piotrowiczu, ob­
rabiarki nie. były dla nas przewidziane. ' Do­
piero niedawno zaczęła się seryjna produk­
cja. Czeka na nie Ural, Moskwa, Południe ..• 
Pozostawiono mi jerlnak nadzieję. „Radziec­
ka Fabryka Maszyn" zobowiązała się znacznie 
przekroczyć plan. Obiecano, że z tej nadpro­
dukcji... 

- Aha! zawołał Niemi,ow. Więc 
przekroczenie plHnu przez inne fahryki apro­
bujecie I uw11ż11cie za rzecz całkiem natural­
ną? Nawet na to liczyrie? 

LubimDw uśmrechnął się z przymusem. 
- Nie możemy przejść samych siebie. Do 

czasu c11łkowitej rekonstrukcji ocłdziału. 
..!.. N.ie, Geo.rgij Siemionowiczu - ·ostro 

przerwał Niemrrow. - Nie wolno mi kom­
promitować fabryki. Nie wystarczą najwspa­
nialsze projektv Już dzis nasza fabryka po­
winna być jedną z pierwszych Chorhy dl-a.­
tego, aby sobie zapewnić dalszy rozwój. 

- To brzmi bardzo pięknie A le ... Oprócz 
szlachetnych porywów istnieje jeszcze mate­
matyka. Nigdy nie wychodzę poza granice 
realizmu. , 

Niemirow milczał. 

- Wydawało mi się, że właśnie za to da­
rzycie mnie swoim zaufaniem. 

- Uhm - mruknął Niemirow, przegląda­
jąc notes. - Połozow twierdzi, że oddział 
posiada wiele nie wykorzystanych rezerw Ilu 
maeie stachanowców? Siedemdziesiąt trzy 
procent. Dwadzieścia siedem procerrt - to 
rezerwa. Dlaczego w innych fabrykach ist­
nieią całe orldziały ·stachanowskie? Trzeba 
z ludźmi pracować . Jak przygotowujcde ka­
dry? Szwencł;i się i;10 odrlziale kilkudziesięciu 
młodych robotników Zróbcie z nich przo­
downików - jeszcze jedna rezerwa. A me­
<'hanizacja? Połozow uważa. że można przy­
ŚDieszyć tempo prnrlukcji, wprnwarl7aiąc na­
tychmiast, we własnym zakresie, część wa­
szego planu rPkonslrukcji - meC'hanizu1ąc 
szereg czvnności wymagających dużego · na­
kłacłu pracy. 

- Czy zaproponowano coś konkretnego? 
- To już pozostawiam wam - ustalcie, ile 

111/P,,,,...,_, tin N'"''" ·r "._~f'tw 
r1y , U7)'"iklllf\C ' ~tli~ 

I !)fi Il lht11o!t rP.knnt Pol 
-kl p0hlb1 •:i t 1-1rer" k n hif'I 
"IHll . ll?VlilKll)!l,C' HA rfv• 
,u1qte 4x51JU m, cza!'! 
I 117 6. 

Ml!trzostwo Pol•kl ~ 
l(.Ortkur encji m~t1·zyz11 tr1o 
był MHw:le1 uw"kl (Kole 
;ar z) przed Lewaru1ow 
' kim fCWKSl. 

w tym jest młoclzieńczej fantazji, a ile rze­
czywiście słusznych uwag, 

- Rozkaz. . 
- To znaczy, sprawclźcle, zastanówcie się, 

obliczcie, hiorąc poci u wagę wszystkie pro­
poz.vcie, Pf>łozowa również. 

- Ja porlchoclzę do sprawy obiektywnie, 
Grzegorzu Piotrowirm. Polozow jest moim 
zastępcą i nie mam zamiRru .•• 

- Jasne. Wystarczą wam trzy dni? 
- Postaram się wykonać w tym czasie 

wasze polecenie'. 
Niemirow wvczuł ukrytą urazę ł niezarlo­

wolenie, ale postanowi.I nie zwracać na to 
uwagi. 

- Współpracujcie przy tym z organizacją 
partyjną - dodał. · 

- Czy się coś stało w czasie mojej nie­
obecności? - spytał z przestrachem Lubi­
mow. 

- Nic slę nie stało! - zawołał ze złością 
Niemirow. - Jesteście nieznośnym panika­
rzem„, 

LubimDw wstał ł powieclział spokojnie: 
- Mylicie się, Grzegorzu Piotrowiczu Ja 

się nie hoję. Uważam. że jeżeli powstanie ko­
nieczność przyjęcia zobowiązania. to powin­
niśmy to zrobi~ unlkaiąc rozglnsu Nie po­
dając dokłacłnych terminów. Włmize ł tak 
Śię o tym cłowieclza W ten sposóh - to wez­
wanie może być dla nas nawet korzystne. 
Może tlo~t~niemy dzięki niemu poza kolejką 
obrabiarki? 

Dvrektor patrzył na swojego naczelnika 
l myślał: nie brak mu sprytu!... Gdyby tak 
rzeczvwiście obiecać po cichu - nie po1faiąc 
tprminńw ... AIP7 nie. powinien o tym mvślPć, 
nie wolno mu sie do tego przyznawać nawet 
przed soba sam\rm ..• 

- Bardzo was proszę, Georgij Siemiono­
wiczu, abyście się nRstawllt na to, 2e termi­
ny będą ścisłe I nieorlwołalne - powierlział 
sucho. - Liczcie na moją pomoc w jak naj­
szerszym zakresie. Niezależnie od tego, w ja­
kie.i formie złożymy zobowiązanie, będziemy 
m11sieli dotrzymać danego słowa 

·po wyjściu Lubimowa oparł -głowę o za­
ciśnięte pięści i przez kilka minut siedział 
bez ruchu. 

Ciężko będzie. Bardzo ciężko! 
Po gocłzinie zacłzwonił Lubimow: 
- Grzegorzu Piotrowiczu, jutro jest ze­

branie poclstawowei 'organizacji partyjnej na­
szego odcłziału łącznie z aktywem. Proszą, 
abyście wzięli w. nim urlział. 

- Wspaniale. Kto ma referat? 
- Ja. Będę mówił o sytuacji . i możliwo-

ściach orlrlziału. KlemiPnliejew propono­
wal. aby poruszyć tylko zagacłnienie wykona­
nia planu, ale doradziłem mu rozszerzente 
tematu, 

(D c. n) 

Komis.ia Specjalna skierowała 
też do obezu pracy kilku kom­
bma torów, ktorzy od

0 

1948 roku 
do września ubiegłego roku 
skupowali surowe skóry od 
chłopów, garbowali je, a na· 
stępnie sprzedawali „hurtow­
nikowi"' Władysławowi Czwor­
c~ z Lutom'ersk;i, który z ko­
lei „zaopatrywał" prywatnych 
szewców. 

satyryczny 
Wydział K111tnry przv Prez. 

R1:1c1y NHr·nc1nweJ w t.orl1ł Oli?h•i-.lł 
konk11r s zamlu1lvtY 11a lHWńr ~a· 
IY.f'VCZllY lle?'e"łltlfknml k,()rll~llr.łlJ 
mn,S.?ą być 1e<lv111e czlo11kow1e 
ZWlfl?kll Lller 11łńw Poląklch I 
Stnwwr ·z:yązenla 1>11e11111kflr'Z~ POI · 
c;kf<'h Ro?mlnr I tcrnAI urwnr r"w 
o:iarvr yc-1.nv<'h ~ą rlnwol ne Pożą . 
dane Sfl ferl11Rk 11 1wrwv w•~kcize. 
ktń1p hvłvhv · orlnnw 1P.rlt1le rło r·e · 
rvtnwnnla w "wtetllrnc-h I na 

estrarlach puhllcznych. Pożądane 
sa rńwrile:" urwory o ternutyce 
łńrlzk1eJ, co ule wyłączy ~ ecinak 
tenoatykl 011c'>lrrnk1 'RloweJ I mię· 
ctzy11arodoweJ_ Termi n nRrti;;yla­
nla p1·ac konl<t1r~nwych upływa z 
dniem J ,') mar ca hr. 

Pn~e.,ylrt21ar1e są nagrorłv w 
wv"oko<CI 2 Lys„ I 500 I 1.000 
złotych. 

\.Vvnll<I konkur'Sn ogf'J"ł?One 
henn w dniu LO kwietnia hr. 

Handlarze sk6.rą skier'owani 
zostali do obozu pracy: Ignacy 
Bal z. Dobronia na 2 lata, Ma­
rian Wojtaszek, zamiesz,kaly w 
Łodzi. ul. Farna 11, na półtora 
roku i Kazimierz Zakrzewski 7. 
Pab;.rnic na 16 miesięcy. „Hur­
towni'!t" Wladyslaw Czwórka 
~k:azahy zostal na 2 lata obozu 
pracy. 

.„„„„„„„„„„„„„ ... „„„ ... „„ ... 

PROGRAM NA SOBOT~, 

DNIA 1 LUIEGO t953 R. 
fala 230,t m 

711.~ WIAllOMO"lCI PORANNE. 
8 .00 Mut)'kł:ł 1·uz1 vwk0Wt1 1 ł 40 
Chwlltt ntUl) kl Ił 45 tHos •ll~Jll 
kol.Jtety 12 04 llllRNNIK PIH llD 
NhlWY 1.155 Chwlla muzyki 
14 fil Ilia kia• I I il audv~ ;• 
'3IOWllO llllJZY l 'Z.łU:I pl. „z 01nse11k1t 
test oHm We"'lnlo „ 14:i0 Utwory 
wlol11m·relowe. 14 .50 Ko1werł 
chńr·u 1·01. ~h1~11I J.>f>i'll1t1,~k1e1 PR 
15 10 A11rlyclH lile1ar·k• 15311 
Ol~ rlł"ięl'\ t:turlyl'lłi ..;łowrin rnu 
zvc:r11a µI „Opow1esc;1 o toi uo 
,kim p1~r r1lku" łfj oo •. W"łzect.1d · 
ca Hs<llowa", kur-!'! I - 29 wy 
klad z cyklu: „Przyt'OdH · lłl 20 
Ko11t'ert or k1estr·y LHPH por1 rt). r 
Hec11 yka llehlcha. 16 45 Kou<"er t 
wybitnych sollslt">w. 17.00 WIĄ 
l.)OMllSC:I POPOLlllJNIOWI!: 17 15 
Muzyka rozrywkow1t. 17 ao .• z 
mlk:1nronem przez mta~no 1 wie~" 
1745 .. O czlowleku. klńry dwa 
razy odzyskał wzmk". 18 05 Mu 
zyka taneczna . 18 20 „Z otm 
stron mlkrofp11u". lłl.30 Po"• 
danka m~r Rartzlmiń•k•et l>ł 
„Piła". IR 40 A11(iyc1a o k•l~:!,·e 
19.311 Muzyka I aklo1Hf11o~d 21l Oil 
.. Przy i0hn1·1e po rohocle" 21l.58 
Stan pm;orly. 21 OO llZll!:N~lK 
Wll!:CZOllNY 21 26 Wlar10111o•c·1 
sportnwe 21 :10 Muzyka ranec.:.t 
na. 2'.l.00 „W-i1ech11ka RHrllowa· · 
kuo·s li - 21 wyklad z C)klu 
,,Ma1erlallzm cŁHtleklyt1'-ny I hl 
sto1·vcz11y". fi io So11Hł8 A <1111„ 
opus 100 Jana Br ahm•a 22 45 
Muzyka tanet;=1.11a. 2:ł 20 M11z) ka 
23.50 OSTATNIE WIAOOMOSCI. 

, 
D-ZIDł 
WIECZOR w' KLUBIE ll\P1K 

Ozts. 1 bm„ w Klubie Ml'IK 
przy ut Phll1 k.nW'i\;;.1e1 titi~ odi>~" 
dzle się dy•kus)u olłd stouką 

•llus2j11a .• l>yr ekror··. IJ .vsi..u..i,~ 
prow!:łrillć h~<'lą St~url"'lłttw Br·ucz. 
I Wiarly•law Hymklew\<07.. W c•~· 
ścl a1·ty~ilyi.:z11e3 we1mą uch.1al 
artyśc\ "rel:ill u lrn. JctrHcza. 

WYKt.ADY W STUDIUM 
NAUKOWYM rwP 

w nle<lz1e1ę, 6 bm„ o god't. 9. 
w gllldChu WSE, odUt;1lz1e 91ę 
wykHHS µrut Slttll1Słł1WQ Ltµkl Oli 
Le1111::11 „Burtowu w~z.ech~w1attf ', 

O goclz lll 50 wvklad µruf r!t· 
G1 ·yzeldy Ml'iSaloweJ na terna1 
„Polsl<le ti ·actycte pu~t~J.hJWe 
Rzeczyµo<Jpo111e1 szlttcheckleJ" , 

IMPREZA ROZRYWKOWA 
wARlOSU" 

W otec1zl•I~. 8 bm., o go<lz. 
16 :JO i :lU 01 ·a2 w JJoflledzia.t~k. 
9 brn., o godz. :łO, w sali Pi::lli­
::HwvweJ ~·111utnuo11ll w Lodzi. orl· 
b~dz1e się imµ1 ezH nn.r\ wkuwt:t . 
pt. „Sto melodtl". W lną.>1 ezie 
wezmą udz1Hł tu·tyścl sceo tórlz· 
kich, rll111u I r·<:1dlH. . 

Bllel y do nabyl"la w kasie Pań· 
s1wbwej Fłlhar rnu11\I w ~orl z . od 
15 or<tz w „Orbisie" od 11-18. 

MUZEA 

Muzeum Archeoldqtczne 
ne od godz 9 do 18. 

czyn-

Muzeum Sztuki - od 
IO rto 16. 

Muzeum Etn'oqraficzne 
godz. IO do 18 . 

gortz. 

- od 

• DY:tURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyturu/ą 

stępują te apteki: P1n11 k,,w„ka 
Artnll C1e1 w1111et !l:i 7.Lt;le1·c:kłł 
PlAC WnlnośOI 2. Nowotki 
Rz11ow•ka 51, Gdań•ka 23. 
Kn~«l11Rzkl 48. 

na· 
115, 
H!I. 
IH, 
Al. 

Jutro dyżurują następujące 

OBWIESZCZENIE 
1. W związku z zarządzeniem Ministerstwa Gospodar­

ki Komunalnej 0 warunkach korzystania z ulgowych prte­
jazdów abonamentowych w komunikacji miejsk.iei,, M1ejssie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne zawrndarma, że zakłady 
pracy, celem w}aśclwego I termlnow~go, rozprowad.ienia 
abonamentów - winny zglaszac zamów1ema na abonamenty 
wg niżej podanego kalendarzyka. 

Zaklady 
zatrudniające 

Od 

" 
1- 50 prac 

50- 200 
'ł 

200- 500 
„ 500-1.000 
„ 1. 000-2 ooo 
„ powyżej 2.000 

" 

I Termin złożenia I Termin odbioru 
zapotrzeb. w MPK abonamentów 
5-go każd. mies. 6-go każd. mies. 
7 li o " 10 Ił ,,- „ 
9 " „. " 13 Ił " 

10 " " 15 " 15 " " 25 " 16 „ „ 27 „ " 
W razie niedziel! lub święta, zgłoszenia należy składać 

w dniu poprzeduijącym. 

2. WZÓR ZGŁOSZENIA Nf>. ABONAMENTY. 

L. I.N · k i . . Miejsce \ Miejsce 
P· [ az;wis 0 imię zamies2k. pracy 

Przy­
staneK 
wsia­
dania. 

Przy­
stanek 

wy­
siadania 

Nieprzestrzeganie powyis2.ych terminów schemat.u 
zgloszeń spowoduje opói.nieme wydania abonamentów, za 
które MPK nie hjerze odpow1ed7.lalnoścl. 

Wyjainia się, że podany wzór z.głoszeń obowiązuje rów­
nież przy zamawianiu abonamentów nie uprawniających do 
przesiadania. 321-k 

DZI 
aptek\: Obrof\cf'lw Shil\ng1 arlu l5. 
PahlH11h:ktt 'J Hl J1:1n1(:1.a 3~. Sta­
lina 51J W•tiillew,kleiio 54. Ko­
pe1 rilka 26. P1011 \.<ow~Ka tl7. 
Plac Kośc1ehiy 8. ĄJ. KoS<:IUR7kl 
4B. 

Dytur połotnlczo·Qlnekoloc;r1cz• 
ny: rlz1g on godz 8 do 20 dy>u· 
ru1e S1µHel 1111 Mur li Cur·te Sklo­
duw"\kte1 ul (.'111 ie SKłortnw'łk!eJ 
l5 oci ~nciz 20 do 8 Szpital tm. 
dr l\1 :1<1u1 ·owtcza. ul. Krzem1e111e„ 
ck• ~ . 

Jutro ocl ęort?. 8 do 20 dytu· 
tu 1e Sipt1a1 1111 dr H Wolr, ul. 
t.a~1ew111r · k11 34 1 net ~odz.. 20 do 
8 SiµllHI Im. Mao tł Cu< le Sklo• 
dc>wskleJ. ul. Cur le Sklodow•klel 
15 

PAŃS'I Wll\VY T~:ATR l'CJWSZEl'll· 
NY - r1ziś , godz. 19 - IUitO 

goclz. 14.30 I 19 - •• 1nt1·v11a I 
no Ilość" . 

PANS.IWUWY TEArR NUWY -' 
dz1g I )1111·0 - goc1z. 19 -' 
•• łłeuryk VI us low ~u.:h·'. 

PANSTWllW Y fEA fil IM STEl"A• 
NA JARACZA - ri•lś ~oclz 19 
- „G1 ·zech„ 1u1ro )(Ociz.. 15 -
,,Rewłzur··. p;nM7.. 19 - „PJł• 
kuw11tk Foster przy:zua.te sit 
do winy· . 

TEA'I H MAŁY - dztś 1 Jutt·o, 
g,J<iz. rn 15 - .. Domek tnerh 
dz1~wcząt·· . · 

reArn Ml ·Z'ICZNY - dztś I IU• 
tr·o gn<1z. 1915 - „Sh)nikowy 
kapelu'it:". 

PA"'S I WOWY TB/\ rR L/11.B.K 
.. PINOKIU"' - <lliS. godz 17, 
ju!IO - gr.rtz. l 4 ao I 17 3U -
„Ska.1 b ua uu:Hkowiu ·'. 

PAN~ I WUWY Ti<:AIH LAl.fl:K 
„AllLl!:l\IN'" - rl1i0 ~odz. 17 
I 111110 - 110<1z 11 15 I 17.aO 
- „ Ju9 S·11,.>11k · '. 

PANSfWOWA FILHAllMOf\llĄ -
dziś. gorlz Ul :m - XXII Kon­
cert Syrnrpnlezuy. 

BAŁTYK - „lkoga narlzlel" ~ 
gmlz l4 :.io. I~ !łO, 18 :J11. ~o :JO 

<JllV~IA - P1·n~r·H.'m filmtlw do· 
kurne111t:tl11yt.:h I kul11u tilno­
o<iwcłłfOW\l(:b - gOOz 18 Pt o­
gniln dla 08)n1łnrl~zych: „'18• 
sac111ł dzt1::1ctek r·zepr:" . ,.M~.:.10 
Kula", .,B, Is sohle mr-ńw lot'', 
- godz. 16. 17 „I Mol ni Mo­
hlkonln ' - gorlz 20. 

MŁ.<lllA GWAlllllA - Wilhelm 
Tell " - g<~lz 16. 18. 20 

Ml .ZA - .. Skttnr!al w Cior.he­
n 1er Je" - gnrit. 18. 20. 

P!()'lll~: R - „Sknv<ll•IV doro~ 
kor-z" - gortz l7 19. 

POLONIA - .. Kwiat mlto~cl" ..... 
f l •r1Z lK, Hl. 20. 

PRZl'.1lWIOSl\lll! „Dollna 
śmle1 cl" - go(lz. 18 20. 

1 MA.IA - „Na granicy" --4 
godz 17, 111. 

REKORU - .. MA!y pa1·1yzant" _, 
gorlz 16. IR 20.• 

ROMA - „O 6 wteczor·em po 
wo)ule" - ~oclz. 18 .. 20. 

SOJllSZ - .. Nerlznlcy" I s~ria -' 
gc><lz. 18.30. . 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu 

SWIT - „Cleule na torach" _. 
godz. 18. 20 

TATRY - „Cywll na stadionie" 
gorlz. 18, 18. 20. 

WISI Ą - .. Fa11ftln Tulipan" ....o 
godz. 14. „Spotkanie nad ta• 
b fl" - godz rn. 18. 20 Wim 
g1·a11y tyl kO I dz•eń w wen)! 
rosytokle/ · hez tlumac1.enla na 
język po •kl), 

WŁóKNIARZ „W•wrzvńcowy 
sad" - godz. 16. 18. 20. 

WOLNO~C - . Cz1er y ser ·cau ~ 
· l!OrlZ 16, Ul 20. 

ZAC" H~'TA - „Nie ma pokoJu 
prirl ollwkamł" - godz. 16, 
18. 20. 

Red;JQUjP kol@Qlum . Rttrl~klnr nHCf'ł!lrJ~ pt7'yfrnu1e '!Mtte111ile w tl0<1? 12 - 14 qek,el>tf2 ~1rtpowltrl1!11l11v w li?tU1t lf> ..:,_ 12 ••••tony: r.e11frf:tlff re1er >llh'1ffH tH : ~ l)(J H<\ł'7V 'lf' w„1y„1k•111f C171HIHll11t rterl>tkłOT rl"t\'t i1i.t 14 "leklt'lftl"7 orlpow 219 o~. d711ił p~rty)uy :lltt 19 dt.htł kO-: 
re~pour1er1lńW 11„qńw c;ryleln1kńw t lnt~rwpm'•)I ~lg 42 l'ł-tlJtl mleJ-.!<I ~Hll 42 rt1Htł . wtfllilt'1111k1~ :llH Il rł71"łl .11pnrta wy 141 71 Rerts.ikt')łl rn1·01:1 lfiH Hl Dziar ·lQloszer't - t .l").1t._ ul PIO r1knw~kfł 9fł, rei 11150 I 114 7!j Wydawca: RSW ~P.r"ł-18. Adr•s RedaLttJłs.t.Ont. ~!otrkow„ 
ska oo. 11 otetro. Uiuk.. RSW „Piusa·•, tw11kt 17. tel. 2ou 42. Peip.~ diuk. g.1Jz.. 50 łlr, P1er1uruere11t= m1e1~1t:cz1u•. wvuoszacą zl :J.óO, p1zyJ1uuJą u1i~d3ł l 1...ie11cJe P.Jc21u"'11:1: 01»• 111touo:ue. P11u11.1111t!1tale w k0Jpo11atu z.ald. - m1e:1tr:c:zu1e zł 2 .tJO - p1·2yJt11uJe P!JK „n·o·~ 
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f lUtego i9;,3 r. (Nr 34} Gf.OS ROBOTNICZY STR. S 

Scena dziecięcych wzruszeń 
Ariadna Oemkowska 

Byłam niedawno w jednym z naszych teatrów lalek. 
Kasa - · oblężona. U wejścia na salę energicz.na bileterka 
z niezmąconą p0godą odpiera szturmy spóźnionych wielbi­
cieli teatru. Zabi·akło biletów„. Mały obywatel lat ośmiu, 
z piegami na nosie, o zuchwałym wyrpie twarzy wykrzy-
kuj~: ' 

- To właściwie po co ja tu przychodzę?! 
Bileterka mierzy go bystrym wzrokiem. - Ty n.le ga­

daj, Ją cię znam. Przecież widziałeś jłlż to przedstawie­
nie dwa razy. 

- ·Tak, ale ile razy - nie widziałem! 

Radziecki plakat polityczny 
Jednym z najwybltnlejszycll 

wspdłczesnyeh pl;tkaclstów ra­
dzieckich jest Wiktor Iwanow. 
Jeąo plakaty, odznaczaJ11.c• •lt 
aktualnośc.lą tematyczną., prosto· 
tą środków wyrazu I ął~boką 

ideowo.;~ią - spełni1ły zawsze 
rolę n1ezwyld• suqestywn~qo 

środkci propa.ąandoweqo i aqita· 
cyjneąo. 

Reprodukowany obok pl„kat pt. 
„Niewol nicy r"'ozprostowuJą ple· 
cy0 

- to Jedno z najznakomit­
szych, !<lasycznyełl os1ąqntęt 

ąrafiki realizmu socjalistyczne­
„ ąo. Wyraża ono w prostej for· 

Już to „organizować" widowni w tym teatrze 
trzeba! Jest ~awsze pelna do C>Statniego miejsca, 
wa, wdzięczna. Stawia jednak ·sztuce lalkarskiej 
1pec.vficzne - i wcale niełatwe. 

nie po­
wrażli­
zadania 1111Hfflll~lllllln111RłlnlllllllnlllHllllllllllUllllllllllllllllllllllllUIRIHllllllllllllllllUlfiłllllllllJllUlllllllllllllllll llllllllllllllllllllnlllllłlHl1111111111llłftllllHłllllRffmlłlllf.llHllllUlllllllfilllllttlltll 

m1e wielki proces naszych cza. 
sów: zwycięską wal kę wyzwo­
leńczą ludów kolonłatnyeh. Trzeba :przecież tych małych widzów bawiąc - uczyć 

1 ucząc - baw.ić. Trzeba słowem i obrazem scenicznym 
trafić do ich sposobu myślenia; w ich widzenie świata od 
na.imłodszych lat wprcWadzać zdrowe pojęcia dobrego I 
złego. W tym celu trzeba małego widza dobrze z.nać 
i przemawiać do niego _jego własnym językiem. Stąd od 
razu - problem właściwie dwóch teatrów: dla najmłod­
szych dzieci, w przedszkolu, i dla tl'Ch, które już piszą 
l czytają, którym w formie bajki albo realistycznego opo­
wiadania można dać cenne i trafne uzupełnienie programu 
sz.kolnego. 

Sprawy kultury-'to polityka 
Zagadnienie repertuaru, sprawa ładunku treściowegc 

który poprzez lalkę ma trafić do dziecka - to sprawa naj­
ważniejsza l najtrudniejsza, wciąż - „w próbach". 

Za .to osiągnięcia artystyczne, pJastycz.ne i techniczne 
naszych lalkarzy są nieraz zdumiewające. M-OŻ1la by już 
twierdzić, że nie ma takiej rzeczy, której w teatrze lalek 
nie dałoby się pokazać. Burza na morzu, rozbicie okrętu, 
zawieja śnieżna, pożar - WiZYStko to dla naszych lalka­
rzy - frasz.ka! Lalki tańczą, jewżą na nartach, biją się. 
A proszę zauważyć: kiedy żywy aktor siądzie na krześle, 

.. założy nogę na . nogę i podeprze brodę pięścią - nie wi­
dzimy w tym nic nadzwyczajnego. Gdy to samo zrobi 
lalka - wydaje się nam to cudowne. Siła wyrazu oży­
wionej lalki może być zupełnie urzekająca. Staje się 
wówczas potężnym środkiem działania na psychikę dziec-

· ka (i na\vet nie dziecka) , niezwykle skutecznym środkien 
> wychowywania i naucżania. 

Teatrów lalek mamy w kraju kilkadziesiąt Państw, 
ludowe zapewnia im coraz wYdatniejszą pomoc. Dziś moż 

' na już mówić, że „człowiek z lalką" staje w pierwszej li­
nii ofensywy kulturalnej. 

Teatry lalek wyjeżdżają w teren. Ze swoimi lalkam· 
zapakbwanymi w pudełkach mogą dotrzeć dalej niż docie­
ra film. Zyskują w ten sposób jeszcze jeden walor - gięt­
kiego, artystycznego · środka propagandy. Stają się waż-

. nym ogniwem kulturalnym między miastem i wsią. 
Mimo trudów takich wędrówek, czasem dalekich l dłu­

gich (nasz „Arlekin" zapuszczał się aż na Sląsk i Pomo­
rze), mimo niewygód i zmęczenia - lalkarze często przy. 
znaja, że przedstawienia na wsi dają im większą satys­
fakcję. Dziecko w mieście siłą rzeczy ma życie bogatsze · 
we wrażenia. Wzruszyć je i zadziwić trudniej. Chłopskie 
dzieci - każdy ruch lalki, każde słowo chłoną z zapar­
tym tchem. Przyjazd takiego teatru lalek - to dla nich 
rzeczywiście otwarcie okna na szerszy świat. Dla nich -
a często i dla ich rodziców. "' 

Kiedyś do ietlnej ze wsi koło Tuszyna przybył „Arle­
kin" z przedstawieniem „Sambo i lew". Byt wiosenny, 
deszczowy dzień. Już pierwszy akt się skończył, gdy na 
aali zjawił się nauczyciel z sąsiedniej wsi Surzyce. a za 
nim gromada dzieci, ociekających wodą, rozszlochanych 
I w rozpaczy, że spóimiły się na początek przedstawienia. 
8 kilometrów wędrowały te malce mimo deszczu, biota 

-i wiosennego chłodu. ŻfbY tylko zobaczyć teatr lalek! 
. Oczywiście, pierwszy akt powtórzono, za· nim posuy 
dalsze, przyjęte ze skupionym zachwytem. ;,Kiedy po 
przedstawieniu wyszliśmy na ganek, na papierosa - opo­
wiadała mi jedna z aktorek teatru - było już po ulewie. 
Poprzez blade gałązki drzew widzieliśmy na~z dzieci 
:r Surz.yc wracające do domu. Ciemny wężyk eh par 
sunął powoli przez 1.ieloną łąkę. 8 kilometr drogi! 
·A.te dzieci wracały szczęśliwe, że widziały teatr. Długo pa­
trzyliillny na nie z ganku, długo I z dziwnym wzrusze­
niem". 

Niezliczone są ścieżlci, którymi nasza rewolucja kul­
turalna penetruje najdalsze peryferie kraju, kształcąc mło­
de umysły i wzruszając gorące serca. Są to o każdej porze 
roku ~ ścieżki wiosenne, na których z zachwytem i wzru­
szeniem - jak na wiosnę - dostrzegamy budzące się no­
we-, nowe tycie. 

„Z braku Judzi biletów nie 
przyjęto". Nieczytelny podpis. 
Kropka. Biurokrata z Wydzia­
łu Kultury ORZZ „lekką rę­
ką" uzna! sprawę za zała -l twioną. 45 biletów na koncert, 
organizowany w Fiłharinon i; 
dnia 5 grudnia 1952 r., nie do 
tarło do związkowców. 

A koncert był naprawdę 
piękny. Ogromnie podobał >ię 
robotnikom. Biurokrata oczy­
wiście o tym nie wie. No bo er 
tt' go właściwie obchodzi? 

N:e wspominalibyśmy teJ 
niesławnej historii z bileta­
mi, gdyby nie to, że jest ona 
charakterystyc;na dla sytua· 
cji wspomnianego Wydziału. 
Wydział ma stale kłopoty z 
rozprowadzaniem biletów na 
imprezy kulturalne. Wydział 
.iest stale narażony na ataki 
ze strony różnych organizato­
rów wiilowni, audytoriów itd. 
Bo Wydział nie ma dostate­
cz,nego oparcia w aktywie 
kuJturalno-oświartowym pod­
legających fłU jednostek 
związ;kowych, bo nie jest on 
faktycznie politycznym kie­
rownikiem pracy kultura]. 
nej wśród rzesz czlon-kow­
skich poszczególnych z,wiąz­
ków branżowych. 

Poważna część winy leży pe 
stronie z.ęrządów okręgowyct, 
związków branżowych, które 
źle pracują w dziedzinie kul­
tury. Tolerowały one dO'tąć 
fakt formalnego jedyni< 
istnienia komisji . kulturalno 
oświ<.:towych przy radaC"h za· 
kladowych. Doprowadziło te 
do tego, że praca kulturalno· 
oświatowa kuleje w s.amycl 
zakładach pracy. I dla·tegc 
Wydzi.a.l Kultury ORZZ nit 
ma c;ię na kim oprzeć w swe. 
działalności. I dlatego roz· 
prowadzenie 45 biletów jest 
dlań problemem „braku lu· 
dzi". I dla tego trzeba mu dzii 
zarzuco:ić biurokratyzm. 

Nie chodzi oczywiście o to 
aby Wydział zamienił się w 
kasę biletową. Ale musi on 
czuwać nad tym,. aby związ­
kowcy chodzili na imprezy 
kul:turalne, musi dy&ponować 
aktrwem organizatorów wi­
downi i audytoriów. 

Skutki zbiurokratyzowania 
stylu pracy kulturalnej, za­
niedbania jej w życiu podsta­
wowych ogniw związkowych 
nie dały na siebie długo cze· 
kać. Skut}ti są m. in. takie, że 
robotnicy łódzcy nie choqzą w 
należytej masie do teatrów. 

:la Joutisami Teatru L.alek „Arlekin". 

O 3.000 książek i ich czytelnikach 
8 iblioteka Zakładów im. Armii Ludo-

wej znajduje się w pałacyku. Ma­
lowniczo otoczony s1nukłymj świerka· 
mi pałacyk stoi w głębi rozległego pla­
cu na tle różnorodnycl:!, oszronionych 
dnew. Piętrowy, obszerny - mieści 
eporo ciekawiących nas spraw. 

W sali bibliotecznej jest niezwYkle 
czysto i widno. Szare, oszklone regały 
wypełnione setkami książek. Tuż obok 
drzwi, tak, aby każdemu rzucały się w 
ocz:y, ustawiono tablice z nowościami 
wydawniczymi lub książkami, które 
warto przeczytać. Na stołach ułożono 
opfawne w niklowe trzymacze - ka­
talogi posiadanych przez bibliotekę to-
mów. · 

Bibliotekarka, ob. Helena Medyńska, 
(widać to na pierwszy rzut oka) jesf tu 
dobrą' gospodynią. Ale nie od razu mo­
żemy ją poprosić 0 chwil«;l r?zmowy, bo 
oto wchodzi 

PIERWSZY CZYTELNIK DNIA 
Helena Medyńska ·z.na chłopca. Ma­

ria'1- Kieruza często wymienia książki. 
Interesuje go „wszystko", a - rzecz 
prosta - najbardziej podróże i zdarze­
nia historyczne. 
Siwowłosa, uśmiechnięta Helena Me­

dyńska szybko odnajduje kartotekę Ma­
rianka. Uradowany zabiera „Władysła­
wa Łokietka"„. 

Oto wchodzi młoda kobieta w bia­
łym stroju pielęgniarki zakładowego 
Ośrodka Zdrowia. 

Co czyta najchętniej? Bardzo lubi 
klasyków rosyjskich, francuskich. Chęt­
nie bierze pisarzy polskich. . Właśnie 
oddaje ,,Ziemię Elżbiety" Gojawiczyń­
skiej, Zachwycił ją „Cichy Don", a te­
raz chciałaby „Jana Krzysztofa" Ro­
main Rollanda. 

Ob. Dębska jest czytelniczką o wyro­
bionym guście, wie czego chce od książ­
ki - oznajmia bibliotekarka. Dębska 
uśmiecha się zażenowana. Helena Me­
dyńska podaje mi dużego formatu bru­
lion z napisem: 

KRONIKA BIBLIOTEKI.„ 

Kartek w kronice zapisano niewiele. 
Treść natomiast bogata, aczkolwiek po­
dana krótko i lakonicznie. Równe rzę­
dy okrągłych liter, cyfry, daty, kilka­
naście nazwisk„. 
.~ celu zdobycia czytelników - za­

pisał kronikarz - podano do wiado­
mości załogi fakt otwarcia biblioteki za 
pomocą ulotek w setkach egzemplarzy, 
radiowęzła i afiszów.„ Czytelnicy za­
częli napływać. Z 50 liczba wzrosła 
do końca maja 1951 roku do 115. W 
czerwcu do 138, w lipcu było już 165, w 
sierpniu )80, we wrześniu 203„. w gru­
dniu 275„." (Dziś mamy ponad 450 ~ta­
łych czytelników - mówi potem biblio­
tekarka)„. ' Zorganizowano wystawy 
książki, wygłoszono wiele pogadane.k 
przez radiowęzeł zakladowy„. spotka~1a 
z literatami: Slobodnikiem, Gomollc-

kim Rymkiewi­
cze~. Piech~em„. 
zmontowano i. na­
dano audycję o Pi· 
sarzu i pośle na 
Sejm - Gustawie 
Morcinku (dziś 
książb Morcinka 
są w bibliotece 

rozch\uytywane), 
o „Pokoleniu" 
Czeszki (jego 
książka jest w bi­
bliotece · hiemal 
nieuchwytna), o 
.. Pamiątre z Ce­
lulozy" Newerlego 
(jego dzieła cie­
szą się niesłabną­
cym popytem). 

KTO CZYTA? ' 

Stusarz warsztatów mechanicznych,' Jerzy Barwicki, wy­
biera ksictżkę, obok bibliotekarka, Hele• Medyńska. 

Wiedziałam, 
że o to zapytacie 
- uśmiechnęła się 
siwa bibliotekar­
ka. Czyta, 
jak w1ec1e, 450 
osób (tomów 

mamy ponad 3.000!). Są to głównie 
pracownicy fizyczni, a i wielu umysło­
wych. Ale rekord pobiły dwie kobiety: 
sprzątaczka Janina Wiśniewska i 
prządka - Zofia Sądkiewicz„. 

Jan.ina chwyta książki bez wyboru 
(staram się jej podsuwać wartościow­
sze). Interesuje ją i marksizm, i ruch ko­
biecy, I historia, i beletrystyka. Zo~ia 
jest bardzo ·systematyczna w czytaniu. 
W ciągu półtora roku pochłonęła 
122 książki! Oto potwierdzenie, że mó­
wię prawdę. Helena Medyńska pokazu­
je dwa zapisane do końca niebieskie 
kartony„. · 

Do biblioteki przychod;o;i również 
pewna, do niedawna analfabetka, ob. 
Józefa Lachman„. Helena Medyńska 
opowiada o tym z widoczną przyjem­
nością. Milo jej, że właśnie tacy, jak 
Lachmanowa „odzyskali wzrok", i że 
ona może im dawać książki (a wybiera 
stosownie do czytelnika), do których 
analfabetyzm bronił im dostępu. 

• • • 
' Z kroniki bibliotecznej przytoczyliś-

my cyfry obrazujące wzrost czyte)ni­
ków. Ale przecież kryją one czyjąś pra­
cę, czyjąś energię, za pał w werbowa­
niu coraz to nowych przyjaciół- książki. 
Bibliotekę ptowadzi jedna tylko kobie­
ta, siwowłosa, uśmiechnięta Helena 
Medyńska. Więc to ona! 

WSROD LUDZI 
- Jeże]! nie każdy przychodzi do 

książki, książka powinna pójść do każ­
dego! Według takiej maksymy postępu­
je Helena Medyńska. I dziś nierzadko 
można spotkać kobiety niosące tomy 
książek na hale produkcyjne, gdzie w 
czasie przerw instalują stoiska bibliote­
ki. Jest ich 4. Zgłosiły się do tej spo­
łecznej pracy z ochotą, zachęcone przez 
bibliotekarkę. Sama udaje się wielekroć 
do ludzi na halRch, zachęca do przeczy­
tania zasługującej na to książki , opo· 
wiada ciekawsze fragmenty„. Jej nie· 
wysoką sylwetkę witają robotnice ?. 

sympatią. Lubią swoją biblibtekarkę. 
Jej wiek pozwala na to, by młodej ro­
botnicy posłużyła radą, popytała o tro· 
ski, porrtogla. Na każdą sytuację życio ­
wą Helena Me<lyńska ma odpowiedni : 
książkę. I ludzie lgną do niej. I książel' 
pożyczają coraz więcej. 

• + • 
Syrena ogłosiła koniec zmiany. Z: 

chwilę pilkój biblioteczny napełni .sic. 
dziesiątkami tych, którym dano pozna( 
rozkosz przebywania z bohaterami kar 
powieściowYch, którym otworzono nr 
wcież bramy do światła i wiedzy. 

BOHDAN DROZDOWSKI 

I . 

/ 

Mniej niż stu robotników Oczywiście, sprawa popular-
ZPB im. Marchlewskiego o- ności teatru - to rzecz rów­
glądalo „Niezapomni;my rok nież repertuaru. Istotnie, wie-
1919" w Teatrze Nowym. Za- le sztulj: współczesnych i nie 
ledwie 30 biletów zakupiono najlepiej dobrane niektóre 
w ZPB im. Stalina na „Euge- pozycje klasyczne ryie mogły 
nię Grandet" w Teatrze Po- przyciągnąć robotniczego :wi­
wszechnym. Tylko 8 biletów dza, ponieważ były to sztuki 
rozprowadziła Rada Zakłado- słabe. Teatry wyciągl')ę!y 
wa ZPP im. Szenwalda na wnioski ze swych doświad­
„Zwykłą sprawę". czet\. Trzeba powiedzieć, że 

Statystyka frekwencji wi- repertuar teatrów łódzkich 
dzów robotniczych w teatrach jest coraz lepszy. Z drugiej 
wykazuje kolosalne zaniedba- strony nie wolno zapomin~(:, 
nia w polityce kullurnlnej in- że dobre sztuk i współczesne 
stancji związkowych i partyj- (np. „Brygada szlifierza Kar­
nych. Cały splot przyczyn bana") zyskały poklask i u· 
wpłynął na taki stan rzeczy. znanie roboti'liczei widowni. 

Po pierwsze: Wydział Kul- Jak to s;ię mogło stać , że 
tury ORZZ nie zajmuje się Szkoła Organizacyjna ZMP 
sprawami organizacji widow- nle oglądała „Niezapomniane­
ni teatralnej jako problemem. go roku 1919", że TPPR nie 

Po drugie: dość szeroko roz· zorganizowało . dla swoich 
powszechnilo się wśród dzia- członków wycieczki na tę do­
łaczy kulturalno - oświato- brze wystawioną szfukę. Mo· 
wych oportunistyczne przeko- gło się tak stać dlatego, że 
nanie o rzekomej niecl1ęci wi- kierownictwa obu wymienio· 
dza robotniczego dllł sztuk nych organizacji nie doceniły 
t)roblemowYch. sprawy, że po prostu zlekce· 

Po trzecie: dość głęboko za- ważyły doniosły moment poli­
korzenila się w instancjach tyczny. 
związkowych i partyjnych Dlaczego się tak dzieje, że 
tendencja niedoceniania kul- Komitety Dzielnicowe, jak np. 
tury i sztuki jako poważnej KD Staromiejska nie oka­
broni ideologicr.nej na froncie zują pomocy teatrom, nie sta­
walki politycznej. . wiaJą problemu organizacji 
Stanowi~ko Wydzfału Kul- widowni przed sekretarzami 

tury ORZZ jest ni€'Słuswe. organizacji partyjnych. 
Musi się on zająć sprawami >Dzieje się tak dlatego, że 
ocganiz.acji widowni. I wielka KD Staromiejska nie doce-
6zkoda, że nie wykorz,Y'Stał on nia m. in. Teatru Powszech­
propozycji teatrów łódz,kich w nego, dobrego i rosnącego 
5prawie stworzenia stałego 
etatu ofganizat<Jra widovmi teatru, jalco ważnego ośrodka 

oddziaływania propagandowe­przv ORZZ. 
Teza o rzekomej niechęci go. 

widza robotniczego do sztuk Bitwa o widza teatralnego, 
problemcwych jes·t oporiuru- , 0 mi!ośnika socjalistycznej 
styczna i szkodliwa. Fakty kultury jest problemem poli­
mówią , że jeżeli robotników tycznym. Problemem, którego 
zachęcić do; pójścia na dobrą tadnej instytucji pavtyjnej, l 
sztukę, to robotnicy pójdą. związkowej. żadnej organi1.a· 
„Niezapomniany rok 1919" o- cji masowej nie wolno stra­
glądało ok. I.OOO osób z ZPB cić z uwagi. Ci co lekceważą 
Im. Stalina I ok. 400 osób z teatr. kqnc.ert, k~iążkę i każ­
ZPB im. Dzierżyńskiego. Sztu· dy inny element kultury, 
ka ogromnie się podobała I którą szerokim masom za-,­
zdobyła dla teatni niejednego gwarantowała władza ludowa, 
stałego entuzja~tę. Podobnie tak czy inaczej lekcewa7ą 
„Zwykła sprawa" Tarna. podstawową metodę pracy t•o· 

Niektórzy zbiurokratyzowa- litycznej naszej partii: met?­
ni działacze kulturalno - o- dę przekonywania i wycho­
światowi zamiast biadolić o wywania. 
tym, że rzekomo robot- Trzeba więc skończyć \ 
nikowi z zasady nie od- biurokratyzmem, który zako· 
powiadają sztuki probie- rzenil się w pracy kulturalno-

. mowe, powinni raczej zro- oświatowej. Trzeba zwalczyć 
zumieć, że w pozornej obo- oportunistyczne teoryjki, u­
jętności widza robotniczego trzymywane ptzez niP.których 
d1a teatru . dramatycznego działaczy. Trzeba wreszcie, a· 
mamy do czynienia ze zjawis· by sprawy teatru. filmu, czy· 
k iem przeszłości. Przeszłości t.elnictwa . muzyki itd. stały 
kapitalistycznej, która oducza- sie sprawami działalności 
la człowieka pracy od kultu· pc)dstawowych organizacji 
ralnego życia, która wykorze- partyjnych. 
niala w nim potrzeby przeży-
wania artystycznego. ZBIGNIEW CHYLlfi'SKI 

Antoni K:1~pro\vicz · 

Poe1nat łódzki 
(fragment) 

Bywa.ło różnie, jak to mówią - w kratkę: 
Pogrzeby, śluby, chrzciny i zabawy. 
Czasem ktoś nocą rozrzucll ulotki, 
Albo ma.sówkę zgromadził nad stawem. 

Jednak ze wszystkich to się najrzetelniej 
Popisał latem z Ozorkowskiej „Daniel", 
Gdy na kominie Wenckiego cegłelnl 
Czerwony sztandar za.wiesil zuchwa.Ie. 

Trzy dni furkotal, zanim go s~rażacy 
Zdjęli z komina. Przez trzy dm radował 
Serca strycharzy zmuszonych przy pracy 
Stwardniałą glinę rąbać i formować. 

Taką to taśmę różnobarwnej kliszy · • 
Zły czas przewijał dzień roboczy po. dniu. 
Był Brześć Bereza, faszystowski rezhn 
I 

0

bunt, co 
0

krwawą wybuchał pochodnią. 
A cza.s był ciężki. Pfafendorskl zegar 
Nie co dzień dźwiępzał starą blachą miedzi. 
Co dzień natomiast - jak wzburzona. rzeka 
Bunt robotników pogłębiał się w biedzie, 

P«"cznlal dług w sklepach, wzrastało komorne, 
Pl'a.kały dzieci za barszczem I_ chle?em. 
Czarnymi końmi dni nędzy up1orneJ 
Ciągnęły z domów .„weberskle" pogrzeby. 

Aż wr~szcie nadszedł rok trzydziesty trzeci 
Rok buntu, rzezi, redukcji, mityngów. 
Rok któey ogniem gniew tkaczy rozniecił 
Od 'bram Widzewa do strychów Szlezyngu. 

za.wrzała. „Wima", Pfafendorskl Szlezyng 
Gdy łon" od metra obniżono na.gie. 
Koh~" zastrajkował z poparciem pospieszył 

"arohmann" z Emilii I z Fabrycznej „Schelbler". „ 
Poczęła. wzrastać świadomość kia.sowa 
I krzepnąć silnie braterska wspólnota.. 
Szedł „Lewar", ,,Prawda„, bojowa „Odnowa'' 
Pienił się „Kurier" - oszczerstwa.mi miotał . 

Wrzała reakcja szpiclowską nagonką. 
Aresźty, wsypy, codziennym zjawiskiem. 
W ten sposób Antka zabrano i Bronka, 
Berka Lewina, Karasińską z Niski~j. 

Aresztowano na.wet delegatów 
Związków klasowych. Sanacyjny żandarm 
Przenikał wszędzie. Robotnicy na to 
Nocą czerwony wywiesili sztandar. 

. · Znamienne wyznania. dr~ Gallupa 
Poniżej drukujemy frag­

ment przem6wienia dr Gal .• 
lllp~, dyrektora o.merykafi­
skiego Instytutu Badań 0-
uinii Publicznej, wygloszo­
~ego na zebraniu autorów 
i dyrektorów wydawnictw 
USA. Tekst ten podajemy 
za „ łl ash.ington Post" z 
dnia 19. 10. 1952 roku.. 

Od szeregu lat mam okazję 
obserwowania zwyczajów 

czytelniczych narodu amery· 
kańskiego. Szczególnie intere­
sowało mnie zagadnienie, dla­
czego my, jako naród, czytamy 
tak mało książek. 
Tę sytuację dramatycznie 

ilustruje porównanie liczby 
księgarni w Stańach Zjedno­
czonych z liczbą ksi~~.rni w 
Innych krajach. 

Weźmy dla przykładu Da­
nię. Liczba ludności w tym 
kraju wynosi 4.300 OOO. W Sta­
nach Zjednoczonych lic7.ba 
ludności wynosi 156 . milionów 
czyli blisko 40 razy więcej . 
Zgodnie ze sprawozdaniem A· 
meryka1iskiego Stowarzyszenia 
Księgarzy, w USA znajduje 
się 2.900 księgarni, ale zaled­
wie polowa z nich, bo tylko 
1.400, posiada kompletny skład 
ksiażek. Dania ma .650 księ­
gar;i, sprzedających wylącz­
me książki, oraz 550 sklepów 
sprzedających m. in. książki. 

Przy tym samym stosunku pro­
centowym co Dania, musieli­
byśmy mieć nie 1.400 lecz 22 
tysiące księgarni. 

Możecie mme zapytać o 
książki tzw. „kiesz,onkowe". 
Książki te sprzedają prawie 
wszystkie drogerie i kioski z 
pras~. Ale bada_nia, które prze: 

prowapziłem parę lat temu, • ną książkę, którą chcialoby 
wyka~ły, że mnteJ więcej przeczytać. Gdy zwróciliśmy 
dwie trzecie. ludności (dokład- się do nich z prośbą o poda­
nie 72 miliony ludzi) nie ku- nie tytułów niektórych naj­
piło ani jednej' kieszonkowej bardziej poczytnych książek 
książki w życiu. z ostatnich kilku lat, przeko-

<;:zytanie książek w Stanach naliśmy się, że tylko 25 proc. 
Zjednoczonych jest bezsprze-' zapytanych dało zadowalające 
cznie związane z poziomem -odpowiedzi. Ignorancja tych 

osób z dyplomami w odniesie­
wyksztalcenia, ale zdumiewa- niu do niektórych klasyków 
jący dla mnie jest fakt, że jest ogrm:nna. Polowa z nich 
nawet wiele osób, posiadają- nie umiała nazwać autorów 
cych ukończone studia, czyta tak znanych książek, jak .,O 
zaledwie 1-2 książki rocznie. 
Przeprowadzając wśród nich pochodzen iu gatun ów", „Po-
niedawno ankietę, stwierdzi- dróże Guliwera" itd. 
liśmy, że na cztery osoby jedna Jeszcze bardziej przygnębia­
w trzymiesięcznym okresie, jace było stwierdzenie, że u 
popvzedzającym ankietę, nie Judzi z wykształcen iem zami-

...-
~ 

łowanie do książek i z,najo­
mość książek są nie o wiele 

temat braku zainteresowania 
książkami, słyszałem często 

zdanie że my, Amerykanie, 
jesteśmy inni, że nasza lektu­
ra obejmuje czasopisma i pra­
sę codzienną. Może te jesi 
prawda, ale zapewniam wa~, 
że, jeżeli tak jest istotnie, to 
ta lektura ogranicza się do ta­
kich rubryk, jak sport lub hu• 
mor. Kilka tygodni po obydwu 
ogólnokrajowych kongre1J.S.::h 
obu par.tli dla wyboru kandy­
datów na prezydenta zapyta• 
liśmy cały szereg osób o po• 
danie nazwisk kandydatów na 
wiceprezydenta czy to z ra­
mienia partii republikańskiej · 
czy demokratycznej. Pamięta­
cie z pewnością , te zarówno 
radio, jak i telewizja były pra­
wie całkowicie poświęcone tym 
kongresom, że prasa, codzien­
na i periodyczna, nie zamie6e• 
czała prawie nic innego. Mim~ 
to jednak, na cztery dorosłe o­
soby w Stanach Zjednoczc>­
nych zaledwie jedna potrafiła 
wymienić nazwis\ta kandyd:a­
tów na wiceprezydenta z ra­
mienia pa.rtii repub.likańsld4';j ł 
demokratycznej. 

„~„ 

~'~ ". ' 
·'to ~ .J..i. r .:..' 

większe niż u ludzi niewy­
kształconych. Zapytana przez 
nas pewna nauczycielka w 
jednym z zachodnich stanów, 
która ukończyła wyższą szko­
łę pedagogiczną , przyznała, że 
w ciągu roku nie przeczytala 
ani jednej książki. Jeszcze ktoś 
również z wykształceniem nie 
przeczytał ani jednej' książki 
od ukończenia wyższej szkoły 
dziesięć lat temu i nic nie wie­
dział o żadnej z ostatnio wy­
danych książek. Na nasze py­
tania dał nam zdumiewające Mogę przytoczyć więcej 
odpowiedzi, jak np., że Szek- przykładów. Na trzy dorosłe 

' spir jest autorem „Opowiadań <isoby tylko jedna j,ll"tratlła 
z Canterbury", że Longfellow odpowiedzieć, kto to 5est Dean 
napisal „O pochodzeniu ga tun- Acheson. WięceJ' niż 50 proc. 
ków", a Byron „Tom Jones". 

nie wie, gdzie jest KanaJ_Sues­
Chociaż większość ludzi z przeczytała ani jednej książki. 

W tym~e okresie na każde 
sześć osób pięć nie przeczyta­
ło ani jednej poważnej książ­
ki, nie związa•t>ezpośrednio 
z ich zajęciem lub specjalnoś­
cią. 

Tylko 55 proc. ogółu osób, 
wśród których została przepro­
wadzona ankieta, mogło wY­
mienić jedną niedawno wy~-

ki, większość nie ma najmniej. _ wy2:szym wykształceniem , nie 
odznaczą się taką ignorancją, szego pojęcia, ile jest ludności 
tym niemniej jest zdumiewa- w Ohi:nach, albo pnypusT.cza, 
jące, że dajemy tytuły nauko- że jest mnieJ nit w Stanach 
we z zakresu nauk humanl- Zjednoczonych. 
styczn}ch ludziom, którzy ma-
ją tak słabe pojE:Cie o literatu- Dlaczego tak jest? Otóż !ak-
rze. tern jest, że jako naród, je-

W rozmowach, ja'tie prz~- 5teimY. . lntele~tua~!l laj_edoJ: 
ll~wadziłem ~e ~ajomymi ~~ rz.ali„. -

; 
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Ńa półce z ksiąźkamf 

Przestępca bez winy *) 
, !ldward Wilde (1865-1933) 

fest twórcą i najwybitniej­
~zym przedstawicięlem realiz­
mu krytycznego w literaturze 
enońsklej. Wilde urodził Bię 
'1111 rodzinie chłopskiej I dzięki 
temu wcześnie poznał dolę I 
niedalę tego środowiska w 
·czasach caratu. Obdarzony 
:wielkimi zdolnościami, Wilde 
rozp<X:Ulł działalność pisarską 

r"1ając zaledwie lat 18, bezpo­
'średnlo po opu~zczeniu ławy 

~zkolnej. W r. 190~ siłę I ta­
'l~nt swego pióra oddał spra. 
;wie rewolucji, płacąc za to 
tułaczką emigracyjną, która 
trwała at do r. 1917. Po po­
wrocie do kraju, Wilde w 
swych powieśc~ach I opowią­

. daniach demaskuje śmiało 
· sprzeczności i rozkład ustroju 
' kapltallstycinego, piętnując 
1 pasożytniczą burżuazję jako 
, sprawcę nędzy I upośledzenia 

·mas pracujących. SocjalistycZ"­
nego wyzwolenia ojczyzny I 
włączenia jej do bratnleg,J 
związku narodów radzieckich 
~ 'Wilde już nie dożył. · 

Powieść pt. „W posępnej 

krainie" należy do najcenniej­
szych dzieł w dorobku Edwar­
da Wildego. Napisana w 

czywsz:r wiele clęłklch walk 
z samym sobą, ogarnięty bez­
nadziejnością i rozpaczą, Jean 

· - dla uratowania rod.ziny od 
głodowej śmierci - daje się 

wciągnąć do szajki złodziej­
skiej. Kradnie I za swe czyny 
ogpowiada przed sądem, który 
&ka:ruje go na zesłanie, 

W taki oto sposób potoczy­
ł'y się życiowe koleje tego 
w i&tocie rzeczy - prawego I 
sglachetneco młodzieńca 

ofiary ustroju kapitalistyczne. 
go. W Innych bowiem warun­
kach ustrojowych J11an W•pper 
mógłby się stać pożytecznym i 
wartościowym -członkfem swe­
go społeczeństwir. 

Obok Jaana, ukazaneao w 
powieści z niezwykłą prawdą I 
silą wyrazu ~rtystycznego, 
znajdujemy tu szereg innych 
po~tacl, zarysowanych bardzo 

ZDJĘ:CIA DO „PIĄ TKI 
Z ULICY BARSKIEJ" 

W a tel •er Wytwórni Fllmóy,1 
Fabularnych rozpoczęty srę zdj•· 
cia do filmu „Piątka z ulicy Bar. 
skl•J'' retyserii Ałel<sandra For · 
da. Role pięciu bohaterów zosta. 
ły obsadzone przez młodych al,· 
torów: Tadeusza Jan czar a. Mi•· 
czysława Stoora, Anjlrzoja Koz~­
łca , Mariana Rułkę i Włodz.1mi-. · 
rza Skoczylasa. Owal z nich są 
aktorami łódzkimi: Włodzim i erz 
Skoczylas Mieczysław Stoor 
IPWSTJ. 

W pozostałych czołowych ro­
lach wystąpią: Aleksandr a Śl~•· 
ka. Tadeusz Łomnick i, Ewa Kra­
snodębska I L,udwik Benoit. 

„NAWRACANIE" ZBRODNIARZY 
Ostatnie dwa lata klnemałO· 

qraf1I amerykańskiej śwlad~•• 
Jut .tupałn ;e wyr-aźnie nie tyłł.fo 
o uc ieczce od rzeczywlstoścł, al• 
I o ro1:kładzie, histerii 1 bezsen­
sie. Obok filmów rewiowych 
„t"ies2kodt1wych" - HolływoQd 
produkuje w pierw5zym r"Zędz 1 t 
prop.aQandowe filmy wofenn• 
(J.ak „Stalowe hełrny0 - · Gezy„ 
wlłcl~ w l(nre1), mnóstw!> filmów 
qanqstersklch. których tytuły ta­
kie Jatc ,.W królestwie rozpus­
ty", „Tatemnlczy s~tylet"'. „Colt 
4511

t „Kobieta eto zablcla0 
- mó­

wl;i o zdobywaniu przez boha· 
terów ,~pn:estrz.enl życlowej0 w 
sp~iób zqoła SS-owski. 

Elita umysłowa otrzymuje nie· 
co Inny pokarm: filmy wybl· 
tnych retyserów, z wybitnymi 
qwtu~I I z wybitnie pesym11· 
tycznymi tematami. Dla odmiany 
wltzienl• federalne ljSA układają 
!Starannie repertuar swoich kin 
(tak, tak zamiast •w1at1a 
dilellne90 - •wiatla ekranu} z 
uwzqlędnienlem fłłmow optymr• 
stycznych. No, bo wltżnlom nal•· 
ży sit przechtt jak iś promyk l•· 

Gł.OS ROBOTNICZY 

sneJ przyszłości. Stk w tym, H 
promyk ten doqadza przede 
wszystkim zatwardziałym prze„ 
stępcom, Jako że lwia czość fil· 
mów oqląaanych w więzienl•Ch 
qloryfikuje kult siły ł.h bezpra· 
wia, Pr~ypadkowy przestępca 
c:zerple z n ich wskazQwkl, na 
podstawie których bije sit w 
p1ers1 • .te b)'ł za 111ało ,„prz.aa•t· 
b torczy" i z:a „del ił<fłtny". nato­
miast Wykw::thfi k owany żbrod· 
niarz pluje sobie w brodę, te 
był za, małll pomysłowy i te po­
;<ostał dalokQ w tyle za „t>ohał•· 
rami" ekranu, którzy mają na 
swym koncie nie po Jakieś tam 2 
trupy, ale po osiem, dztesię~ I co 
nie byle Jakich. 

I ledn1 i d r udzy marzą zapPw · 
rie o szr.bkim wyjściu z. ,,uk1nn· 
wioneqo · w1-:z1en1ia, aby pqp i •rrć 
sie sławnymi CZ)'nami. Pł' k,16 · 
rych w ostatecznym .vvpedku 
czeka •eh wz.qltcfne zło powrotu 
do „mamra" z perspektyw' no. 
wych, bezpłatnych pr,0Jekc)1, al· 
bo zło 1naci-n1e qors%e: wy1at.<J 
na koret w „statawych cheł· 
mach" i z nikłą n;adz1e)' powro. 
tu . 

NOWO$CI DUBBINGOWE 
Oddllał Opracowań Oialoqo" 

wych WFF 'opracowL1Je cztery ftł · 
my czechosf.3wackł•. Dwa z nłch 
-pełnnmetratowa-„Skarb pt•· 
~l•J wyspy" I. „Oumna ksittnlcir· 
ka 0 zostaną 1dubb•nqowane w 
rety serii Jer-reqo Twardowslf ie. 
qo, pozostałe dwa - „Jabłonka 
ze zfntrml )Bblkaml" łśredni Me· 
trat) „Dzlewlvt kurcz'\t•k" 
(krótkometratówka) opracowane 
zostan~ w reżyserll Sewery„a 
Nowlckie90. 

„Skarb pt„sleJ. wyspy•f r „Dz'e· 
wl ęć kurczątelc' ~d'I qotowe do 
eksploat;acJI w końcu luteqo, pa. 
zastałe dwa w 1nlesh1c później. 

H. J. 

W ramach, jak to się 
mówi, wywiadów ze 
zwierzętami, zapukaliś­
my ostatnio w szyldkre­
towy pancerz żółwia. 

- Czołem - powia­
damy - obywatelu, jak 
się czujecie w naszym 
niezbyt ciepłym kra ju? 

- Nie bardzo - odparł 
wybitny przedstawiciel 
tzw. rzędu gadów. -
Konkurencja da je mi się 
we znaki. 

- Jakżeż - konku. 
rencja? - wyraziliśmy 
zdzi wienie. - Wszak ol­
brzymia większość żółwi , 
30 rodz.1.iów, 250 gatun­
ków, żyje w bardziej 
gorących strefach? 

- To prawda - mru­
knął żółw - ale i tu nie 

Gatunek 251 
Przedsiębiorstwa Re- Rozmówca nasz west­
montu Maszyn w Zgie- chną!, wciągn <jł głowę, 
rzt1, to dopi~o żółwie. nogi i ogon pod pancetz 
!lekBrdy powolności raz i dod5!: Ja bym prosił, 
po r11z biją . Ot, np. przy- teby Przed,ięb iorstwo 
Jęli z ZPW im. Wa- Remontu Maszyn w 
l'yńskiego, jeszcze w Zgierzu nie odbierało 
kwietniu 1951 roku, za- chleba uczciwym żół­
mówienie na pokrywv i wiom. Naj lepiej byłoby 
kosze do ob.ermajerów I im dobrać się do skoru­
do tej pory nie wykona- py, którą wY nazywacie 
li. To samo z zamówie~ nieróbstwem i · beztroe­
niami na remont „wilka", ką„ . 
który miał trwać 6 ty- Ano, taktycłJi ie warto 
glldni, a i po 6 miesią- by wreszcie rozbić tę 
cach, jeszcze nie jest &o- skorupę, którą tak fatal­
towy. To samo z za- nie trąci Przedsiębior­
mówieniami na sztucery stwo Remontu Maszyn w 
do pieca kotonizacyjneg~ Zgierzu. 
(z maja 1951 r.)... „Po­
stararr.y się zrobić" 

powiadają i nic nie robią. 

W a koresponden<:JI 
W. PODGÓRSKIEGO 
z ZPW Im Waryńs kiego 

brak takich, którz.y pod- .-------------------­
szywają się pod nąsz 
pancl!rz. By nie daleko 
szukać, weźmy Przedsię­
biorstwo Remontu Ma­
szyn w Zgierzu. Sławę 
norma)nym żółwiom od­
biera i tyle. Maluczko,. 
a w całym waszym kra­
ju zaczną mówić: Ci z 

Papier jest cierpliwy 
Po raz nie wiem ktńry , 

w~pada słwlenlzlć pr•w· 
tizlwn~ć j!>rzysłowla : PB· 
Pl•r jest cierpliwy. Napł­
:tr,e~t na nim co I owo -
uwsze wytrzyma. Wy. 
trzyma nawet sprawozda· 
nla I wykazy, jakle si:io· 

rządza Zarząd Gminny 
ZMP w Sęd7.lejowlcach . O 
t~ m. Il u ' cztonkńw liczą I 
Jak pranulą grmna(lzl<le 
kola ZMP np. w K11zub1wh. 
Llchawle czy Woli Wvży· 
kowej. 
Go~ej tylko, jeśli od er· 

---------------------,,_.., wać się od paple1·kow t 

Historia z morałem 

7 lutego 19:i3 r. (Nr 34) 

Bankier tmlercl Dulles pod,..,tuJe po 
Europie I sta ra się narzucić narodom 
WIO<'h, P!"llncJI , A n,q lll I Niemiec, ukta· 
dy wojenne zawarte w Bonp I Paryiu. 

Deutschland, Deutschland ub er Dullest.h 
Rys, Karol Baraniecki 

Jan Huszcza 

Powiastka o ·pewnym 
kierowniku świetlicy · 

~r. 1895 stanowi zwycięstwo rea_ 
r llzmu krytycznego w literału­
; rze estońskiej. 

Niedostatek, głóg, niepew-

· żywo I plastycznie, jak np. 
matka Jaana, sterana wieczną 
trosk11 o swoje dzieci, skazane 
na głód I poniewierkę - albo 
młoda dziewczyna, Ann!, która 
1 miłości dla Jaana zrzeka się 
dostatków ojcowskiego domu, 
czyni wszelkie poświęcenia, by 
ratować ukoch:mego od wy­
stępku I hańby, a wreszcie wes­
pół z nim, Idzie na zesłanie . 

Jest te:!: w powieści charakte­
r ystyczna trójka wiejskich ob­
łudników, świętoszków I !!rę­

czyciel! biednego człowieka: 

wójt-kułak, pastor i nauczy­
ciel, którzy „bogobojnym", na­
maszczonym frazesem,, osłania­
ją nieczułość serca, chciwość i 
egoizm w stosunku do ofiar 
kapitalistycznego ucisku i 

przemocy. 

Gdy studentki wynajmują się 
Pewien dyrektor, fakt wspomnle6 warto, 
Zostawiał często biurko otwarte. 
otwarte biurko, a w nim papiery, 
W papierach różnych tajemnic azerer. 
I stan załoai, I zamówienia, 
Pocztę „Poufne" I obliczenia, 

pojechać, Ja k to •lę mi<t wł, 
w teren. Wówczas motru.t 
~twie rrlzlć bez w lę k9Zych 
tr1,1rlnoścl , te w takiej np. 
Llr h11w le koło gr.1marlzkłe 
ZMP ż"'l11eJ dzlała luoścl 
nie przejawia ł żadn ych 
członkńw nie ltc7y . bo. ko· 
ta w ogńle nie ma. To sa· 
m'l w Wolf Wężykowej ł 
Kaznboch. 

Człek si1: nie nadawał do pracy w Ge-eSie, 
więc go po miesi·ą.cu, jak wieść gminna nteste, 
szefem naznaczono miejscowej gospody„. 
(„Niechaj sie wYrabia, ieśt jeszcze dość młody!'') 
Prędko się zaczęły żale i sarkanla, 
bowiem z tej gospody' znikły wszystkie dania.„ 

. Odwołano chłopa, nlecb pisze wykazy! 
Ale ten się co dnia myl! kilka razy„. 

ność jutra - oto czynnik!, któ­
i· re rodzą I wzmagają przestęp­
[ czość. Zamierzeniem autora 
r pawieścl - „w posępnej kral-
1; nie" było udowodnić, że nfe 
; jakieś „wrodzone" złe skłon­
' naści, lecz nędza, jako następ­
'.: stwo braku pracy I zarobku, 
~zepchnąć może w końcu nawet 
„najuczciwszego człowieka na 
'manowce występku. 

jako . . I " .. „tax1g~ s .•• 
Plany produkcji, plany techniczne, 
Tudziej rysunki mllSZYO rozliczne: 
Z czego tragiuzny wyniknął splot aż: 

Ale sprowozclanla: wy­
kazy Itp. z ZG ZMP w Se· 
dzicJowlcach do Zal'z~rtu 
PowlHlowego ZMP w t,a. 
s ku płyną.. O pr·acy kól 
ZMP w Llchaw1e. ka1u · 
hacti, Woli WvtyknweJ„. 
Papier !est cle1·p1iwy. ZP 
w ł.asku powinien •lę !e<ł· 
nukże tym s tanem lr'O<·łi~ 
„ zniec lerpllw l ć " I zaniepo. 
koić. 

Chyba się nie udał?! Kłopot z nim nie lada, 
wreszcie oo naradzie znalazła się rada; 
A gdyby faceta zrobić świetlicowym? 
Posterunek błahy, nie trza tęgiej głowy!.„ 

Ilustracją tej sJusznej tezy 
są losy bohatera powieści 

Jaana Wappera, na którego 
barlti, po śmierci oj ca, spadł 

ciężar utrzymania matki i nie­
letniego rodzeństwa. Mimo. u­
porczywy ch wysiłków, Jaan 
nie może ustalić egzystencji 
własnej I swych najbliższych, 

daremnie borykając się z co­
raz okrutqiejszą nędz~. Sto-

•) Edward Wiide: „w posęp­
nej krainie" - z przeklac;lu r·o-

Dzięki historycznym prze­
mianom, związanym z biegiem 
dr ugiej wojny światowej, E­
stonia przestała już być „po­
sępną krainll"• w której lud 
pracujący oddany był na łup 

wyzyskiwaczy I pasożytów · 
społecznych. Dziś - naród e­
~tońskl, równouprawniony w 
zgodnej gromadzie narodów 
Związku Radzieckiego, posiadł 
wszelkie możliwości twórczej 
pracy, pgstępu i rozwoju, a 
takie klęski i tragedie życia- I 
wedaJU&'..cbtknę!y nieszczęśli­
wego Jaana Wappera, są już 

tylko wspomnieniem ponurej i 
bezpowrotnej przeszłości. 

„Powołaniem· się na nasze zu­
bożenie nie można usprawie­
dl iwić faktu, że w Republice 
Związkowej jest i5 tysięcy le­
karzy, którzy albo wegetują 
jako bezrobotni, albo tytułem 
„wynagrodzenia" za pr-acę w 
szpitalu otrzymują ciepłą stra­
wę. Gdy kandydat na nau­
czyciela otrzymuje 85 marek, 
a młody nauczyciel ok. 200 
marek miesięczni~, to przy­
czyną tego haniebnego stanu 
rzeczy nie jest brak pracy. 
Przyczyna Jeży w tym, te nie 
ma po pro~tu pieniędzy na za­
pewnienie pracownikowi u-

• sy Jsklego ttumaczyl Piotr Soho­
lewskl - War·•zltwa. „Czytelnik" 
- 1952, str. 180. BOLESf,A W DUDZl~SKI „„ ... „„„„„„„„ .• „„„„„„„. 

'!nysłowemu minimum egzy­
stencji, że jest on ·w naszym 
ustroju społecznym zbędny. 

Gdy docenci muszą się za-

Pnd redakcia mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka ;~~~~~iemmi~ię~~~~oś~?~;~ 
POZYCJA z PARTII Czarne: J. Gadałtńskl marek, gdy znanym poetom 

Białe w ygrywają rorsownle, 
·c111ii1e szachując . co w danej Pr>· 
·z~cJI Jest. konieczne z uwagi na 
groźby r•·zee l wnłka (mat na h2 
lub na -ej linii) . 

1. q711, Gxh6 2. Wq61t, Kxq6 
3, q8H +. , Kf6 4, Hh8 ;!- . Ke6 (Kf7, 
Hh7!) s . He8il I mat w kilku po· 

·Sunięciach. 

PARTIA SYCYLIJSKA 

grana w turnieju o mistrzostw& 
Polskl w Katowicach w dniu 

6. 10. 1952 r. 
Białe: A. Pytlakowski. 

Rozrywki umysłowe 

81At.,t. KRZYZOWKA 

Znacze{lle wyrazów: 

Poziomo: - 2) Zwój WIMÓW U· 
plęlycp 11u gł11w le kohl ely, 41 l· 
m ię mi:Mkle Ol Nu1w1<ikO }ed neAO 
r. boh u te r ·ńw pow1d,·f plór'a Wio· 
r·y Kellt n• klej pt. „Dni trn.,zego 
ż)cla ", 7) Koble 1'Zec . 81 Kw laL 

pionowo: - li W ler>el ć. dfą, 
tyć otwory, 21 01<11p za na rze­
czoną stM owu11 v w~r·ńd n l ek1ń, 
r·ych 1vschorl11 lch 11 arorj,)w. W 
ZSllR 01<1 1p teizo rorlw lu Jeot 
tral< towauy Jal<o p1 •ze.i ę pl'll wo 
natur·y krymf11C:t l11e j . :ł) Tanie<" u· 
krRlń"kł ~ „pry•ludHrnł ". 4) M ię· 
d2.vrrnr orl c•we skr'óiv rarl !Mele· 
grarlciue fw•pul<:- -kryta ~ t(l('Z· 
nla oo hurlowy qkr •ęlńwl. fil Ko. 
lek zela zny do a.łl. zaty<:zka. 

ARYTMOGRAF 

,, 2, 3 , 4, 5 - 6, 7, 8, li• IO, 
li, 7 - 9 - I, 2, 3. 4, 5 12, 
13, 14. 8, 9, 15, 16, 141 

1. e4, cS 2.Sf3, d6 3. d4, cd płaci się wierszówki w wyso-
4· Sl'd4, Sf6 5. Sc3, Scae 69. ci3sd' •26 kości 5 fenigów, gdy nie ma 7. Gq2, Hc7 8. 0-0, 6 • e , 
bS 1 o. a3 wystarczających funduszów na 

Blale rozei raly debiut n!ezde· · 1 · h · cvdowanle. tracąc t_empa (np. 9. P.te ęgnacJę cennyc . pomm­
Sde2) 1 os!abla)ą.c pozycje pleno· ków kultury, gdy większość 

wą (a3) . b7 1 h3 G 7 12 G 3 1 zachodnio - niemieckich mala-
10 ••• G 1. • " · 9 ' kó . kt ' D·O 13. f4, Wfd8 14. Het, sas, rzy , muzy w 1 a orow przy-

15. b3 . miera głodem i nie ma żad-
Aby nie dopu~clć skoc~ka na nych możliwości pracy twór-

c4. Te11 l 'll\ih p1 '0wudzł 1odonk do . d t ób 
dals?.ego oslahlenla •krzydta ezeJ, g Y W ęn spos ·mar-
hetmana (punkty c3 I c2 oraz nują się cenne dla kraju po-
&31 ł d k' • ' ts„. Waca 16. q4, dSI 17• es, . w_o a~e o 1erowam~ nami 
Sd7 18. Kht, scal siły intelektualne, to ,Jest to 

A tak btafych ut knąt na mar· marnotrawieniem energii, na 
twym t;>unkcie. gdyt plon r nie jakie zubożałe państwo naj-
mo:te s1f poru91.yć. . · • b · l ' .1. ta. Sd1 . b4 io. c3, ba! 21. b4, mmeJ moze so 1e pozwo h,;. 
851 22. i;s, s~ 23. Gct, Sb& 24. Gdy studenci muszą sprze­
Ga3, Gu3 25. W.al, Sc4 2&. w~2• d ażą żyletek, a studentki wy-Sd 11 21. Sd4, s~s 2a. Sf2, a4 29. . . . . k t . 
He2, wau 3p. Wbl Has 31. Wb4, na1mowamem się Ja o „ axt­
Hc7 32. Sd3, Sb61 33. Sxc5, Hxcs . girls" w lokalach rozrywko-
34, W•3, Wdc8 35, Ha2, He71 

Ga<ll'l i(1skl miwęwrowat <;iosko­
nale I osiągnął znaczną rrzewa· 
gę pozycji. Teraz przeciwnik ro­
bi bl!ld taktycr,ny a za nim na· 
st ę.pny . 

36. Gf3?, Wxc31 37. Kq21?, 
Hxb4 

Białe s!t poddały. 

(114, 115') 
KLUCZ 

li, 4, 18, 1=Kwlat (!ml~ teń-
sklel. 

2, 8, 12, 14 = Narząd wzrOl<U. 
s. tO = Spaźywa. 
3, 2, I, 7 = 60 sztuk. 
11, 15, 8, 10 = Kat1czyny gór· 

ne. 

Przypomnieć 
Umińskiego! 

13, 9, 6, 2 = Na.pój al koholo- „Mó; synek pisze ol>. 
wy • owo<:c'nv. Kraszewski - uparł się . Mu-Oórne llc•bY nH.leż.y zamłen1e . . , .. 
przy pomocv wy11tzc'>w .kl11cu" ·1 siałem mu kupie ksiązkę Wt. 
na orlµowle~nle litery, a uastę· Umm skiego pt. „.1<·iiousuero­
pnłe orlc z~tRć akt11alne h••lo z wie" . Książka wydana nie· 
przemnw tenfa llft E1·enbuq1e:t , w·:t d · · ' k · 
glm>Mnego z oka1)1 alt zrm1t11•• na ~wyczsi1nie, osztu1e cale 
przez niego Nagror!y Srelinnw· 25 zł!" / 
skleJ „Za utrw.ulanle pokoju mt~· Książkę t" - pisze dale3' ob. 
d'zv nar'O<iamt'. " . "' 
Wśród o!ńb, k!óre narleślĄ Kraszewski - czytałem przed 

pru w tcłlnwe rm:wl~t.anle przynaj· 30-tu laty. Przeczytatem ją i 
mnie) fednego zadania <'Ozryw- dzisi aj i bytem ::;dumiony 
kowego, zostaną rozlosowHne ·k' 1. ś · · f 
wa i·t o~•·l owe nagi~ k~J ążkowe. przeni iwo C1ą i tra nym osą-

Rozwl~uinla pl'Oslmy kle1'0w1 1ć dem naszego „polskiego Ver· 
do oa -<7eJ renal<cJf w tenn1r11e no ne'a" który juź pried pól 
dni" 21 lutego br. z dopl sk l"m .· ~ f' . 
na kopertach: Dział Rozryw"!< w iekiem pc1tr a tł tak '}DY l'azis-
Umy•lowych. te , tak demaskatorsk ie świar.lo 

rzucić na zbydlęconych ban­
kierów amerykaiiski ch, rozpę · 

Farc;ie, rower. szron, farys , re- tujących wojny i rzezie dla 
wir, ekran. Becher. swych nikczemnych celów. 

ROZWIĄZANIA ZADAll 
NR 107 i 108. 

Nail'Orly k•lą?lkpwe za pr·awl· 
dlowe i<n.w l ą zanl e priyna)fJ'ł"'" 
jed nego ,zarl l\nla roz 1·vwl<nwe~ 
wyloijow"lv '1as r ępuJąl'e ""°by: 

1. Michał Sawicki, Kutno, ul. 
Lelewela 8. 

2. St.r.r.11sław Marcin1a~ , l.a4n· 
ska Wola. ul Daszyńskieąo 56. 

3. Aldona Trzec1ako•1ka, Pa· 
blanlce. ul. Warszawskił 121 , 

4. Marla Wronowa, Łódż, ul. 
22-qo Lipca I 9 m. 7. 

S. Grażyna Jelonek, ucrennlca 
kl. X-b w Radomsku, Szkoła TPD. 

·<g 

Uważam - kończy ob. Kra· 
szewski - że eha tę ksiqż­
kę wydać w masowym ncikła­
dzie, po cenie 2 zl 40 groszy, 
aby cala mlodzież polska mo­
gla ją przeczytać. 
Będzie z tego większy poży­

tek niż np. z „80 dni dokola 
świata", przedstawiającej eks ~ 
centrycznych, znudzonych, 
pseu.ri.ou czonych lordów angiel­
skich". 

wych pokrywać koszty atu­
d iów, apy po ich ukończeniu 
jako bezrobotni wegetować z 
zasiłków, to taki stan rzeczy 
n ie tylko naraża na niebei:­
pieczet1s two wartość naukową 
wiedzy . zdobytej przez młode 
pokolenie inteligencji, ale ró­
wnież obniża jej padom kul­
turalny. 

Ktoś skradł papiery. I cóż? - sabotaż. 

Choć nie zamyk_ał l'Oś6 dokumentów, 
W czynności teJ go... nie pominięto. 
Co ku przestrodze Innym przytoc~ 
Życiową dając Jesscze pointę: 
- Miejcie na wszystko ot w arte oczy, 
'Ale szuflady - zawsze z am k n I ę te ! 

SKORPION 

EUGENIUSZ WŁODARCZYK 
Pań stw Technikum Rolnl· 

cu w SędzleJówlcach. 

Choć w świetlicy książki, radio i pianino, 
wszystko się pokryło wkrótce pajęczyną! 
Przedtem sie zbierano czasem na oberka. 
teraz w tamtą stronę nawet nikt nie zerka. 
Dziwią się ogromnie gminni naczelnicy, 
że nic się nie dziele w tej gminnej świetlicy„. 

My sie też dziwimy, ale tym - co skłonni 
Wierzyć, że świetlica w sam raz dla gamoni!!! 

Mówi się bardzo często, że 
w każdej epoce artyści tyli w 
cię~klch warunkach material­
nych i przytacza się dla przy­
kładu Mozarta lub Jana Se­
bastiana Bacha. Dzisiaj jed­
nak zubożenie inteligencji za­
wodowej stało stę systemem, 
zgodnie z którym na zbroje­
nia wydaje się miliardy, a 
pracownika umysłowego po­
zostawia się w m:dzy, dekla­
suj ąc go społecznie i bardzo 
często wyjaławiając jego siły 
twórcze". 

Ame..Ykański konwejer 

(Z „Bitek In d!e Woche" 
nr 44 - październile 19511). 

, 

Czarna lista 
obszarniczegÓ szmuglu 
D ługa oyłaby lista niepowetowanych strat 

cennycb dzieł sztuki, które obszarnicy i 
magnaci wymieniali za gnmicą na franki , funty 
czy dolary, by przepµścić je w Monte C<Jrlo, na 
Riwierze alb9 na paryskich czy londyńskich 
wyścigach. Wystarczy garść przykładów z ostat­
nich 50 lat. 

W pierwszych latach bieżącego stulecta Cyp­
rian Lachnicki (który pełnił funkcję honorowego 
dyrektora Muzeum Sztuk Pięknych w Warsza­
wie!) sprzedaje najcenniejszy qbraz swego zbio­
ru - „Portret · starej kobiety" Rembrandta z 
1635 r. - bankierowi nowojorskiemu Altmanno­
wi. Obraz znajduje się obecnie w Metropolitan 
Museum w Nowym Jorku. 

był milioner I zbieracz 
amer;vk11ński H. C. Frick, 
a · pośredniczył w trans­
akcji historyk sztuki i 
profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Jerzy 
Mycielski. 

Kiedy kapituła kościoła Panny Marli zdecy­
dowała się na sprzedaż zbioru XV! i XVIl­
wiecznych tak zwanych „polskich" perskich dy­
wanów, przetykanych i.lotem, i zaproponowała 
if h nabycie magnatce Adamowej Potockiej, aby 
zbiór pozostał w Po~ce - hr"bin11 odmówiła. 
Zbiór nabył natychmiast . agent baronowej 
Rotschild i dywany te stanowią do dziś chlub~ ·· 
kolekcji miliardera Mauryce10 Rotschilda w 
Paryżu. 

Lata 1918 ~ 1939, to 
okres WIWlOżonego wy­
przedawania d1\iel sztuki 
z polsk ich zbiorów. Za­
raz po ukończeniu I 
wojny światowej wędru­
ją do amerykat'lskirh 
kolekcyj: „Madonna z 
!Dzieciątkiem" Meml inga 
- z 9rdynacj i Radziwił­
łów w Nie:świeżu oraz 
„Chrystus jako piel­
grzym", arcydzieło Rem­
brandta z 1661 r. - z 
Rogalina, Raczyńsk ich. 
Dzieła te znajdują się 
obecnie w Metropolitan 

NA ZDJĘCIU: obraz Reml>rundta „Lisowczyk". 

Pierwsze głosy protestu przeciw wywożeniu 
dzieł S2tukl za granicę budzi sprzedaż w 1910 r. 
slynnego obrazu Rembrandta, „Lisowczyk", 
pochodzącego ze zbiorów Stantsląwa Augµsta. 
Wyzbył się go za ·1 800 OOO k!)ron austriackich 
Zdzisław Tarnowski. dziedzic gromadzQnych w 
Dzikowie przez pokolen.ia zbio1·ów. Nabywcą 

„Portret Wenecjanki" pędzla art. mal. A. 
Duerera. 

~useum w Nowym Jorku. Sprzedano ta]\że 
wówcza-s kilka portretów holenderskich patry­
cjuszy Frans Halsa - z ordydacji Zamoyskich 
w Warszawie. 

.Sprowadzony z Ameryki do Nieświeża specj·a­
Usta, mający µporządkować i przeprl)wadzic 
konserwację słynnej ra<;lz i wilłowskiej zbrojow­
ni, tytułem honoranum · .za swą pracę wywozi 

.kilka skrzyń rzekomo „bezwartościowych" frag­
mentów, które na Ucytacjl_p Paryżu w 1926 r . 
okazują się bezcennyll'ti ol'azami sztuki płatner­
skiej XVI i XVII w, 

W roku 1924 dochodzi do skutku skandaliczna 
sprzedaż „Portretu Wenecjanki" Albrecht<1 Due„\ 
rera z 1505 r„ otirazu nabytego od Wnńkowicza 
przez muzeum wiedećiskie za śmiesznie niską 
sumę. 

Pod naclskieill opinii publiczneJ, oburzopej 
podobnym ogolacnniem Polsld z nagromad zonych 
skarbów kultury I sztuki o bezcennej wartości, 
Mościcki 8 marca 1928 r. wydaje zakaz . wywo­
zu dzieł sztuki poza granice pań&twa bez zezwo­
lenia władz. Za przekroczenie zakazu przewidu­
je się •ankcje ka me. A le ten szumny zakaz był 
tylko o~zukańczym manewrem, nigd y bowiem 
nie wydano do niego rozporządzeń wykonaw­
czyc1' . 

„W rezultacie wzmógł się wywóz dzieł sztuki 
- referował w 1938 r . na posiedzeniu senatu 
prot. Jastrzębowski. - Straciliśmy obrazy Due­
rera, Tycjana, Tintoretto. van Dycka. Rembran­
dta, Ruisdaela , Martiniego, Belliniego, cenne 
arrasy, gobeliny o europejskim znaczeniu. Nie­
zbędne jesi utworzenie państwowego funduszu 
wykupująL-ego" . Oczywiście, takiego funduszu w 
Polsce przedwrześniowej nigdy nie było. 

Tragiczny w swych skutkach , jeśli chodzi o 
wywóz dziel sztuki z Polski, j est moment wybu­
chu wojny u• 1939 r. Ewakuacja na.icenniej­
szych pozycji z Państwowych Zbiorów Sztuki, a 
więc przede wszystk im arrasów wawelskich, 
doprowadza, jak wiadomo, do idi bezprawnego 
zatrzymania przez rząd Kanady, gdzie do tej 
chwili się znajdują, mimo starań naszeiro rzadu 

i społeczeństwa . Prywatnym właścicielom, ucho­
dzącym za granicę, udało się w kilku wypadkach 
wyw ieźc ze sobą ~enne dzieła sztuki. 
, W lqtach okupacji, a głównie w 1944 r. w 

czasie zwycięskiej ofensywy Armii Radzieckiej 
i Woj.ąka Polskiego, niosących narodowi wyzwo­
lenie, ol>szarnicy gorączkowo „ratowali" swoj'e 
zbiory. W 1940 r. Maurycy Potocki wysyła z 
Jabłonnej do Włoch „Portret kobiecy" Boltraf­
fia, ucz.nia Leonarda da Vinci (obraz uchodził 
długp za dzieło samego mistrza). W 1944 r. Lu­
bomirscy z Przeworska i Krakowa przewożą do 
Si:waJcarii, a pó:iniej do ' Ameryki, część swych 
zbiorów, między innymi .,Autopartret" Rem• 
brandta z 1628 r. 

G)Dśny był po wojnie usUowany f udaremnio­
ny wywóz zbiorów Potpckich, pochodzljeych z 
Krzeszowfo i pałacu „[>Od Bsranarru" w KrakQ­
wie. W paMz!erniku 1946 r. władze ~pieczt?l!j.­
stwa Publicznego odkryły 19 skr>Zyń obrazów, 
ukrytych · w le.sie pod Krakowem i przygotowa• 
nych do trans-portu za granici:. Dalszych 31 
skrzyń zabytków, ukrytych w tymże celu na te­
renie Krakowa, odnaleziono w toku dalszych 
poszukiwań. Cajość została przekazana Muzeum 
Narodowemu w Warszawie. 

Obecnie narodowe zbiory sztuki wzbogacają 
się o nowe. cenne pozycje, uratowane przed wy­
woiem lub zniszczeniem , o skarby sztuki ukry­
wane przed narodem w kurii krakowskiej. Sąd 
swoim wyrokiem zarządził przekazanie • ?.eC!1. 
posi a dąjących wartość zabytkową I niszczeją­
cych dotychczas w piwnicach ku~H. do dyspozy­
cji Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

Skarby kultury i sztuk! nal eżą bowiem w 
Polsce Ludowej do narodu i państwo 1 LudowP 
chroni tę prawowitą własnosć narodową, opie­
kuje się ljią, udostępn i a ią. Zbiory narorlowe 
służą naj:szerszym masom narodu, wzbogacają je 
o lll~jomość najcen111e1szego ciorl•::ike k1J ltury 1 
sztuki narodowej t ogólnolurl1.kiej , podnoszą kul­
turę i kształtują 1,1.podob3nia ar~y~tycwe mas, 
przez tyle wieków pozbawionych dostępu do 
.skarbca kultury. H. T. MROCZKOWSKI 


